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Ha zasadach braterstwa, uczciwości i wzajemnych korzyści
Jednakowy dla wszystkich — sprawiedliwy obowiązek świadczeń wsi 
na rzecz zaopatrzenia w mięso ludności pracującej

Odpowiadamy na pytania Czytelników 
w sprawie projektu Konstytucji 
Państwo Ludowe chroń! własność osobista obywateli

Odezwa KC PZPR i NKW ZSL do chłopów
Na plenarnym posiedzeniu id dniu 15 bm. Sejm UstaiuodaiDczy R. P. jednomyślną uchiualą zatiuierdził rządoiuy 

projekt ustauiy o oboiDiązkotuych dostaiuach zuiierząt rzeźnych. Sprawozdanie z przebiegu obrad sejmowych — 
patrz str. 2. Wywiad z ministrem Rolnictwa J. Dąb-Kociołem omawiający znaczenie ustawy — zamieszczamy na str. 3.

W związku z przyjęciem ustawy przez Sejm Komitet Centralny PZPR i Naczelny Komitet Wykonawczy ZSL 
wydały do wszystkich chłopów mało i średniorolnych następującą odezwę:

OBYWATELE CHŁOPI!
' Sejm Rzeczypospolitej uchwalił u- 
|tawę o kontraktacji 1 obowiązko­
wych dostawach zwierząt rzeźnych. 
Jest to ważna ustawa, w której za­
interesowani są zarówno chłopi, jak 
robotnicy, zarówno mieszkańcy wsi. 
jak i mieszkańcy miast.

Jaki jest cel i korzyści tej usta­
wy?
i USTAWA TA WPROWADZA 
1 JEDNAKOWY DLA WSZYST­
KICH, A WIĘC SPRAWIEDLIWY 
OBOWIĄZEK ŚWIADCZEŃ WSI NA 
KZECZ ZAOPATRZENIA W MIĘSO 
CAŁEJ LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ.

Dotychczas było tak, że podstawo­
wa masa chłopów pracujących wy­
wiązywała »ię rzetelnie z dostarcze­
nia państwu produktów swej hodow 
li — w poczuciu, że jest to obowią- 
zek społeczny i patriotyczny, którego 
wymaga od nich kraj i naród.

Ale była inna część takich, którzy 
re szkodą ogółu szli na rękę speku­
lantom, pomagali im w podbijaniu 
cen na produkty rolne, zakłócając za 
opatrzenie miast, nie rozumiejąc, jak 
olbrzymie straty przynosi ta speku­
lacja naszej gospodarce narodowej, 
całemu krajowi, a więc i chłopom 
pracującym.

Każdy powinien zrozumieć, że:
1 nie można byłoby wykonać wlel- 

' kiego dzieła uprzemysłowienia nasze 
go kraju, rozwijać w nim oświaty, 
nauki i kultury;
, nie można byłoby podnosić na wyż 
jśy poziom techniM i dźwigać w 
gorę całej gospodarki narodowej, co 
Jest właśnie zadaniem Planu Sześcio 
letniego;

I nie można byłoby wytwarzać trak- 
! torów, maszyn rolniczych, nawozów 
| ntucznych 1 wszystkiego tego, czego 
i potrzebuje ludność pracująca wsi i 
. miast; z
I — bez równoczesne] wytrwałej walki 
« okiełznanie spekulantów, kułaków 
i różnego rodzaju szkodników, któ- 
uy czynią wszystko, aby zahamować 

, rozwój gospodarki planowej w Pol­
ice Ludowej, którzy woleliby, aby 
nasz kraj pozostał bezbronnym, za­
cofanym i biednym, jakim był przed 

[wojną.

Ustawa zwalnia od obowiązku 
dostaw tylko tych, którym rzeczy­
wiście trudno rozwijać hodowlę po 
nad własne potrzeby, .czyni ulgę 
tym, którzy ze względu na trudno 
ści w swym gospodarstwie ulg ta­
kich potrzebują. Na wszystkich po 
zostałych ustawa rozkłada obowią­
zek dostaw w sposób całkowicie 
wykonalny, słuszny i sprawiedliwy 
zabepieczając państwu dostateczne 
ilości zwierząt dla równomiernego 
zaopatrzenia całej ludności pracują­
cej w mięso.

Korzystne warunki 
dla hodowców
2 USTAWA ZABEZPIECZA KO­

RZYSTNE WARUNKI HODOW­
COM, CZYNI HODOWLĘ ZWIERZĄT 
WYSOCE OPŁACALNĄ I POBUDZA 
DO ROZWOJU HODOWLI, DO JEJ 
STAŁEGO WZROSTU ODPOWIED­
NIO DO POTRZEB KRAJU.

Równorzędnie z dostawą obowiąz­
kową, która dla większości gospo­
darstw mało i średniorolnych wynosi 
mniej niż 1 tucznik rocznie, każdy 
hodowca ma możność udziału w kon 
traktacji trzody, uzyskując premię pie 
niężną 30 proc„ znaczne ułatwienia 
w nabyciu węgla i śruty, a ponadto 
pewną ulgę w podatku 1 dostawie 
zbóż. Nawet przy obowiązkowej do­
stawie przysługuje premia 10 proc, 
za dostawę w terminie i ułatwienia 
węglowe. Niewątpliwie będzie to du 
żą zachętą do wzrostu hodowli.

Każdy chłop powinien poznać no 
we warunki skupu i kontraktacji. 

. Powinien znać je dobrze, ażeby nie 
dawać posłuchu kła com i wrogom 
Polski Ludowej. Powinien sam do 
brze rozważyć — komu we wsi te 
nowe warunki przynoszą pomoc i 
korzyść, a komu psują spekulancki 
rachunek i brudne interesy. 
NOWE WARUNKI PRZYNOSZĄ 

KORZYŚĆ TYM CHŁOPOM, KTÓ­
RZY ZROZUMIELI I WYPEŁNILI 
SWÓJ OBOWIĄZEK KONTRAK­
TUJĄC TRZODĘ CHLEWNĄ.

Trzoda ta będzie im zaliczona na 
poczet dostaw obowiązków; ch. co w ni 
czym nie uszczupli ich praw zapisa­
nych .w kontrakcie — jak premia 1

zł 20 gr., jalk 300 kg węgla za tucznika, 
jak pasza itd. WszystKie zaś nadwyż 
ki, które ci chłopi jeszcze zakontrak­
tują będą od nich przyjęte na no­
wych — jeszcze korzystniejszych wa 
runkach.

Nowe warunki przynoszą korzyść 
tym chłopom, którzy zamierzają roz­
winąć u siebie hodowlę i tucz trzody 
chlewnej. Kto rozwinie u siebie ho­
dowlę, Łon łatwo zda niską normę do 
stawy obowiązkowej, a za całą kon­
traktowaną nadwyżkę będzie otrzy­
mywał: 30 proc, premii gotówką ponad 
cenę skupu, prawo do nabycia 4 kg 
węgla i 0,80 kg. paszy treściwej za 
każdy kilogram żywca, prawo do o- 
trzymania węgla i paszy już w chwi­
li zawierania kontraktu

Państwo Ludowe otacza specjalną 
troską gospodarstwa najmniejsze. 
Chłopi do dwóch hektarów mają pra 
wo wykonywać swoje dostawy w ca 
łości innym rodzajem żywca lub dro 
biu, ale powinni starać się dostar­
czać 1 dodatkowo jeszcze kontrakto 
wać trzodę chlewną. Powinni, gdyż 
jest to w ich własnym interesie- Bo 
przecież tucz świń nie przeszkadza 
im ani w hodowli bydła, ani drobne 
go inwentarza; co więcej — trzyma­
nie krowy ułatwia wyżywienie świń 
w gospodarstwie. Chłopi małorolni 
i średniorolni powinni dlatego maso 
wo kontraktować trzodę dla źaopa- 
trzenia miast, bo przecież są oni wiel 
ce zainteresowani w rozwoju ‘prze­
mysłu, który dla rifch też pracuje i 
daje zatrudnienie ich rodzinom.
Przeciiu kułakom 
i spekulantom

Sprawa jest jasna: KTO
GOSPODARZYĆ RZETELNIE, ABY

CHCE

15 b.m. Sejm uchwalił ustawę o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeź- 
iąch, mającą na celu podniesienie produkcji hodowlanej oraz poprawę zaopa 
trzenia w mięso I tłuszcze ludności miejskiej.

li Ustawa I przepisy wykonawcze wy- 
I dane do niej, przewidują, że dostawa- 
!» obowiązkowymi objęta jest tylko 
I część żywca, która bywa corocznie za- 
Ikupywana od gospodarstw chłopskich. 
I Pozostałą poważną część swojej pro- 
| dukcji towarowej chłop może nadal 
| kontraktować lub sprzedawać jako nad 
Twyżki, które są dodatkowo prerniowa- 
I uf Chłopom, którzy zawarli kontrakty 
I przed wprowadzeniem obowiązkowych 
I dostaw, z terminem dostawy do 30 VI 
, t.b przysługują wszystkie dotychcza­

sowe przywileje związane z kontrakta­
cją, a równocześnie trzoda chlewna do­

starczona przez nich w ramach kontrak 
tu będzie im zaliczona na obowiązkowe 
dostawy.

Równocześnie wprowadza się od 15 
I lutego r b nowe korzystniejsze warun 

ki kontraktacji nadwyżek ponad obo­
wiązkowe dostawy.
Iirmy dostaw

t Obowiązkiem dostaw objęte są wszy- 
iltkie gospodarstwa od pól hektara u- 
| lytków rolnych wzwyż.

Dostawy oblicza się według Jedno­
litej powiatowej normy na ha użyt­
ków rolnych. Gospodarstwa posiada-

wiednich zamienników. Gospodarstwa 
poniżej 2 ha mają prawo wypełnić

Dalszy ciąg 
na str. t.A

II *uw luinyun. uospoaarsiwa posiaaa- 

i jące co najmniej 30 proc, gruntów 
i ki. V I VI mogą korzystać z ulg.

Normy dostaw obliczone są w ten 
iposób, BY MOGŁY BYĆ WYKONA­
NE PRZEZ WSZYSTKIE GOSPO- 

| DARSTWA. Wynoszą one od 20 do 
[ 40 kg żywej wagi trzody chlewnej z

1 ha użytków rolnych — zależnie od 
•trety. do której dany powiat został 
tiliczony.

| Gospodarstwa
I dostaw 
| go od
I porost?
I bądź x
I tKl) I

powyżej 2 ha mają 
dć co najmniej 70 proc, należne- 

nich żywca w trzodzie chlewnej, 
ale zaś 30 proc, mogą dostarczyć 
w trzodzie chlewnej, bądź w in- 
rodzajacłj żywe* jredlug pdgo-

PRZYNOSIĆ PO2YTEK PAŃSTWU 
I WŁASNEJ RODZINIE, TEMU NO 
WY SYSTEM PRZYNOSI KO­
RZYŚĆ I POMOC.

A komu będzie nie w smak nowy 
system dostawy oraz kontraktacja?

Nie w smak będzie tym wszystkim, 
którzy dawniej żerowali na ciągłych 
zmianach cen, okradając i robotni­
ka 1 chłopa. Nie w smak będzie 
wszelakim spekulantom i ich pobra­
tymcom spośród kułaków. Nie w 
smak będzie tym, którzy pchają chło 
pa do zarżnięcia maciory, a po tym 
każą mu przepłacać za prosięta, któ­
rzy go namawiają do zmniejszenia 
hodowli, bo spodziewają się tym sposo­
bem powiększyć swoje zyski paskarskie- 
Nowy system nie będzie się podobał 
tym kułakom i kułackim kumotrom, 
którzy wykręcając się od obowiązku, 
rzucali cień na całą gromadę, pod­
czas gdy większość chłopów starała 
się wykonać plan sprzedaży dla pań 
stwa.

Tym złym obywatelom oraz złym 
gospodarzom nowa ustawa przy­
pomni, źe państwo ludowe nie po 

(Dalszy ciąą na str. 2)

W związku z treść.ą artykułów 12 
i 13 projektu Konstytucji kilku Czy­
telników, jak np ob. Tachory, ob. 
Kosiarkiewicz i inni, zadają pytania, 
dotyczące sprawy własności osobis­
tej j indywidualnej Chc.eliby się do 
wiedzieć, czy Konstytucja przewidu­
je ochronę takich rodzajów własnoś­
ci osobistej, jak np. własność domu 
rodzinnego itd.; czy, własność tego 
rodzaju może być dziedziczona I czy 
prawa te nie są ograniczone (wobec 
brzmienia arl. 12) tylko do chłopów, 
rzemieślników i chałupników

Przede wszystkim trzeba wyjaśnić, 
że Państwo Ludowe me tylko chro­
ni własność osobistą obywateli, ale 
robi wszystko, by ta własność rosła 
Toteż projekt Konstytucji wychodzi 

.z założenia całkowitej ochrony wszel 
kięj własności osobistej obywateli. 
Wynika to z brzmienia artykułu 13 
projektu: „Polska Rzeczpospol.ta Lu­
dowa poręcza całkowitą ochronę oraz 
prawo dziedziczenia własności osobi­
stej obywateli".

Cóż to jest własność osobista? Są 
to zarówno ruchomości, jak i nieru­
chomości, służące do bezpośredniego 
użytku obywateli I jego rodziny. Wła 
snością osobistą 
ble, maszyny do 
pisania, rowery 
ki, instrumenty 
itd. itd. Własnością osobistą jest rów 
nież domek rodzinny, działka, parce­
la, sad itd. Wszelka własność osobi­
sta może być dziedziczona, i przepis 
art. 13 projektu Konstytucji gwaran 
tuje to prawo wszystkim obywate­
lom.

Takie stanowisko twórców projek­
tu Konstytucji wypływa — powtarza­
my — z samych założeń społeczno- 
gospodarczych państwa ludowego 
Zmierzamy przecież do tego, by zwięk 
szyć dobrobyt ogółu obywateli. Chce- 
my, by podniosła się stopa życiowa

są np odzież I me- 
szycia i maszyny do 
I samochody, książ- 
muzyczne, biżuteria

wszystkich ludzi pracy. Cóż to ozr-a 
cza praktycznie? Oznacza to, że dą­
żymy do tego, by obywatel miał wię 
cej własności osobistej, by żył lę- 
piej, niż dotychczas, by mógł sob e 
pozwolić na kupno rzeczy dotychczas 
dlań niedostępnych np radio, moto­
cykl itd Państwo ludowe ułatwia na 
wet obywatelom budowę domków ro 
dzinnycb przez dogodne warunki kre 
dytowe. umożliwia kupno na raty 
droższych obiektów. Projekt Konsty­
tucji kodyfikuje (spisuje) te prawa 
obywateli w artykule 13.

Jak widać z listów Czytelników, 
pewne n eporozum enie wywołała 
treść artykułu 12 projektu. Artykub jen 
reguluje sprawę własności indywidual­
nej chłopów, rzemieślników i chałupni­
ków i zapewnia im ochronę nie tylko ich 
własności osobistej (przysługującej 
im na równi z innymi obywatelami 
z ■ tytułu art 13), lecz również ich 
własności indywidualnej Chodzi W 
tym wypadku o ziemię, budynki I 
inne środki produkcji chłopów, rze­
mieślników i chałupników Przepta 
ten oznacza, że ochroną państwa lu­
dowego objęte są „warsztaty pracy* 
tych grup obywateli — zarówno zte 
m'a chłopa, jak i narzędzia pracy 
rzemieślnika, zarówno inwentarz ży­
wy i martwy rolnika, jak i warsz­
tat, potrzebny do pracy chałupnika. 
Państwo chroni więc własność indy­
widualną oraz prawo do jej dzie­
dziczenia.

Przepis ten w niczym nie pomniej 
sza — jak to sę wydaje niektórym 
Czytelnikom — praw robotników, czy 
inteligencji pracującej do własności 
osobistej Robotnik lub inteligent nie 
mają ziemi lub budynków jako ..śród 
ków produkcji" I dlatego nie pod­
padają pod artykuł 12 projektu. A je­
śli mają działkę lub dom jako włas­
ność osobistą — to art* 13 mówi o 
ochronie tej własności. ’

Apel rządu NRD o zawarcie traktatu pokojowego -
wyrazem pragnień całego narodu niemieckiego

BERLIN (PAP). — Nowa inicjatywa rządu NRD, który zwrócił się do czte­
rech wielkich mocarstw z prośbą o przy spieszenie zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami została gorąco powitana przez ludność w całych Niemczech.

Do rządu NRD nadchodzą z NRD 
pisma i telegramy, wyrażające podzię-

W walce ze zbrodniczym imperializmem amerykańskim 
zwycięstwo nasze jest niewątpliwe 
Przemówienie Czou En-laia na akademii w Pekinie

Narody Zw. Radzieckiego 1 Chińskiej 
Republ.ki Ludowej obchodziły uroczy­
ście drugą rocznicę podpisania układu 
° przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajem­
nej. W wielu miastach radzieckich oraz 
we wszystkich prowincjach Chin Ludo, 
wych odbyły się uroczyste akademie 
poświęcone tej doniosłej rocznicy. Pra­
sa obu krajów zam eściła liczne arty­
kuły charakteryzujące znaczenie ukła­
du oraz osiągnięcia ma® pracujących 
Chińskiej Republiki Ludowej w ciągu 
ubiegłych 2 lat.

PEKIN (P.AP). 14 bm odbyła się w
Pekinie, z inicjatywy Tow. Przyjaźni 
ChińskoRadzieckiej, uroczysta akade­
mia.

Obecni byli członkowie Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej, członkowie KC Komunistycz-

nej Partii Chin, przedstawiciele innych 
partii demokratycznych, organizacji 
społecznych, wojska oraz przedstawicie­
le ambasady ZSRR i przedstawiciele dy­
plomatyczni krajów demokracji ludowej.

Akademię zagaił Liu Szao-czl, prze­
wodniczący Tow. Przyjaźni Chińsko-Ra­
dzieckiej. Przypomniał on ogromną ro­
lę, jaką odegrał w ciągu minionych 
dwóch lat układ chińsko-radzieeki i wy­
razi! przekonanie, że układ ten będzie 
nada) wywierał głęboki dobroczynny 
wpływ na sytuację narodów Chin i Zw. 
Radzieckiego, jak również narodów ca­
łego świata oraz 
obrony pokoju na 
i na całym śtviecie.

przyczynia! się do 
Dalekim Wschodzie

B Dalszy ciąg 
na str. 8.

kowanie za Jego nieustępliwą walkę o 
zjednoczenie Niemiec, o zawarcie trak­
tatu pokojowego, który stworzyłby za­
porę przeciwko wzrastającemu milita- 
ryzmowi niemieckiemu.

M in. kierownictwo zw. metalowców 
w Saksonii zapewnia w imieniu ponad 
300 tys członków, że poprze poko)ową 
politykę rządu nowymi sukcesami pro­
dukcyjnymi. 12 tys. pracowników zjed­
noczenia budowlanego w Halle stwier­
dza w dziękczynnym piśmie do premie­
ra Grotewohla, że inicjatywa rządu NRD 
wyraża pragnienie całego narodu.

Prasa zachodnio niemiecka poświęca 
tej sprawie wiele uwagi. Dzienniki oma­
wiają na czołowych miejscach pismo 
NRD do czterech wielkich mocarstw. 
Wychodzący w Bremie „Weser Kurier" 
zamieszcza artykuł na lemat pt. „Trak­
tat z Niemcami jest niezbędny". W po­
dobnym duchu wypowiadają się „Ham­
burger Abend Blatt" i „Hamburger Freie 
Presse“, która zwraca uwagę, że apel rzą 
du NRD do czterech mocarstw przenosi 
sprawę zawarcia traktatu pokojowego 
na płaszczyznę międzynarodową.

BERLIN (PAP). - W związku z pi­
smem rządu NRD do czterech wielkich 
mocarstw w sprawie przyspieszenia za­

1 ’: śf 
warcia traktatu pokojowego z 'Niemca* 
mi, rzecznik urzędu informacji przy rzą­
dzie bońskim zwoła) konferencję praw 
wą. , I

Stwierdził on, że rząd bońskl „prze* 
studiował szczegółowo" pismo NRD 
do czterech mocarstw. Oświadczył, że 
zajęcie oficjalnego stanowiska rządu 
bońskiego wobec Inicjatywy NRD na­
stąpi po powrocie kanclerza Ade» 
nauera z Londynu.
W Bonn zwołano posiedzenie mini­

strów związkowych, na którym omawia­
no pismo rządu NRD.

W interesie miasta - wsi aństwa
SZYBKIE tempo uprzemysłowienia- 

naszego kraju, zwiększająca się 
rokrocznie o setki tysięcy liczba za­
trudnionych poza rolnictwem, wzrost 
siły nabywczej ludności — wszystko 
to powoduje znaną nierównomier- 
ność między bujnym rozwojem prze 
mysłu, a postępami nie nadążającego 
za nim rolnictwa, w którym przewa 
żają gospodarstwa indywidualne, dro 
bnotowarowe. Złagodzenie tej nle- 
równomierności, innymi słowy, zwię­
kszenie produkcji roślinnej i hodo­
wlanej rolnictwa odpowiada najży­
wotniejszym interesom zarówno mia 
sta jak i wsi — interesom naszego 
ludowego państwa. W tej sprawie 
widoczna jest konkretna spójnia mię 
dzy miastem a wsią, między klasą 
robotniczą a chłopami. Nie trzeba 
bowiem szerzej tłumaczyć, jak bar­
dzo I jak wszechstronnie zaintereso­
wana jest wieś w rozwoju produkcji 
przemysłowej oraz we wzroście siły 
obronnej państwa.

Rząd, powodowany troską o zao­
patrzenie klasy robotniczej i inteli­
gencji pracującej, a zarazem troską 
o przyśpieszenie rozwoju wsi—przed­
sięwziął i przedsiębierze szereg śród 
ków i zarządzeń prawnych, których 
celem jest zwiększenie produkcji ro­
ślinnej I hodowlanej.

JEDNYM z takich środków w za­
kresie produktów hodowlanych by 

ły postanowienia o kontraktacji trzo 
dy chlewnej. Nie rozwiązywały one 
jednak w dostatecznej mierze spra­
wy odpowiedniego gaopatr^egJa odąMi

- w mięso i w tłuszcze — ze względu 
na wspomniany już niezwykle bujny 
i szybki rozwój klasy robotniczej 
i rosnącą równolegle siłą nabywczą 
ludności pracującej. Nie rozwiązy­
wały tym bardziej, że przeszło mi­
lion gospodarstw rolnych, w szcze­
gólności należących 
skich, uchyliło się 
kontraktacji trzody 
z nich uprawiała 
na własną rękę, bądź przez pośred­
ników i utrudniała w ten sposób pań 
stwu skup koniecznych dla zaopa­
trzenia ludności ilości mięsa i tłusz­
czów. W ten sposób, obok podstawo­
wej masy chłopów, którzy rzetelnie 
spełniali swój obowiązek obywatelski 
I patriotyczny, znajdowali się tacy, 
którzy się od tego obowiązku wykpi- 
walj. Dlatego też, stało się rzeczą 
nieodzowną i pilną stworzyć dodatko 
we bodźce dla rozwoju hodowli trzo 
dy chlewnej i bydła przez wprowa- > 
dzenle, obok skupu i kontraktacji, 
dodatkowych, bardziej skutecznych— 
i sprawiedliwych — form dostaw 
żywca.

Czyni temu zadość opublikowana w 
dniu dzisiejszym ustawa o obowiąz­
kowych dostawach zwierząt-rzeźnych.

JAKIE są najistotniejsze cechy tej 
nowej ustawy? W jaki sposób za­

bezpiecza ona zarówno interesy lud­
ności miast jak i wsi?

Najistotniejszą cechą tej ustawy 
jest niewątpliwie POWSZECHNOŚĆ 
OBOWIĄZKU dostaw, Fowsiechność

do bogaczy wiej 
w roku 1951 od 
chlewnej. Część 
spekulację bądź

1 ta polega na tym, że WSZYSTKIE i sza premię do 30 proc- ceny skupu 
gospodarstwa powyżej pół ha użyt-| i daje 
ków rolnych pociągnięte są do tego 
obowiązku, a więc MUSZĄ PROWA­
DZIĆ HODOWLĘ I PEWNĄ CZĘSC 
JEJ PRODUKTÓW SPRZEDAWAĆ 
PAŃSTWU.

Drugą istotną cechą ustawy jest Jej 
treść społeczno - gospodarcza. Normy 
obowiązkowych dostaw są stosunko­
wo niskie (1 tucznik rocznie dla wię­
kszości gospodarstw) i po ich wy­
pełnieniu chłopu pozostaje możliwość 
nie tylko pełnego zaspokojenia wła­
snych potrzeb, ale ponadto — kon­
traktacji. Wysokość dostaw waha się 
w granicach od 20 do 40 kg. żyw­
ca na hektar, w zależności od wa­
runków glebowych i stanu hodowli. 
Za terminową dostawę hodowca otrzy 
muje — poza opłacalną ceną — 10 
proc, premii oraz prawo do nabycia
2 kg węgla za kilogram dostarczone­
go żywca.

Tak więc ustawa o obowiązkowej 
dostawie żywca nie tylko nie przy­
nosi uszczerbku Interesom pracujące­
go chłopstwa, ale przeciwnie, stwa­
rza dodatkowe bodźce gospodarcze 
dla podniesienia i rozwoju hodowli.

Ponadto państwo nie tylko utrzy­
muje w mocy dotychczasowe umowy 
kontraktacyjne, ale co więcej, rolni­
cy. którzy zawarli kontrakty na trzo­
dę przed 15 lutego z terminem dosta­
wy do 1 lipca 1952 r., korzystają z 
wszelkich przywilejów kontraktacyj­
nych.

Państwo POLEPSZA z dniem 15 
lutego warunki kontraktacji: pod wy i

l

I

prawo nabycia 4 kg węgla 
' oraz 0,80 kg. paszy treściwej za każ­

dy kg żywej wagi.
*

MMT PAŃSTWIE ludowym istnieje 
** nic tylko całkowita zbieżność 
interesów miasta i wsi, ludności wiej 
skiej i rolniczej, lecz najściślejsze 
Ich powiązanie. Na tej właśnie spój­
ni robotniczo-chłopskiej rośnie i roz- ' 
wija się pokojowe budownictwo na­
szego państwa. Jednym z najbardziej * 
widocznych i realnych elementów i 
tej spójni, jest wzajemność świad- i 
czeń 1 obowiązków jednych obywate- : 
li na rzecz drugich — w granicach, 
które reguluje państwo. Do rzędu 
takich obowiązków należy właśnie' 
obowiązek dostaw żywca, I tak 
śnie zrozumieją go niechybnie 
chłopskie.

Setki tysięcy, miliony synów 
rek chłopów znalazły pracę w roz­
budowującym się przemyśle, znalazły 
oświatę i naukę w szkołach i uczel­
niach Polski Ludowej — zamiast, jak 
w Polsce przedwrześnlowej, iść na 
tułaczkę i poniewierkę.

Masy chłopskie, głęboko patrioty­
czne, rozumieją, ie po to, aby Pol­
ska mogła dalej róść w siłę przemy­
słową, kulturalną I obronną — na 
przekór wskrzesicielom hitlerowskie­
go Wehrmachtu — musimy wszys­
cy spełniać swe obowiązki wobec kra 
ju ojczystego,,

Skarga KPD przeciwko - '* 
bezprawiu policji ,

BERLIN (PAP) W związku z dok o* 
nanym 31. stycznia br- przez policję La«> 
lira terrorystycznym napadem na lokal* 
partii komunistycznej i innych organiza­
cji, kierownictwo. Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) skierowało skargę do 
Trybunału Konstytucyjnego w Karls­
ruhe. 1

Skarga stwierdza, Je mimo inierwen* 
cji kierownictwo partii nie otrzyma­
ło dotychczas decyzji Trybunału, kloia 
Stanowiła formalną podstawę dla ddko« 
nanego napadu 31 stycznia. Pismo 
wylicza szereg faktów, które dowodzą 
niezbicie, że Trybunał Konstytucyjny u- 
poważni! min policji Lehra do działaif 
sprzecznych z ustawami oraz, że Try­
bunał jest narzędziem w rękach rządu 
bońskiego do łamania ustaw I konsty­
tucji.

Kierownictwo KPD oczekuje, że Try» 
btinal Konstytucyjny nie tylko potępi 
publicznie dokonane oslatnio akty bez-, 
prawia, lecz również pociągnie winnyct) 
do odpowiedzialności sądowej.

wła- 
tnasy

I có-

I. D.

Produkcja tkanin w r. h.
wzrośnie

o 35 min. metrów
Według założeń planu, przemysł 

bawełniany wyprodukować ma w rb 
prawie o 35 min. metrów tkanin 

więcej, niż w r. ub. Na rynek rzuco­
ne zostaną zwiększone ilości takich 
materiałów, jak płótno pościelowe, 
płótno bieliźniane, różnego rodzaju 
kretony i in., co pozwoli na pełniejsze 
zaopatrzenie w te artykuły ludności 
pracującej miast i wsL

Wzrost produkcji tkanin wiąźe się 
ściśle ze wzrostem produkcji przędzy 
bawełnianej. W porównaniu z r. ub. 
produkcja przędzy bawełnianej wzro­
śnie o 17 proc. Szczególnie wysoki 
wzrost przewiduje się w produkcji 
wysokogatunkowej przędzy cienko- 
przędnej (o 31 proc.) do wyrobu 
szlachetniejszych gatunków tkanin 
bawełnianych, m. in. popeliny, baty­
stu i in.
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Ustawa o skupie żywca
>

reorganizacja władz przemysłu ciężkieg
Uchwały Sejmu Ustawodawczego

Na plenarnym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego R.P. w dniu 15 bm. 
wicemarszałek Barcikowski zaproponował, aby Izba uchwaliła zmianę po­
rządku dziennego, uzupełniając go dwoma punktami: „Sprawozdanie Ko­
misji Rolnictwa 1 R.R. o rządowym projekcie ustawy o Obowiązkowych 
dostawach zwierząt rzeźnych" oraz „Zmiana składu osobowego stałej sej­
mowej Komisji Planu Gospodarczego 
zmianę porządku dziennego.

Przystępując do 3-gO punktu po­
rządku dziennego — sprawozdania 
Komisji Rolnictwa i Reform Rolnych 
o rządowym projekcie ustawy o obo 
wiązkowych dostawach zwierząt rzeź 
nych, wicemarszałek Barcikowski u- 
dzielił głosu min. Rolnictwa Dąb- 
Kociołowi, który powiedział m. in.:

Przemówienie min. Dqh-Kocioła
„Przedłożony projekt ustawy o obo­

wiązkowych dostawach zwierząt rzeź 
nych posiada doniosłe znaczenie za­
równo dla klasy robotniczej i całej 
ludności miejskiej, jak i dla najszer­
szych rzesz pracujących chłopów.

Jest on nowym wyrazem troski 
Państwa o dalszy rozwój produkcji 
rolnej, o prawidłowy rozwój gospo­
darki narodowej- o takie formy spój­
ni gospodarczej między wsią i mia­
stem, które najbardziej odpowiada­
ją warunkom obecnego etapu.

Jest on wyrazem troski o złago­
dzenie znanej* dysproporcji między 
tempem rozwoju przemysłu I- rol­
nictwa na tym ważnym odcin­
ku produkcji rolnej, gdzie ta dyg 
proporcja szczególnie daje się nam 
odczuć w związku ze stale wzra­
stającym zapotrzebowaniem na pro 
dukty rolne wyższego rzędu, prze­
de wszystkim mięso.
Jak wiadomo, w latach ubiegłych 

mieliśmy do zanotowania poważne

i Budżetu**. Izba wyraziła zgodę na

sukcesy na odcinku produkcji zwie­
rzęcej. Spis dokonany jesienią 1950 
r. wykazał, że w kraju osiągnęliśmy 
poziom ponad 9.5 mil. szt. trzody 
chlewnej, podczas kiedy przed wojną 
przy większej liczbie ludności nigdy 
nie przekroczono granicy około 7,5 
mil. sztuk.

W r. 1951 nastąpiło pewne zahamo 
wanie wzrostu hodowli, a nawet nie 
wielkie zresztą cofnięcie się ilośoi trzody 
chlewnej. Obok niecałkowicie dosta­
tecznych zasobów paszowych, pogłę­
bionych posuchą 1951 r. przyczyna te 
go zjawiska leżała również w osła­
bieniu zainteresowania hodowlą, wy­
wołanego m. in. działalnością 
klasowego".

Minister wskazuje tu, że w 
kach wzrostu siły nabywczej 
ści miejskiej i związanego
zwiększenia się konsumpcji, zahamowa­
nie rozwoju hodowli wywołało trudno­
ści na rynku i wzrost działalności ele­
mentów spekulanokich w mieście i na 
wsi.

Mówca przypomina następnie, że 
rząd pod koniec ub. r. przedsięwziął 
wszelkie środki, które można było w 
naszych warunkach uruchomić, dla 
podniesienia produkcji hodowlanej

„Wszystkie te środki —- ciągnie 
mówca — dały już określone wy­
niki i na podstawie wielu sygna­
łów można dziś stwierdzić, że o- 
kres zahamowania hodowli mamy

wroga

warun 
ludno- 
z tym

Ustawa o nowym systemie skupu żywca
A Dalszy ciąg 

ze str. 1.
dostaw w dowolnym 
rzeźnych jak również

swój obowiązek 
rodzaju zwierząt 
i w drobiu.

Na poczet dostaw obowiązkowych 
rwierząt rzeźnych na 1952 r. zalicza 
się trzodę chlewną, bydło rogate, cie­
lęta i otffce dostarczone do punktów 
skupu od 1 lutego 1952 r.

Za zwierzęta rzeźne dostarczone w 
ramach obowiązkowych dostaw w u- 
stalonym terminie zobowiązany otrzy- 

^„muje obowiązującą cenę skupu a po- 
nadto premię w wysokości 10 proc, 
ceny skupu oraz prawo do nabycia Wę 
gla w Ilości 2 kilogramów za 1 kilo­
gram dostarczonego żywca.

Kontraktacja ponad dostawy 
obowiązkowe

W celu Stworzenia szczególnie korzy 
istnych warunków dla dalszego wzrostu 

c hodowli trzody chlewnej utrzymuje się 
W dalszym ciągu kontraktację trzody 
Chlewnej na 1952 r. Kontrakty na od­
stawę trzody chlewnej mogą być za­
wierane przez indywidualne gospodar­
stwa rolne, objęte dostawami obowiąz­
kowymi na ilości ponad dostawy obo­
wiązkowe. Kontrakty takie mogą być 

: zawierane na cale sztuki albo też na
kilogramy wagi żywej trzody chlewnej, 
jako uzupełnienie do pełnej sztuki jed­
nakże nie niżej 30 kg.

1 Dostawca trzody chlewnej zakon­
traktowanej ponad obowiązkowe do­
stawy po dniu 15 lutego 1952 r., t.j. 
po wprowadzeniu dostaw obowiązko­
wych otrzymuje 
tychczas premię 
minową dostawę 
hodowlaną.
Otrzymuje mnanowlcie:
a) obowiązującą cenę skupu,
b) premię w wysokości 30 proc, ce- 

hy skupu za każdy kilogram dostarczo 
nego żywca trzody chlewnej,

c) prawo do nabycia 4 kg. węgla 1 
0,80 kg. paszy treściwej za każdy kg. 
zakontraktowanego i dostarczonego po­
nad obowiązkowe 
dy chlewnej,

,e d) ponadto za 
premię za jakość 
wg. umowy.

Zawierający kontrakt ma prawo do 
nabycia połowy węgla i pa3zy treści­
wej — jako zaliczki. Dostawcom tym 
przysługuje również prawo do ulgi W 
podatku gruntowym oraz do obniżenia 
zobowiązanie w planowym skupie zbo­
ża w ramach obowiązujących przepi­
sów.

Za sztuki trzody chlewnej zakontrak­
towane przed 15 lutego 1952 r. i dostar­
czone w terminie ustalonym umową do 
30 czerwca 1952 r. dostawca korzysta z 
wszelkich uprawnień przewidzianych w 
umowie kontraktacyjnej, niezależnie od 
tego czy zaliczone zostaną w całości lub 
W części do dostaw obowiązkowych, a 
więc otrzyma:

a) cenę wyższą o 5 proc, od obowią­
zującej ceny skupu,

b) premię zł 1.20 za każdy kilogram 
żywca trzody chlewnej,

c) prawo do nabycia 300 kg węgla 
i 100 kg paszy treściwej,

d) prawo do ulgi w podatku grunto­
wym i prawo do obniżenia zobowiązania 
w planowym skupie zboża w ramach 
cbowiązutących przepisów.
Sprzeriiż nadwyżek towarowych 
na punktach skupu

Gospodarstwa rolne, które wykonają 
obowiązek dostaw zwierząt rzeźnych, a

kilo-

wyższą aniżeli do- 
w gotówce Za ter- 
i zwiększoną pomoc

dostawy żywca trzo-

nie zawarły kontraktów mogą sprzeda­
wać swoje nadwyżki towarowe na punk­
tach skupu zwierząt rzeźnych i otrzy­
mują za nie:

a) obowiązującą cenę skupu,
b) premię w wysokości 20 proc, ceny 

skupu za każdy kilogram dostarczonego 
żywca trzody chlewnej,

c) prawo do nabycia 2 kg węgla za 
każdy kilogram dostarczonego żywca 
trzody chlewnej.

Terminy dostaw - zwolnienia
Terminy dostaw dla poszczególnych 

gospodarstw będą Uchwalone przez Pre­
zydia Gminnych Rad Narodowych na 
podstawie projektu przygotowanego 
przez aktyw gromadzki w porozumieniu 
z zainteresowanymi chłopami.

Dla gospodarstw, których dostawy 
obowiązkowe nie przekraczają 120 kg 
wagi żywej trzody chlewnej, ustala się 
w zasadzie jeden termin dostawy, dla 
gospodarstw, dla których ustalono do­
stawy obowiązkowe w ilości od 120 kg 
do 240 kg — wyznaczone mogą być w 
zasadzie dwa terminy, dla gospodarstw, 
których dostawy obowiązkowe przekra­
czają 240 kg — mogą być ustalone trzy 
i więcej terminów dostawy, z tym. że 
Co najmniej połowa dostaiw winna być 
wykonana w pierwszym półroczu. Przy 
ustalaniu terminów bierze się pod uwa­
gę przede wszystkim terminy wynikają­
ce z umów kontraktacyjnych, a więc 
terminy ustalone w porozumieniu z sa­
mymi hodowcami.

Od obowiązku dostaw zwalniane są 
gospodarstwa rolne nie przekraczają­
ce 1 ha użytków rolnych należące do 
osób powyżej 60 lat, o ile w gospo­
darstwie nie ma członków rodziny po­
wyżej lat 14, do osób odbywających 
służbę wojskową, o ile w gospodar­
stwie nie ma członków rodziny zdol­
nych do pracy poza jedną kobietą i 
dziećmi poniżej lat 14 i do osób po­
siadających 5 lub więcej dzieci poni- I 
żej lat 14.

i

sztuki bekonowe — 
i terminową dostawę

już poza sobą, że znajdujemy się 
na fali wzrastającej.

Musimy zmnejstyć zależność 
od gospodarki drobnotowarml

Jednak trzeba sobie zadać pytanie, 
czy można w takim kraju jak nasz, 
gdzie milowymi kumkami zmierzamy 
do uprzemysłowienia, gdzie z roku 
na rok zwiększają się i będą się 
zwiększać potrzeby zaopatrzenia 
miast we wszystkie artykuły pocho­
dzenia rolniczego, a przede Wszyst­
kim w mięso, kiedy ustawicznie wzra 
sta spożycie wsi — czy można w ta­
kim kraju, gdzie większość gałęzi go 
spodarki narodowej rozwija się we­
dług jednolitego planu państwowego 
— nie starać się zmniejszyć zależno­
ści od żywiołu gospodarki drobno-to 
warowej? A taka przecież gospodar­
ka dotychczas u nas dominuje i de­
cyduje o zaopatrzeniu miast.

Rząd doszedł do wniosku, że obok 
atrakcyjnych cen, obok szerokiego sy 
stemu kontraktacji, obok całego sy­
stemu pomocy, jaką w tej dziedzinie 
Rząd W6i udziela, niezbędne jest rów 
nież wprowadzenie czynnika obowiąz 
ku jako dodatkowego czynnika, z je­
dnej strony regulującego podaż żyw­
ca na potrzeby ludności miejskiej, a" 
z drugiej strony silnie wpływającego 
na dalszy roźwój hodowli".

>. „Nie ulega wątpliwości, że pod­
stawowa masa chłopów — i mie­
liśmy tego dowody przy planowym 
skupie zbóż — rozumie obowiązki 
wsi, obowiązki rolnictwa wobec na 
szej ojczyzny, wobec swoich braci 
i dzieci, pracujących w przemyśle 
względnie uczących się w szkołach 
w miastach, wobec klasy robotni­
czej, że rozumie swoje podstawo­
we interesy związane z rozwojem 
całej naszej gospodarki, związane 
z uprzemysłowieniem kraju, zwią­
zane z wykonaniem planu 6-letnie- 
go.
Przebieg ' kontraktacji w r. 1951 

świadczy jednak o tym, że duża 
część gospodarstw trzody chlewnej 
nie kontraktowała, a jeśli kontrakto­
wała, to nie zawsze ją zdawała. Prze 
szło milion gospodarstw w 1951 f- nie 
brało udziału w kontraktacji trzody 
chlewnej. Istnieją więc gospodarstwa, 
które mimo posiadanych warunków 
nie produkują trzody chlewnej na 
zbyt, Względnie zbywają ją spekulan 

. tom z pominięciem instytucji pań­
stwowych".

„Obowiązek dostaw zwierząt rzeź 
nych przypomni tym gospodar­
stwom w sposób niedwuznaczny, że 
sojusz robotniczo-chłopski, że pra­

worządność, która wszystkich oby­
wateli obowiązuje, nakłada obowią 
zek na wszystkich chłopów wypeł­
nienia tej roli, jakiej nasze Pań­
stwo od wal musi wymagać.
Min. Dąb-Kocioł omawia następnie 

podstawowe przepisy ustawy, wskazu 
jąc m. in na bardzo korzystne wa­
runki nowej kontraktacji, przy czym 
podkreśla, że na wypadek niewykona 
nia obowiązkowych dostaw w termi­
nie — ustawa przewiduje sankcje. 
Niewykonana część dostawy może 
być podwyższona w granicach do 10 
proc- Niewykonanie dostawy powodu­
je przymusowe ściągnięcie jej w try­
bie obowiązujących przepisów admini 
stracyjnych Gospodarstwo niewyko- 
nujące ciążącego na nim obowiązku 
podlega również karze grzywny do 3 
tys. zł. W wypadkach krańcowych, 
polegających na złośliwym uchylaniu 
się od wykonania obowiązku, albo na 
wóływania do niewykonania tego obo 
wiązku — przewidziane są sankcje 
kary więzienia do lat 3 lub aresztu.

Kończąc swe przemówienie mini­
ster stwierdza:

„Nie ulega wątpliwości, że wszyscy 
chłopi uświadomią sobie, że ustawa, 
którą przedkładamy, zmierza do dal­
szego rozwoju hodowli, do powięk­
szenia w związku z tym dochodów 
wsi, do zwalczenia spekulacji, lepsze 
go zaopatrzenia miast, umocnienia 
spójni z klasą robotniczą, ułatwienia 
wykonywania naszych narodowych 
planów.

Nie Ulega wątpliwości, że ten pa­
triotyczny obowiązek obywatelski 
chłopi polscy wypełnią i przyczynią 
się do umocnienia naszej gospodar' 
ki szybszego wykonania wspólnego 
dzieła robotników i chłopów — Pla 
nu 6-lctniego“.

Dyskusa
Sprawozdanie Komisji Rolnej o 

rządowym projekcie ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zwierząt rzeź 
nych złożył pos. Ozga-Michalskl 
(ZSL). Sprawozdawca podkreślił, że 
system obowiązkowych dostaw żywca 
ma wpłynąć na zwiększenie hodowli, 
zapewnić sprawiedliwe rozłożenie obo 
wiąaków wobec Państwa tak, aby 
kułacy nie mogli uchylać się od przy­
padającego na nich obowiązku sprze­
daży oraz tak rozłożyć dostawy żyw­
ca, aby oddziaływały one na plano­
wy i równomierny wzrost produkcji 
hodowlanej na przestrzeni całego ro­
ku.

Istniejący stan rzeczy — oświad­
czył poseł-sprawozdawca , budzi 
niezadowolenie wśród małorolnych 
i średąiorolnych chłopów, którzy i

widzieli, że pewna część chłopów, i 
przede wszystkim kułaków, lekce­
waży obowiązki wobec Państwa 
nie kontraktując i sprzedając nad­
wyżki po cenach spekulacyjnych. 
Kończąc, mówca podkreślił, że usta 

wa niewątpliwie przyczyni się do 
głębszego utrwalenia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i stworzy bardziej 
korzystne warunki dla wykonania 
Planu 8-letnlego.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos 
pos. Klecha (PZPR). Mówca stwier­
dza, że szybki rozwój przemysłu 
i nie nadążanie 5 . nim roz­
drobnionej gospodarki rolnej spowo­
dowało dysproporcję, z której wyro­
sły trudności w zaopatrzeniu Kułak 
i spekulant wykorzystali te trudności 
dla wprowadzenia dywersji na rynku 
i w hodowli W tych warunkach nie­
zbędne są dodatkowe zarządzenia.

Pos Klecha wskazuje. że przy 
wprowadzeniu ustawy wróg Polski 
Ludowej będzie próbował zniekształ­
cić Jej zasady, nastraszyć chłopa, po­
siać niepokój Musimy demaskować 
kłamstwa tych wrogów-

Obowiązkowe dostawy trzody 
chlewnej w niczym nie naruszają 
ani nie uszczuplają korzyści tych 
wszystkich chłopów, którzy uczci­
wie kontraktują i handlują z Pań­
stwem, a odwrotnie poprawiają te 
korzyści.
Dostawy te pomogą jednocześnie 

zmusić kułaków i spekulantów do 
wykonania ich obowiązków w hodo­
wli trzody chlewnej.

Kończąc, pos. Klecha oświadcza: 
Ustawa będzie pomagać w rozwoju 
hodowli trzody chlewnej i będzie 
dźwignią przysparzającą dochodu go­
spodarstwom chłopskim. Pomoże ona 
jednocześnie w zaopatrzeniu klasy 
robotniczej Jest ona zatem zgodna
z interesem sojuszu robotniczo-chłop-j

I skiego i dlatego klub PZPR będzie 
głosował za ustawą zgłoszoną przez 
Rząd.

Następny mówca, pos. Dachów I 
(ZSL) stwierdza, że dotychczasowa 
kontraktacja żywca nie gwarantowa- I 
ła nam równomiernego rozwoju ho­
dowli i nie zapewniała pełnego udzfa 
łu w dostawach żywca większych 
gospodarstw.

Klub Poselski ZSL nie tylko będzie 
głosował za przyjęciem omawianej 
ustawy, ale wespół ze wszystkimi 
ogniwami organizacyjnymi ZSL i ich 
członkami dołoży wszelkich starań, 
aby ustawa była jak najpomyślniej 
realizowana dla dalszego rozwoju na­
szej gospodarki dla dobra klasy ro­
botnicze], podstawowych mas chłop­
skich i inteligencji pracującej, dla 6ta 
lego podnoszenia poziomu życia sze­
rokich mas ludowych.

W głosowaniu USTAWA O OBO- 
i WIĄZKOWYCH DOSTAWACH ZWIE 
I RZĄT RZEŹNYCH PRZYJĘTA ZO-

STAŁA JEDNOMYŚLNIE wśród 
sków całej Izby.
Trzy nou e ministerstw^ 
przemysłu ciężkiego

W następnym punkcie porządku d 
nego pos Marzec (PZPR) złożył
niu Komisji Przemysłowej spra 
nie o rządowym projekcie usta 
organizacji władz naczelnych w 
nie przemysłu ciężkiego, pr 
utworzenie ministerstw Hutnictwa, 
getyki i Przemysłu Maszynowego. 
ganizacja. przewidziana w utta 
na celu podniesienie na wyższy 
sprawności kierownictwa oraz i 
me głębszej, stałej pomocy zał 
kładów pracy.

Nowa organizacja władz na 
dziedzinie przemysłu ciężkiego 
jeszcze większe możliwości rozwoju| 
przemysłu — zasadniczej dźwigni jt- r. rat 
budowy całej naszej gospodarki n«t 
wej — stwierdza w zakończeniu 
Marzec, wnoaząc o uchwalenie ustat" Na 

W glosowaniu Sejm ustawę ucl» jąkcyji 
lii jednomyślnie j,ou>a
- ’ ■ *' *Na
li) jednomyślnie
Zmiana form organizacji 
nauczania początkowej" 
dla dorosłych I

Sprawozdawcą rządowego proj ł 
ustawy o zmianie form orginu 
nauczania początkowego dorosłych 
— w imieniu Komisji Oświaty i ) - 
ki — pos. Kurkiewicz (ZSL), fr 
pomniał on impunuiący bilans doi, i 
czasowej 2 i poi lei niej pracy, (i _ 
przyniosła zlikwidowanie analiabti| jopejsl 
mu jako zjawiska masowego w mii ^Jne 

jaszej

Wob

j

W interesie Państwa Ludowego
tu trosce o ludność pracującą

(Początek na str. 1-ef)
zwal* nikomu wykpiwaó się z o- 
bowlązku. Ze jeśli potrafimy dopo­
móc obywatelom świadomym, a po 
trzebującym pomocy, to potrafimy 
też przykładnie karać szachrajów 
i kombinatorów.
Bracia chłopi, gospodarze mało 1 

średniorolni, chłopi zrzeszeni w spół­
dzielniach produkcyjnych. Wzywamy 
Was do rozwoju hodowli, do walki 
o ład w produkcji i 
do walki o należyte 
sy robotniczej.

Państwo Ludowe 
że wraz z rozwojem 
zi chłopu gwałtowny spadek ceny 
trzody, ani też dziki wzrost cen pro 
siąt. Jeśli będzie się trzymał handlu 
z Państwem, nie grożą mu zdradziec 
kie ciosy, jakie mu już tyle razy za 
dawał i jeszcze chciałby zadać spe­
kulant.

Dawniej, gdy Polską rządzili ka­
pitaliści, a gminą trzęśli obszarnik

handlu żywcem, 
zaopatrzenie kia

jest gwarantem, 
hodowli nie gro

B Dokończenie 
ze str. i.

Następnie przemówił premier Pań­
stwowej Rady Administracyjnej i min. 
spraw zagranicznych Chin Ludowych — 
Czou En-lai

Narody Chin i Zw. Radzieckiego wraz 
z miłującymi pokój narodami całego 
świata obchodzą dziś drugą rocznicę 
podpisania układu chińsko-radzlecklego 
o przyjaźni, sojuszu 1 pomocy wzajem­
nej — oświadczył na wstępie Czou En- 
lai. Podpisanie tego uikladu jest wyda­
rzeniem ogromnej wagi historycznej. 
WIELKI SOJUSZ CHIN 1 ZSRR, JED­
NOCZĄCY 700 MILIONÓW LUDZI, 
JEST NIEZWYCIĘŻONĄ SILĄ.

Czou En-lai podkreślił, że podstawo 
we zadanie tego układu polega na tym, 
by „zapobiec wspólnie wskrzeszeniu 
imperializmu japońskiego i powtórzeniu 
się agresji ze strony Japonii lub któ­
regokolwiek innego państwa, które po­
łączyłoby się w jakiejkolwiek bądź for­
mie z Japonią w aktach agresji", jak 
również na tym, ażeby „utrwalać po­
kój i powszechne bezpieczeństwo na 
Dalekim Wschodzie i na całym świe­
cie".

Wydarzenia ostatnich czasów wyka 
znły — powiedział mówca —* że 
właśnie imperialiści amerykańscy I 
ich satelici uzbrajają obecnie mili- 
taryzm Japoński, prowadzą w stosun­
ku do Chin i Zw. Radzieckiego poll-

tykę wrogą, zagrażają Azji, przygo­
towują nową wojnę agresywną na 
jeszcze większą skalę.
Naród chiński, który rozgromi! agre­

sorów japońskich i 
władzę Kuomintangu, 
rażkę imperializmowi 
w Korei, nie boi się 
wany jest udaremnić 
imperializmu amerykańskiego i jego sa 
telitów. Narody Chin i ZSRR przewi­
działy od dawna te agresywne plany.

Wielki sojusz chińsko-radziecki — 
oświadczył na zakończenie Czou En- 
lai — rokuje Dalekiemu Wschodowi 
i całemu światu pokój i szczęście. 
Niechże zespolą się jeszcze bardziej 
narody Chin i ZSRR wraz z naroda­
mi Azji i narodami caiego świata w 
walce o trwały pokój i o powszechne 
bezpieczeństwo na Dalekim Wscho­
dzie i na całym świecie. Zwycięstwo 
nasze jest niewątpliwe.
Podczas akademii przemawiał rów­

nież ambasador radziecki w Chińskiej 
Republice Ludowej — Roszczyn. Pod­
kreślił on, że narody dwóch wielkich 
państw świata — ZSRR i Chińskiej 
Republiki Ludowej — obchodzą nie­
zmiernie doniosłą rocznicę dnia, kiedy 
połączyły się one na zawsze więzami 
przyjaźni i sojuszu, tworząc tak potęż­
ną silę utrwalenia pokoju na całym 
świecie, jakiej nie znały dzieje ludzko­
ść!

obali! reakcyjną 
który, zada! pó- 
amerykańsklemu 

gróźb i zdecydo- 
agresywne plany

do spółki z kułakiem, chodziło im 
o to, aby oszukać i wykorzystać lu 
dzi pracy w mieście i na wsi. Dzi 
siaj Polska należy do ludu pracu­
jącego. Dziś polscy robotnicy i chło 
pi chcą układać stosunki między 
sobą na Zasadach braterstwa, ucz­
ciwości i wzajemnych korzyści — 
jak przystało między ludźmi pracy. 
Dwa miliony Waszych synów i có­

rek, Waszych braci i sióstr znalazło 
już w Polsce Ludowej pracę w prze 
myślę, budownictwie i administracji. 
Wasi synowie 1 bracia wraz z całą 
bohaterską polską klasą robotniczą, 
odbudowują serce ojczyzny ludo­
wej — Warszawę, budują Nową Hutę 
i setki innych ogromnych 
Wznoszą szkoły, w których 
się dzieci chłopskie z każdej 
dy. Budują Polskę silną i 
zdolną bronić swojej niepodległości i 
zdolną bronić poikoju — w oparciu o 
liczną już rodzinę wolnych narodów, 
której przewodzi potężny Związek 
Radziecki.

Pomyślcie: owoce naszej pracy 
chcleliby zniszczyć podżegacze wojen 
ni — bankierzy amerykańscy i hitle­
rowscy generałowie z Niemiec za­
chodnich. Przypomnijcie sobie czasy 
rządów obszarniczo - kapitalistycz­
nych, kiedy miliony chłopów szło na 
tułaczkę za Chlebem, kiedy nędza 
dziesiątkowała polską wieś, kiedy 
kryzysy rujnowały setki tysięcy go­
spodarstw, kiedy pasibrzuchy ponie­
wierali godnością chłopa 1 nie było 
pracy dla ludzi w fabrykach.

Pomyślcie: ile pomyślnych zmian 
przyniosła nam władza ludowa, jak 
wiellkim dziełem jest nasz Plan Sze­
ścioletni.

Masy chłopskie nie pozwolą aże 
by garstka kułaków 1 spekulantów 
kalała honor milionów chłopów 
pracujących. Na wezwanie Rządu 
Rzeczypospolitej Ludowej, na usta 
wę o dostawach obowiązkowych 
odpowiedzą jak na prawdziwych 
Polaków i demokratów przystało. 
ODPOWIEDZĄ POWIĘKSZENIEM 

HODOWLI I TUCZU W SWOICH 
GOSPODARSTWACH.

ODPOWIEDZĄ MASOWYM KON­
TRAKTOWANIEM NADWYŻEK.

fabryk, 
kształcą 
groma - 
światłą,

Zamach

na wicepremiera Iranu
PARYŻ (PAP). 15 b.m. na ź.ycie wi­

cepremiera Iranu — Hussein Fatemi 
dokonano zamachu. Sprawca Nommed 
Mohammad został ujęty. Urzędowo por 
dają, że stan wicepremiera jest b. po­
ważny.

miast i uisi
ODPOWIEDZĄ RZETELNYM V- 

STALENIEM PLANU DOSTAW I 
CZUWANIEM, ABY 2ADEN KU­
ŁAK CZY KOMBINATOR NIE U- 
CHYL1Ł SIĘ OD OBOWIĄZKU.

ODPOWIEDZĄ TĘPIENIEM WRO­
GIEJ PLOTKI I ODDAWANIEM 
OSZCZERCÓW W RĘCE SPRAWIE­
DLIWOŚCI.

Przykład dadzą chłopi — członko­
wie PZPR i ZSL. Aktywiści nasi po­
winni pierwsi poznać dokładnie no­
wy 6ystem dostaw i kontraktacji, wy 
jaśnie go wszystkim sąsiadom, ułożyć 
i zaproponować całoroczny plan do­
staw żywca i zachęcić do kontrakto 
wania nadwyżek. Wy towarzysze 
PZPR-owcy, Wy koledzy z ZSL-u 
będziecie w pierwszych szeregach do 
brych gospodarzy, świadomych oby­
wateli, nieubłaganych wrogów machi 
nacji i propagandy kułacko - speku- 
lanckiej. ’

NIECH ZYJE 8OJUSZ ROBOTNI­
CZO - CHŁOPSKI, FUNDAMENT 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ.

NIECH ZYJE BRATERSTWO I 
POMOC WZAJEMNA ROBOTNI­
KÓW I CHŁOPÓW.

NIECH ZYJE PLAN SZEŚCIO­
LETNI — WSPÓLNE DZIEŁO POL­
SKICH ROBOTNIKÓW I CHŁO­
PÓW.

kraju.
Od chwili Wyzwolenie liczba 

solwentów nauczania początkowi 
przekroczyła 1.019 tys. osob. Ni, 
tej akcji wydatkowano 98 milką 
zł. z funduszów państwowych i 
milionów zł. z funduszów spola 
nych.
Tysiące absolwentów nauczania j 

czątkowego piagną dalej uczyć się 
stwierdził referent.

Jak wynika z ustawy, dotychcuu ■ 
osiągnięcia pozwalają na przejście 
nowych wyższych form organizacji 
cza-iia początkowego dorosłych 0 
nizacyjnie sprawy te przekazane u , 
ty Min Oświaty i prezydiom rad 
rodowych, z jednoczesnym zniesie 
Urzędu Pełnomocnika Rządu do » 
z Analfabetyzmem oraz Komisji S 
lecznej, W obecnym etapie nauca 
początkowe przechodzi w przeważaj, 
mierze do formy nauczania Indywiii 
nego.

Po przemówieniu pos. Lewińtl 
(PZPR) 1 pos. Strzałkowskiego (S 
— ustawa przyjęta zostałą przezi 
jednomyślnie.

.Sprawozdanie . Komisji.,.. Oświat, 
Nauki o rządowym projekcie ustni 
zmianie dekretu o obowiązku wspóiji 
cy w zakresie nauczania w sikui 
ctwie zawodowym złożył pos. Iii 
kowski (PZPR).

Sejm jednomyślnie przedłużył mu 
bowiązującą dekretu z 1946 r, do i 
31 lipce 1955 r.

W ostatnim punkcie porządku ta 
nego Sejm jednomyślnie zltwitti 
zmianę składu osobowego Stałej i 
mowej Komisji Planu Gospoderct 

11 Budżetu Do komisji tej weszli) 
członkowie: pos. K Witasie*
(PZPR) oraz A. Juszkiewlcz i J Ol 
Michalski

Na tym 
czerpany 
siedzenia, 
mienia.

Id
by l 
piec 
w a 
teko

(ZSL).
porządek dzienny tostil 
O terminie następnego 

nastąpią oddzielne iłw»

1
1
1
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1

Komitet Centralny PZPR
Naczelny
Komitet Wykonawczy ZSL

♦ MOSKWA Związek PU»nv Ri« 
kich zorganizował dyskusją nad n*! 
książkami pisarzy polskich — Brandjt 
Bartelskiego W styczniu br zorgsM 
warto wieczór poświęcony wspólne? 
literaturze polskiej oraz wlectór pś1 
eony prozie polskiej i jej walce o P*

♦ SZTOKHOLM. 15 bm. rotpoctli 
w Szwecji Miesiąc Obrony 
Szwedzki Komitet Obrońców Pokoju 4 
sil apel do narodu, wzywając go do** 
Zenia walki przeciwko zbrodniczym I 
nom Imperialistów

♦ NOWY JORK. w stanie ZW! 
skazany został na karą Śmierci KI 
Murzyn W Irvlng. Wyrok wydany K< 
na podstawie fałszywego

♦ PARYŻ W Tunisie 
wkrótce masowy proces przeciwko 
osobom, które wzięły udział w Itrt 
powszechnym I w manifestacjach K 
stacyjnych przeciw kolonizatorom # 
cuMctm.
♦ NOWY JORK. Min tprawiedll* 

USA postanowiło wydać w rącz m 
greckiego sekretarza generalnego e® 
cji zw zaw marynarzy greckich * 
Zjednoczonych — N Kaludisa. Ki* 
sowi grozi pewna śmierć. ,

obrony Poł< v

oskirtenli 
odfceto

Zgon Bronisławy Marchlewskiej
■BKaaaąhńaBHBaa **••■■■

14 bm. zmarła w Moskwie Bronisława 
Marchlewska, jedna z najstarszych dzia 
laczek polskiego ruchu rewolucyjnego, 
najbliższy towarzysz życia I walki Julia­
na Marchlewskiego.

Urodzona w roku 1866 w Warszawie, 
rozpoczęła swą działalność w szeregach 
polskiej klasy robotniczej po rozbiciu 
„Wielkiego Proletariatu".

Zmuszona emigrować, udaje się do 
Szwajcarii, gdzie równocześnie z Julia­
nem Marchlewskim, Różą Luksemburg 
i in. studiuje na uniwersytecie zurich- 
skim.

Kiedy w roku 1893 polska klasa ro­
botnicza w walce z nerionpFzmem PPS 
tworzy własną, proletariacką, rewolu­
cyjną Partię — Socjaldemokrację Kro 
lest-wa Polskiego. Br Marchlewska wstę 
puje do jej szeregów.

Po powrocie do Warszawy practiłe 
nielegalnie. Następnie wspólnie z Juli*-

nem Marchlewskim, ściganym pritil 
licję carską, wyjeżdża do Niemiec.

W 1905 r., gdy wybucha rewolt* 
wraca do krąju, Partia powierza 1‘il 
kf nad więźniami.

W 1909 roku zmuszona jest wrai • 
Marchlewskim opuścić kraj. W Brf1 
pomaga Marchlewskiemu w jego 

, redakcyjnej w „Czerwonym Szta^ 
rze".

Po rewolucji niemieckie] 1918 r. 
nislawa Marchlewska razem t Julian*1 
udają się do Moskwy Tutaj Bronisł’* 
zostaje wykładowcą wyższych 
prowadzi prace naukową

Odszedł człowiek, który całe życie0 
dal snrawie kl-isy robotniczej, >Pra* 
socjalizmu, który wicie lat poświcy 
zbieraniu i opracowaniu tak drogiej • 
dnwi eolskiemu spuścizny po Jul-*1' 

i Marchlewskim.

w



ra/lstwo Ludowe prowadzi szeroką akcję upowszechnienia kultury.
* Męki wysiłkom Państwa książka dociera dziś do najdalszych zakątków

9 Jfolski. Liczne spółdzielnie produkcyjne posiadają własne stałe biblioteki. 
Hiaw#’ Na zdjęciu biblioteka w przodującej w woj. gdańskim spółdzielni pro-
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Nowy system skupu żywca:
1) zapewni zaopatrzenie ludności w mięso i tłuszcze
2) umożliwi dalsze zwiększenie hodowli
Wywiad z ministrem Rolnictwa J. Dąb - Kociołem

• • •

Na zdjęciu biblioteka w przodującej w woj. gdańskim, spółdzielni pro­
tekcyjnej „Zdobycz Chłopska". Spółdzielnia ta jest całkowicie zradiofo- 
'łUowana, poiiada też czytelnię i świetlicę. ■

Na zdjęciu spółdzielcy przeglądają książki w bibliotece zespołowej.

Minister Rolnictwa Dąb-Kocloł udzielił przedstawicielowi PAP wy­
wiadu o nowym systemie kontraktacji 1 obowiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych. (Szczegóły podajemy na str. 1).

— Jakie są główne cele i zadania 
nowego systemu kontraktacji i obo­
wiązkowych dostaw zwierząt rzeź­
nych?

— Nowy system skupu żywca opar 
ty na dostawach obowiązkowych i 
wydatnie zwiększający korzyści z kon 
traktacji ma na' celu zapewnienie 
niezbędnego i systematycznego zaopa 
trywania ludności pracującej miast 
i wsi w mięso i tłuszcze i dalsze 
systematyczne zwiększenie hodowli — 
tej najbardziej opłacalnej i dochodo­
wej dziedziny gospodarki chłopskiej.

System ustalania obowiązków do­
staw w zależności od liczby hekta­
rów użytków rolnych jest dużym 
bodźcem do zwiększenia hodowli 
przez rolników.

Weźmy dla przykładu dwóch 5-hek 
tarowych gospodarzy żyjących ze so­
bą w sąsiedztwie. Mają oni jedna­
kowe działki i jednakowy wymiar 
dostaw obowiązkowych żywca. Rzecz 
jasna, że ten, który lepiej gospoda­
ruje, wygospodaruje więcej paszy, 
wyhoduje więcej 6ztuk trzody chlew­
nej na swojej działce i po sprzeda-

6a-

a naszej fala

i »Rzymowi« też się nie podoba
i

we wszystkich eu-j 
„Głosu Ameryki";

Wobec tego, że
pejskich filiach

jódne jest teraz ujadanie na projekt 
paszej Konstytucji, również niejaka
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Lekarze—racjonalizatorami
— Trzeba mieć żelazne zdrowie, 

by leczyć się w ZLP — mówią ubez 
pieczeni, zgłaszający się po poradę 
w ambulatoriach, lub wzywający 
lekarzy do domu.

— Trzeba mieć żelazne zdrowie, 
by leczyć ubezpieczonych — od­
wzajemniają się lekarze ZLP.

Niestety jedni i drudzy mają ra­
cję. Cóż — liczba ubezpieczonych 
zwielokrotniła się, a liczba leka­
rzy — przeciwnie — zmniejszyła.

W tych warunkach jest oczywi­
ście jedno wyjście. Właściwie wy­
korzystywać pracę lekarzy (ale jej 
nie nadużywać.'). Nie obarczać i tak 
przeciążonych lekarzy zbędnymi 
zajęciami administracyjno-biurowy­
mi i zrobić wszystko, by 
leczenie chorych.

¥ -
■ Pisze nam dr. J. G.: 
„Jakie nam, lekarzom 

ZUP, utrudnia pracę brak 
wiek lokomocji. Ilet więcej ____ _
nobli wizyt na mieście, mając do dytpo 
lyejl aamochód. A tak , ’
Jeitelmy w Stanie obiluiyć wszystkich 
zgłoszonych chorych. Bo przeciek osoby, 
które mamy odwiedzić mieszkają w 
odlegloic! Jedneco, dwu a nleiaz 1 wię­
cej kilometrów.

Czy Instytucje, których praca kończy 
tlę • 1 luk 4 p. p. nie mogłyby -uty 
czyć-swycb samochodów lekarzóm ZLP?" 

¥
Pisze nam dr. J. St.:

„Dla przebiegu leczenia w wielu cho­
robach wielkie znaczenie ma sposób za- 
chotianla się chorego. Proponuję, aby 
lekarzy wyposażyć w zapas wydrukowa­
nych wskazówek dla chorych 1 Ich oto­
czenia. Oto przykładowo kilka tema­
tów do opracowania: Jak się powinien 
zachować chory na gruźlicę, na reu­
matyzm, na cukrzycę, Jak pielęgnować 
I ływlć dziecko chore na odrę, anginę 
ltp.“
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Obydwa racjonalizatorskie pomy­

sły lekarzy przekazujemy pod wła­
ściwy adres, t. j. do Wydziału Zdro­
wia Stołecznej Rady Nar.f a przede 
wizi/itkim do Ministerstwa Zdro­
wia.

I po cichu dodamy, te drugi pro­
jekt, dotyczący wskazówek, podob­
no pokutuje od roku w tymże Mi­
nisterstwie, nie tylko nie doczekaw­
szy się realizacji, ale nawet odpo­
wiedzi. m.-p.
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pani Andrzejkowska, tym razem z 
rozgłośni rzymskiej, uważała za sto­
sowne zakomunikować światu, co 
ona, pani Andrzejkowska, sądzi na 
ten temat. A sądzi źle.

Pani Andrzejkowska przeczytała w 
prasie polskiej wypowiedź robotnicy 
Marii Baranowskiej, i tak ją poucza 
o kobiecie przystoi, a co nie: 

Maria Baranowska jest spa 
w stoczni gdańskiej. Chwa 
swój zawód, a nawet fakt,

Polski Ludowej 
Przeczytajcie w 
sprzed półtora 

klasy szkół po-

tym, co
„Pani 

waczką 
U sobie
że państwo pozwala kobietom pra­
cować we wszystkich dziedzinach, 
to znaczy, że nie chroni kobiet od 
prae ciężkich. Baranowska wyraża 
żal do władz przedwojennych, że 
w szkolnym wieku pomagała już 
w pracach na roli. Brawo obywa­
telko, ale dzieci 
was wyprzedziły. 
„Trybunie Ludu" 
roku, jak to całe
wszechnych maszerowały w okolice 
Warszawy wykopywać chłopom 
kartofle. Jako 13-letnia dziewczyn­
ka ob. Baranowska zarabiała pia­
stując dzieci, otrzymywała aa to 
mieszkanie i utrzymanie, dobry 
wikt, dobry opał i równowartość 
jednej pary butów. Dziś niejeden 
ojciec rodziny byłby szczęśliwy, 
gdyby mógł mieć za swoją ciężką 
pracę mieszkanie, żywność bez kar­
tek w dużej ilości, światło, opał, 
lub równowartość obuwia".
Pani Andrzejkowska mija się — 

delikatnie mówiąc — z prawdą. X to 
już, gdy twierdzi, że w Polsce pań­
stwo ludowe ..pozwala kobietom pra­
cować we wszystkich dziedzinach". 
Natomiast prawdą jest, że przed woj 
ną w Polsce państwo burżuazyjne 
nie pozwalało kobietom pracować... 
we wszystkich dziedzinach. Pod tym 
względem pani Andrzejkowska ma 
rację.

Wystarczy wziąć do ręki jeden nu­
mer przedwojennej gazety, żeby się 
przekonać, jak bardzo, ma rację pani 
Andrzejkowska. Ot, weźmy np. dzień 
niki z dnia 27.1.1934 r. — dla analo­
gii, jako że my teraz w prasie ra­
dzimy nad konstytucją, a właśnie w 
dziennikach z 27.1.1934 r. ukazały się 
sprawozdania z posiedzenia sejmowe 
go, na którym wniesiona została 
pod obrady ówczesna, sanacyjna kon 
stytucja. Otóż w tych samych nume­
rach gazet znajdujemy następujące 
notatki, odnoszące się do troskliwej

Przeciw odbudowie Wehrmachtu 
w jakiejkolwiek formie

TA EBATA w parlamencie francu- 
skim nad sprawą armii europej- 

ikiej wykazała rosnącą niepopular- 
ność polityki partii „amerykańskich”. 
Autorzy projektu armii europejskiej 
wysunęli go w październiku 1950 r., 
gdy stało się jasne, iż Amerykanie 
Zdecydowani są odbudować w całej 
pełni zachodr.io-niemieckie siły zbroj­
ne pod dowództwem generalicji hitle­
rowskiej.

Od samego początku jasną było rze­
czą, iż główną rolę w tej „armii ecf- 
ropejskiej" będzie odgrywała jej 
część niemiecka i dowodzący nią ge­
nerałowie hitlerowscy, którzy cieszą 
się zaufaniem Waszyngtonu. Niemniej 
jednak francuscy reakcyjni politycy, 
tonąc w morzu faktów, świadczących, 
że „armia europejska" to nic innego, 
jak Wehrmacht plus posiłkowe od­
działy zachodnio-europejskie — kur­
czowo chwytają się słomki propagan­
dowego łgarstwa, że armia europej­
ska, to rzekomo jakaś „gwarancja" 
przeciw apetytom imperializmu nie­
mieckiego w stosunku do Francji

W trakcie debaty parlamentarnej 
Część deputowanych niekomunistycz­
nych uznała za konieczne wystąpić

przeciw odbudowie Wehrmachtu 1 
przeciw błazeńskim próbom zamasko­
wania tej odbudowy przez nazwanie 
odrodzonej armii imperializmu nie­
mieckiego — niemieckimi siłami 
zbrojnymi w armii europejskiej.

Szczególne wrażenie wywarło 
oświadczenie byłego więźnia hitlerow 
skich obozów koncentracyjnych, 
mieszczańskiego posła Heuillarda, 
który, potępiając remilitaryzację Nie­
miec, oświadczył:

„Nie chcę, aby moi synowie peł­
nili służbę u boku synów katów 
ich ojca. Nie chcę, aby stali się 
wspólnikami generała hitlerowskie­
go von Stuelpnagla (komendanta 
Paryża za czasów okupacji — Red.). 
Nie wolno przyczyniać się do odbu­
dowy Wehrmachtu, do tworzenia 
tzw. „armii europejskiej".
Jak bardzo poszczególne ugrupowa­

nia burżuazyjne, nie wyłączając pra­
wicowych socjalistów, obawiają się 
opinii publicznej, świadczy fakt, że 
wysuniętych zostało aż pięć różnych 
projektów rezolucji w sprawie armii 
europejskiej, aprobujących ją, ale z 
różnymi „zastrzeżeniami". Właśnie te 
„zastrzeżenia" mają na celu wybiele­
nie stronnictw w opinii społeczeństwa.

opieki państwa burżuazyjnego nad rpasać bydło 1* to bynajmniej nie 
pracą kobiet:
TRAGEDIA 15-LETNIEJ DZIEW­

CZYNY W WOŹNIKACH 
Z BRAKU PRACY RZUCIŁA SIĘ 

POD POCIĄG
Dnia 22 bm. usiłowała 

samobójstwo, rzucając się 
ciąg osobowy w pobliżu 
Woźnikach, 15-letnia Leokadia Wil 
czyńska z Nlemojewa pod Siera­
dzem. Na szczęście jednak maszyni­
sta pociągu Jan Drzewior w ostat­
niej chwili zauważył leżącą na to- 
rze dziewczynę 1 zdążył maszynę 
zatrzymać zaledwie na kilka me-♦ trów przed desperatką. Sprowadzo­
na do magistratu w Woźnikach 
Wilczyńska ze łzami w oczach żali­
ła się, że przybyła pieszo na Śląsk 
w poszukiwaniu pracy, której jed­
nak nie znalazła. W końcu popadła 
w tak straszną nędzę, że postano­
wiła rozstać się z życiem".
I tegoż 6amego dnia w rubryce 

,Wypadki“ można było przeczytać:
„19-letnia Maria Chęcińska, bez 

pracy, otruła się nadmanganianem 
potasu.

24-letnia Waleria Witkowska, ro­
botnica, otruła się

33-letnia 
bez pracy, 
wej. ■

26-letnla
pracy, napiła się
Oto, jak znakomicie sanacyjna Pol­

ska dbała o to, żeby się kobiety nie 
przepracowywały.'

Można by temat rozszerzyć i przy­
pomnieć, jak ówczesna Polska nie 
tylko kobiet, ale i mężczyzn nie do­
puszczała do ciężkiej a także lżejszej 
pracy, można by przypomnieć, ilu 
było bezrobotnych i w jaki to spo­
sób, gdy o pracę się upominali, pań­
stwo „przekonywało" ich za pomocą 
kul policyjnych. Przecież pan premier 
Sławoj-Składkowski w r. 1936, gdy 
w kilku miastach obficie polała się 
krew robotnicza, oświadczył, z wła­
ściwą temu mężowi stanu prostotą: 
„Policja strzela i strzelać będzie" — 
ale zostańmy przy rzymskiej pani 
Andrzejkowskiej i jej dobrych ra­
dach, udzielanych kobietom.

Otóż pani Andrzejkowska ma od­
wagę porównywać los chłopskiego 
dziecka, które nieraz w wieku kilku 
lat już musiało pracować na roli czy

popelnlć 
pod po- 
stacji w

»»

Marla 
napiła

Joanna

nową dostawę premię w wysokości 
10 proc, oraz prawo nabycia 2 kg 
węgla za każdy kilogram dostarczo­
nego żywca.

Rolnik sprzedający państwu swoje 
nadwyżki żywca trzody chlewnej po 
nad wysokość obowiązkowej dosta­
wy otrzymuje lepsze warunki, a mia 
nowicie premię w wysokości 20 proc, 
ceny skupu, a ponadto prawo do na 
bycia 2 kg. węgla za każdy kilogram 
dostarczonego żywca.

— Na jakich warunkach rozwijać 
się będzie obecnie kontraktacja trzody 
chlewnej f

— Przede wszystkim należy stwier 
dzić, że wszyscy, którzy zawarli kon 
trakty przed 15 lutego, tj. przed 
•wprowadzeniem dostaw obowiązko­
wych, korzystają ze wszystkich do­
tychczasowych przywilejów, związa­
nych z kontraktacją. Tak więc otrzy 
mują oni 5 proc, dodatek do ceny, 
premię w wysokości 1,20 zł od kg, 300 
kg węgla i 100 kg paszy od sztuki, 
oraz zachowują prawo do ulg w po­
datku gruntowym i w planowym sku 
pie zboża, przewidzianych ustawą o 
podatku gruntowym i ustawą o pla 
nowym skupie zboża. Ponadto — i 
to należy szczególnie mocno podkre­
ślić — sztuki kontraktowane dostar­
czone od 1 lutego do 1 lipca będą 
im policzone na poczet dostaw obo­
wiązkowych.

Nowy skup żywca wprowadza 
szczególnie korzystne warunki kon 
traktacji nadwyżek trzody chlew­
nej ponad obowiązkowe dostawy i 
zapewnia chłopom - hodowcom spe­
cjalne przywileje.
Za trzodę chlewną zakontraktowa­

ną po dniu 15 lutego 1952 roku po­
nad dostawy Obowiązkowe rolnik o- 
trzymuje oprócz obowiązującej ceny 
Skuipu premię w wysokości 30 proc, oraz 
za każdy kilogram dostarczonego żyw 
ca po 4 kg. węgla i 80 dkg. paszy 
treściwej, ulgę w podatku grunto­
wym w myśl ustawy podatkowej t 
ulgę w planowym skupie zboża w 
myśl ustawy. Ponadto za dostarczo­
ne sztuki bekonowe dochodzi premia 
za terminową dostawę.

Rolnik zawierający kontrakt na 
nadwyżki trzody chlewnej ma pra­
wo nabycia połowy węgla i paszy 
treściwej tytułem zaliczki.

Tak więe nowy system wpłynie 
niewątpliwie n’e tylko na dalszy 
wzrost kontraktacji trzody chlew­
nej, ale i na jej upowszechnienie. 
Należy zaznaczyć, że nowy system 
wprowadza wielką dogodność dla 
rolników, którzy mogą kontrakto­
wać ponad dostawy obowiązkowe 
bądź całe sztuki, bądź też powyżej 
30 kg. wagi żywej trzody chlewnej 
jako uzupełnienie <o pełnej sztu­
ki.
Nowy system, dając bardzo ko­

rzystne warunki kontraktowania nad­
wyżek żywca ponad obowiązkowe do 
stawy, stanowi wielką zachętę dla 
pracowitych i sumiennych chłopów- 
patriotów do pomnażania hodowli, 
do podniesienia produkcji rolnej. Z tym 
powinniśmy się też liczyć w nadcho­
dzącej kampanii siewnej. Wygospo­
darowanie jak największego plonu 
zbóż —• powinno w każdym gospodar 
stwie iść w parze z pracą nad utwo­
rzeniem jak największego zasobu 
pasz. Dlatego nie zaniedbamy żadnej 
drogi, żadnego środka w nadchodzą­
cych siewach, aby podnieść produk­
cję rolną, aby przyśpieszyć krok za 
naszym przemysłem socjalistycznym, 
aby wzmocnić spójnię między ludem 
pracującym miast i wsi.

Razem z naszymi braćmi robotnika­
mi będziemy pracować nad zwięk­
szeniem siły naszej Ojczyzny.

niu ilości obowiązkowej takiej 
mej, jak jego sąsiad, będzie mógł 
większą nadwyżkę zakontraktować 
na korzystnych dla 6iebie warun­
kach.

W ten sposób każdy rolnik jest 
zainteresowany w tym, aby jak naj 
bardziej rozwijać hodowlę w swo­
im gospodarstwie i tym samym 
podnosić swoje dochody. Nowy sy­
stem zapobiegnie dotychczasowej 
anarchii w produkcji zwierzęcej, 
która narażała romika-hodowcę na 
straty, a ludność pracującą w mie­
ście na wielką nicrównomicrność w 
zaopatrzeniu.
Ileż to razy chłop-hodowca w wy­

niku plotek, nieuzasadnionych pogło­
sek i rozmaitych szacherek speku­
lanta padał ofiarą przeróżnych nie­
spodzianek, wyzoywał się maciory, 
przepłacał lub tracił na prosiętacn, 
zmniejszał chów i hodowlę z wielką 
szkodą dla siebie i państwa. Nowy 
6ystem ustalający minimum niezbęd 
nej sprzedaży państwu, przyznający 
premie chłopom za terminową dosta­
wę i zapewniający dalsze prertiie ho­
dowcom kontraktującym nadwyżki, 
jest bodźcem dla ■ uporządkowania 
rynku i stałego wzrostu hodowli.

Nowy rozszerzony system zakupu 
zwierząt rzeźnych jest jednakowy dla 
wszystkich, a 
Znosi bowiem nierównomierność w 
wykonywaniu 
państwa, jaka w dziedzinie dostaw 
żywca faktycznie jeszcze istniała. 
Świadomi chłopi w zrozumieniu, że 
jeśt to ich obowiązek społeczny i 
patriotyczny zakontraktowali trzodę 
chlewną i odstawiali sztuki w termi­
nie, gdy tymczasem kułacy-spekuian- 
ci i ulegająca ich złym wpływom 
część rolników — szkodząc krajowi, 
a więc i chłopom pracującyjn — 
uchyla się dotąd od kontraktacji 
trzody chlewnej, uprawia spekula­
cję mięsem i utrudnia w ten sposób 
państwu skup koniecznych dla miast 
ilości mięsa i tłuszczu.

Nowy system zmusi do obowiąz­
kowych dostaw żywca bogaczy- 
spekulantów i tych wszystkich, któ 
rzy w trudnym dla gospodarki na­
rodowej okresie myśleli tylko o 
nabiciu własnej kieszeni, działając 
na szkodę gromady, na szkodę pań­
stwa.
— Od czego zależy wysokość do­

staw obowiązkowych?
— Podstawą do ustalania wysoko­

ści dostaw jest ilość hektarów użyt­
ków rolnych, tj. gruntów ornych, 
łąk, pastwisk, ogrodów i sadów, po­
siadanych przez dane gospodarstwo 
oraz państwowa norma dostaw żyw­
ca na jeden hektar użytków rolnych, 
ustalona dla każdego powiatu.

Normy dostaw z hektara ustalone 
są w zależności od stanu hodowli i 
warunków gospodarczych powiatu. 
Normy te nie są wysokie, wynoszą 
bowiem od 20 kg. do 40 kg. od ha 
rocznie. Dzięki temu wykonać do­
stawy mogą nie tylko gospodarstwa, 
które prowadzą intensywną hodowlę, 
ale i te, które mają słabiej rozwi­
niętą hodowlę.

Terminy dostaw uchwala Prezy­
dium GRN na podstawie opinii ak­
tywu gromadzkiego biorąc pod uwa­
gę faktyczne możliwości każdego ho­
dowcy. We wszystkich gromadach 
odbędą się zebrania, na których zo­
staną szczegółowo wyjaśnione warun­
ki i terminy. dostaw oraz ulgi przy­
sługujące poszczególnym grupom rol­
ników.

— Na jakich warunkach odbywają 
się dostawy obowiązkowe?

— Za sztuki trzody chlewnej do­
starczone w obowiązkowych dosta­
wach rolnik otrzymuje dotychczaso­
wą cenę skupu, a ponadto za tęrmi-

zawsze swojej rodziny, lecz bogat­
szego chłopa; pani Andrzejkowska 
śmie porównać los dziecka, które 
w najlepszym razie kończyło 2 — 3 
oddziały szkoły wiejskiej a o dalszej 
nauce marzyć nie mogło — z 106em 
młodzieży szkolnej dzisiejszej Pol­
ski, która, korzystając w szerokim 
zakresie z prawa dio nauki, z opieki 
państwa, ze stypendiów itd., latem 
przez jedną czy kilka niedziel poma­
gała chłopom, traktując tę pracę ja­
ko obowiązek społeczny, a bardzo 
często jako przyjemną rozrywkę!

Ten argument pani Andrzejkow- 
skiej jest tak.... — bądźmy uprzej­
mi — naiwniutki, że nie warto z 
nim polemizować.

Ciekawy jest natomiast ostatni ar­
gument pani Andrzejkowskiej Że, 
mianowicie, kobietom było w Polsce 
tak dobrze przed wojną, bo przecież 
nawet 13-letnia dziewczynka mogła 
lekko zarobić jako „piastunka" na 
utrzymanie, mieszkanie, buty itd. Po 
pierwsze nawet i to nie było ani 
lekkie, ani łatwe do zdobycia, jak 
wskazuje choćby cytowana rubryka 
„Wypadków". A poza tym — tu wy­
lazła cała klasowa treść ideologii 
piani Andrzejkowskiej. Dla chłopskie- 

1 go dziecka najwłaściwsza kariera, to 
kuchnia jaśnie pani, czyli — mówiąc 
językiem piani Dulskiej i piani An­
drzejkowskiej — kariera ,-garnko- 
tłuka"...

Ma piani Andrzejkowska rację, pl- 
sząc, że dziś niejeden ojciec rodziny 
nie potrafi jeszcze zarcbić dostatecz­
nie dużo, aby starczyło na utrzyma­
nie całej rodziny łącznie z dobrym 
Wiktem, butami 
że dziś na ogół 
rodziny pracuje 
ko. A zresztą, 
miarą, jak bardzo zmieniły się dziś 
szanse życiowe kobiet i dzieci z kla­
sy robotniczej, i jak bardzo zmieniły 
się ich piojęcia o swojej roli i swo­
jej pracy — jest fakt, że dziś w 
Polsce bardzo trudno jest znaleźć 
pracownice domowe czy „piastunki". 
Nie wśród 13-letnich dzieci oczywi­
ście — 13-letnie dzieci, szanowna 
pani Andrzejkowska, w Polsce Ludo­
wej chodzą do szkoły! — lecz wśród 
kobiet dorosłych. Wolą pracować w 
fabryce — uważają, że tak jednak 
jest lepiej.

Reasumując — dziwimy się, że 
„Głos Ameryki" czy też jego rzym­
ska filia... piąci pani Andrzejkow­
skiej „mieszkanie i utrzymanie, do­
bry wikt, dobry opał i równowartość 
jednej pary butów".

I

sublimatem.
Kuśmierkówna, 

się esencji octo-

Kupiecówna, bez 
esencji octowej". itd. 

na 
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Ale rzecz w tym, 
utrzymanie całej 
jeden ojciec tyl- 
jes-t ważniejsze,

Wilczek.

więc sprawiedliwy.

obowiązków wobec

Przedstawiciele Partii Komunjstycz 
nej i postępowy deputowany, Pierre 
Cot, wysunęli wniosek, wypowiada­
jący się stanowczo przeciw wszelkim 
zbrojeniom Niemiec, łącznie z odbu­
dową Wehrmachtu pod płaszczykiem 
„armii europejskiej". Jak było do prze 
widzenia, reakcyjna większość parla­
mentu francuskiego odrzuciła wniosek 
komunistyczny. Nie zyskał jednak 
również większości żaden ze wspom­
nianych pięciu wniosków partii pro- 
aimerykańskigh. Wysunięty został poza 
tym wniosek, popierający stanowisko 
rządu. Wniosek ten, z którym Faure 
związał kwestię zaufania, ma być 
przegłosowany w sobotę.

Oto próbka argumentacji, zawartej 
we wniosku prorządowym:

„Zgromadzenie Narodowe zaleca 
rządowi zapewnić, żeby oddziały 
francuskie, wchodzące w skład 
europejskiej wspólnoty obronnej, 
były w każdym czasie co najmniej 
tak silne, jak każdego innego pań­
stwa członkowskiego. Stosunek sil 
w ramach wspólnoty europejskiej 
ma być przy tym utrzymany na ta­
kim poziomie, aby wkład francuski 
nie przekraczał możliwości Fran­
cji".
Trudno o bardziej nonsensowny po­

stulat. Oddziały francuskie, które wej 
dą w skład „europejskiej wspólnoty 
obronnej", nie mogą być słabsze od 
sił zbrojnych jakiegokolwiek bądź 
Innego państwa uczestnika tej armii, 
a więc, konkretnie biorąc, Niemiec 
zachodnich, co ma niby zabezpieczyć 
Francję przed przewagą Wehrmach­
tu. Jednym tchem zaś dodaje się, że 
wkład francuski nie może przekra­

czać możliwości Francji. Jasne jest, 
że, ponieważ możliwości Niemiec boń- 
skich w dziedzinie potencjału zbroj­
nego są o wiele większe od możliwo­
ści Francji burżuazyjnej — kierow­
nictwo wojsk Paktu Atlantyckiego 
tego zastrzeżenia poważnie traktować 
nie będzie. Z tego, oczywiście, zdaje 
sobie sprawę rząd Faure‘a, ale innych 
lepszych chwytów — dla oszukania 
Francuzów — widocznie już nie ma 
do swojej dyspozycji.

Glos demokracji 
niemieckiej

Perspektywa rozpętania niszczy­
cielskich sił mllitaryzmu niemieckie­
go budzi zaniepokojenie nie tylko 
wśród Francuzów, ale i samych Niem­
ców. Rośnie w Niemczech zachodnich 
opór przeciw remilitaryzacji, przeciw 
groźbie wciągnięcia narodu w odmę­
ty katastrofy wojennej. Świadczy o 
tym coraz bardziej wzmagająca się 
kampania przeciw ustawie o po­
wszechnym obowiązku służby woj­
skowej oraz walka o zjednoczenie 
kraju. W tych warunkach szczególne­
go znaczenia nabiera pismo, skiero­
wane przez rząd NRD do czterech mo­
carstw okupacyjnych, w sprawie 
przyśpieszenia zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami. Rząd NRD 
podkreśla, że naród niemiecki, w peł­
ni świadom swej winy za wojnę hi­
tlerowską, głęboko pragnie pokoju 
oraz jedności państwowej i ekono­
micznej. Pragnie on żyć w zgodzie z 
wszystkimi narodami świata.

Nie trudno stwierdzić głęboką róż­
nicę między pokojowymi i przepojo­
nymi duchem przyjaźni do wszyst­

kich sąsiadów deklaracjami rządu 
NRD, a buńczucznymi, pełnymi py­
chy hitlerowskiej i nienawiści do są­
siadów oświadczeniami polityków z 
Bonn. Żądania wysunięte przez rząd 
NRD w sprawie przyśpieszenia za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami odpowiadają zarówno interesom 
pokoju światowego jak i samego na­
rodu niemieckiego. Rząd NRD — 
stwierdza wspomniana nota do czte­
rech mocarstw — „będzie energicz­
nie walczył przeciwko wszelkim pró­
bom odrodzenia militaryzmu niemiec­
kiego, który grozi wciągnięciem Nie­
miec do nowej wojny światowej. 
Wojna ta oznaczałaby jednocześnie 
dla narodu niemieckiego wojnę bra­
tobójczą oraz zagładę Niemiec". Tak 
więc walka przeciw remilitaryzacji 
Niemiec, prowadzona przez światowy 
obóz pokoju, splata się ściśle z walką, 
prowadzoną w imię tych samych ce­
lów przez demokrację niemiecką.

Przemawiając na konferencji pra­
sowej, premier NRD Grotewohl wska­
zał ponadto, że polityka, prowadzona 
przez władców bońskich, nie jest po­
lityką niemiecką, ale amerykańską. 
Droga, zalecana przez NRD, droga 
zjednoczenia Niemiec, to jednocześnie 
droga porozumienia Niemiec ze 
wszystkimi narodami.

Nie ulega wątpliwości, że imperia­
lizm amerykański i jego europejscy 
satelici będą napotykali coraz silniej­
szy opór w swoich planach prze­
kształcenia Europy w pobojowisko. 
Rocznica
historycznego układu

Od zagadnień europejskich przejdź­
my do Azji. 14 bm. upłynęła druga

rocznica zawarcia układu radziecko- 
chińskiego. W ciągu tych dwóch lat 
Chiny Ludowe, dzięki gigantycznemu 
wysiłkowi społeczeństwa wyleczone­
go z raka kuomintangowskiego roz­
kładu i dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego zajęły należne im miejsce 
na świecie. Układ radziecko-chiński 
zapewnił Chinom Ludowym pomoc 
Związku Radzieckiego w odbudowie 
wieloletnich zniszczeń wojennych i 
przyczynił się do ogromnego wzrostu 
sił obozu pokoju. Londyński „Times" 
w artykule poświęconym rocznicy 
układu radziecko-chińskiego stwier­
dza, że gdy układ ten został podpisa­
ny dwa lata temu oznaczał on naj­
większe przesunięcie układu sił na 
świecie od czasu Rewolucji Paździer­
nikowej. (Przesunięcie, oczywiście, na 
rzecz obozu antyimperialistycznego, 
obozu pokoju)... Wydarzenia ostat­
nich dwóch lat wskazują, że oba rzą­
dy mają wiele powodów do tego, że­
by uroczyście obchodzić rocznicę za­
warcia układu.

W ten sposób ocenia burżuazyjny 
londyński „Times" znaczenie przyja­
źni radziecko-chińskiej z punktu wi­
dzenia polityki międzynarodowej. 
Jest to ocena niewątpliwie słuszna, 
choć bardzo nieprzyjemna dla obo­
zu wojny. Im bardziej bowiem wzra­
stają siły państw obozu antyimperia­
listycznego, im ściślejsza staje się 
współpraca między nimi, tym bardziej 
maleje groźba sprowokowania wojny 
przez obóz imperialistyczny i tym pew 
niejsi zwycięstwa swojej sprawy sta­
ją się bojownicy pokoju na całym 
świeci'*

E. Bora



Mogą i muszą być naprawione
Świecące grzyby skutki suszy jesiennej
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Świecące grzyby

Do ciekawych okazów świata grzy­
bowego należą grzyby świecące. 
Odkrycie tego rodzaju grzybów zo­
stało dokonane w połowie 19 wieku 
przez uczonego Gardnera.

Grzyby te znalazł Gardner na liś­
ciach karlej palmy pod miastem Na- 
tiyidade w Brazylii. Promieniują one 
matowo-zielonawe światło o takiej 
intensywności, że w ciemności przy 
kilku takich grzybach można czytać. 
Specjaliści zaliczyli te okazy grzybo­
we do rodziny Agaricus.

Wkrótce potem inni uczeni donieśli 
o istnieniu 
świecącego. 
1900 opisał 
6ki (Panus 
tym samym roku doniósł o podobnym 
okazie, nazwanym Pleurotua cande- 
scens itd.

dalszych rodzajów grzyba 
I tak: Lauterer w roku 
świecący grzyb australij- 
incandescens), Alpine w

W południowej Europie i w Niem­
czech rośnie również — co prawda 
rzadki — okaz grzyba świecącego, na­
zywany grzybem drzew oliwnych 
(Pleurotus olearius DC).

Grzyb ten rośnie na pniach lub ki­
kutach drzew liściastych, np. dębów 
i kasztanów. Piękne okazy zastały 
znalezione w okolicy Czarnego Lasu 
(Schwarzwald) w Niemczech. Na stro­
nie spodniej kapelusza grzyb ten po­
siada delikatne listku Ma kolor żół­
ta wo-brązowy i jest bardzo podobny 
do zwykłego kurka, tylko znacznie 
większy. Jeżeli rośnie samotnie, może 
być wzięty za kurka, co jest bardzo 
niebezpieczne, gdyż grzyb ten jest tru- 
jący. Na południu spotyka 6ię go czę­
sto na drzewach oliwnych.

Ciekawym zjawiskiem jest świece­
nie w ciemności całej jego strony 
spodniej pod kapeluszem. Intensyw­
ność świecenia jest tak duża, szcze­
gólnie u okazów młodych, że można 
przy jego świetle odczytać duże litery 
oraz fotografować grzyb w jego włas­
nym świetle.

Początkowo sądzono, że owe grzyby 
świecą tylko w stanie rozkładu, bliż­
sze badania wykazały jednak, że po­
gląd ten jest niesłuszny. Młode okazy 
świecą na górnej części powierzchni 
owocowej, tzn. świeci warstwa owo­
cowa na listkach kapelusza. Stare 
grzyby świecą natomiast na powierzeń 
ni ogonka, a po złamaniu — w jego 
wnętrzu.

O naturze światła, wytwarzanego 
przez grzyby świecące oraz o jego 
istotnej przyczynie, nic bliższego na 
razie nie umiemy powiedzieć. Jest 
to „światło zimne", zaliczane do dzie­
dziny „bioluminescencji" i podobne do 
światła, wydawanego przez robaczki 
świętojańskie. ,,, ,,

Lektorzy upowszechniania wiedzy rolniczej przeprowadzają obecnie 
pogadanki dyskusyjne w całym kraju. Głównym Ich tematem Jest m. In. 
sprawa ozimin, które wymagają specjalnej opieki z powodu suszy, jaka 
panowała w ciągu ub. lata 1 jesieni.

Susza utrudniła w wielu, wypadkach prawidłowe przygotowanie roli 
pod zasiew, a następnie spowodowała opóźnienie wschodów. Oziminy nie 
zdążyły przed zimą rozkrzewić się, ani należycie zakorzenić.

Skutki suszy mogą i muszą być naprawione przez zabiegi pielęgna­
cyjne na wiosnę. Zabiegi te, wypróbowane już przez postępowych rolni­
ków, znalazły pełne potwierdzenie w doświadczeniach naukowych.

mgr J. S.

Już zimą zaczynają się prace pie­
lęgnacyjne na oziminach. Utworzoną 
na powierzchni śniegu skorupę lodo­
wą trzeba zniszczyć przy pomocy 
wału kolczastego, ciężkich bron itp., 
gdyż skorupa taka uniemożliwia 
przenikanie powietrza do roślin i 
może spowodować ich wyginięcie.

Wyginięcie ozimin w miejscach ni­
żej położonych może też spowodować 
i woda, gromadząca się w okresie 
topnienia śniegów. Wodę trzeba więc 
odprowadzić rowami i przegonami, 
oczyszczonymi ze śniegu.'

O ZWYŻKĘ PLONÓW ŻYTA 
I PSZENICY

Najwcześniej zaczyna rosnąć żyto. 
Trzeba je wzmocnić nawozami azoto­
wymi (saletra lub saletrzak). W mia­
rę obsychania ziemi na glebach 
zwięźlejezych i zlewnych stosuje się 
bronowanie, co wzmoże krzewienie 
żyta, jeśli nie nastąpiło ono w jesie­
ni. Nie bronuje silę żyta na glebach 
lżejszych, a niemożliwe jest ono na 
polach obsychających powoli, gdyż 
żyto już wystrzelające tu w pędy 
może ucierpieć od bronowania.

Pszenica rozwija 6ię na wiosnę wol 
niej, niż żyto, a krzewi się całkowi­
cie dopiero na wiosnę. Bezpośrednio 
przed bronowaniem trzeba ją zasilić 
saletrą, a bronuje się w chwili, gdy 
rola za broną nie maże się, lecz roz- 
krusza i pokrywa małymi bryłkami.

W podobny sposób stosować należy 
bronowanie na półach rzepaku (bro­
ny lżejsze) oraz jęczmienia ozimego. 
W miarę wzrostu rzepaku — na mię- 
dzyrzędzia idą spulchniacze. Jedno­
cześnie musi być prowadzona walka 
ze szkodnikami, a głównie z pcheł­
ką ziemną, w późniejszym zaś okre­
sie — ze słpdyszkiem rzepakowym.

Ten zabieg pielęgnacyjny, jakim 
jest bronowanie, ma na celu spulch­
nienie wierzchniej warstwy ziemi, 
która — dzięki pokryciu się bryłka­
mi — nie dopuści do utraty wody 
wskutek parowania z głębszych 
warstw. W dodatku rola, z której

woda nie paruje, szybciej ogrzewa 
się. Wreszcie brona niszczy młode 
chwasty, miesza z glebą wysiany na­
wóz, a przez powierzchowne uszko­
dzenie roślin powoduje zwiększenie 
ich krzewienia.

Wszystko to razem sprzyja lepsze* 
mu rozwojowi ozimin, a w rezultacie 
— zwyżce plonu.

ROŚLINY ZASTĘPCZE
Ozilmiiiny silnie przerzedzone z po­

wodu niesprzyjających warunków zi­
mowania trzeba zaorać i pola zasiać 
roślinami zastępczymi. Ale nie będą 
się tu nadawać rośliny jare, takie, 
jak: pszenica, owies i inne, wymaga­
jące orki zimowej i bardzo wczes­
nego siewu. Na zaorane oziminy na­
dają się rośliny takie, jak: ziemnia­
ki, rośliny oleiste jare, proso, gry­
ka,, a w lepszych stanowiskach — 
kukurydza.

Na glebach pulchniejszych wystar­
czy po przepadłych oziminach użycie 
kultywatora, natomiast na glebach 
zlewnych i zwięzłych — trzeba sto- 
cować płytką orkę pod siew roślin 
zastępczych.

NA MIEJSCACH PUSTYCH
Puste miejsca w oziminach (czyli 

tam, gdzie nie wzeszły lub są silnie

przerzedzone), muezą być um*u
obsiane ponownie. Unikniemy djU 
temu zachwaszczenia. ’
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Do podsiewanl* pustych mleju 
oziminach, a także w koniczyn), 
lucernie, nadają się rośliny, 
nie przeszkodzą roślinom przewiń 
nym na te miejsca w roku naju 
nym. I tak: puste miejsca w ofc 
nach zbożowych będą dostane 
żem, w rzepaku — roślinami o » 
dobnym oddziaływaniu na glebę, 
koniczynie i r- lucernie — rośliJ 
pastewnymi, zwłaszcza trawami i, 
radelą, którą można wysiaś po J 
nym zbronowaniu pola.

Gleba pod seradelę musi byt 
tym zaszczepiana bakteriami, a fe, 
przez rozsianie gleby, wziętej i 
na którym w ostatnim roku upray 
na była seradela.

Pielęgnowanie koniczyn 1 hc*. 
na wiosnę polega na ich brono^ 
niu. Zabieg ten trzeba powtórzy}, 
każnym pokosie.

Wszystkie te zabiegi pielęgiucjjj 
dadzą nam w rezultacie zwyżki 
nów, niwelując w bardzo znaczny, 
stopniu skutki suszy Jesiennej,

Dr J, o,

Produkujemy szkło piankowe
metodą polską

Od pozycji wiszącej
do naddźwiękowej kabiny

Kiedy dziś wygodnie zasiadamy w fotelu samolotu komunikacyjnego, jest 
nam zimą ciepło, a *w lecie chłodno. Nie słyszymy nużącego huku motorów. Ko­
rzystamy z warunków wręcz luksusowych.

Ale pierwsze samoloty nie miały w ogóle wyraźnie oddzielonej kabiny, tylko 
miejsca dla „awiatora" i ew. pasażera. Nie wszyscy piloci kierowali samolotem 
czy szybowcem w pozycji siedzącej: Bracia Wright (1903 r.) stosowali pozy­
cję leżącą, a Lilienthal i Polak Tański (1896 r.) wisieli pod swoimi szybowcami.
W pierwszych konstrukcjach lotni­

czych musiały wystarczyć pilotowi i pa­
sażerowi prymitywne foteliki, ustawione 
na skrzydle w sposób łudząco podobny 
do miejsca pilotat ńa Współczesnym nam 
szybowcu ABC, służącym — jak wiado­
mo — do nauki najprostszych podstaw 
latania. Piloci ówcześni ubrani więc byli 
b. ciepło, z tradycyjnym olbrzymim sza-

W pierwotnych konstrukcjach piloci 
latali zawieszeni pod szybowcami. W 
Polsce często stosowano ten system, 

aż do 1924 r.
lem 1 „cyklistówką", wciśniętą na gło­
wę daszkiem do tyłu.

Jednak wzrost szybkości samolotów, 
dążenie do zapewnienia pilotowi wygody 
w pracy i wymagania aerodynamiczne 
sprawiły, że zaczęto budować specjalne 
kabiny dla załogi.

Kabiny otwarte dały szereg korzyści: 
tnacznie lepsze wyczyny samolotu, do­
godne umieszczenie przed pilotem przy­
rządów kontrolnych i zegarów. Miały one 
początkowo formę łódek, umieszczonych 
na skrzydłach. Później stały się częścią 
kadłuba samolotu. Tylko głowa i ramio­
na pilota i pasażera poddane były ude­
rzeniom powietrza, reszta ciała była już 
zupełnie osłonięta.

Z biegiem czasu otwór górny zmniej­
sza się, dodany zostaje wiatrochron, co­
raz bardziej wygodny jest fotel i przy­
rządy sterowania. Kabina otwarta pa-

nowała w lotnictwie długie lata: mniej 
więcej od r. 1909 do 1932 r.

Następnym, krótkim etapem były sa­
moloty komunikacyjne, w których ka­
bina pilota była nadal otwarta, a tylko 
pasażerowie siedzieli w kabinie zamk­
niętej. Maszyny o tak niezwykłym, 
śmiesznym obecnie, zestawieniu spoty­
kało się b. często aż do roku 1939.

Pierwszymi jaskółkami kabin zamk­
niętych były samoloty-olbrzymy rosyj 
skie sprzed I wojny światowej: „Ilia 
Muromiec" (1913 r.) i „Grand1* (1912 r.). 
Główną wadą ich było: tłuczenie się 
szkła przy lądowaniach i niebezpieczeń­
stwo lotu przy złej pogodzie (śnieg 
deszcz, mgła), kiedy to okna kabiny sta­
wały się nieprzejrzyste-

Obecnie górna część, a często też 
przód i boki kabin zamkniętych posiada­
ją ściany wykonane z dużych arkuszy 
nietłukącego się szkła organicznego, za­
pewniającego wspaniałą widoczność. 
Oszklenie kabiny zabezpieczono od utra­
ty przezroczystości przez podgrzewanie 
elektryczne.

Zastosowanie silników odrzutowych 
wpłynęło na dalsze przeobrażenie kabi­
ny. Staje się ona coraz niższa, o opły­
wowym kształcie kroplowym. Stopnio­
wo, zamiast kabiny tłoczonej z jednego 
wielkiego arkusza szkła organicznego, 
wprowadzają konstruktorzy kabiny nad- 
dźwiękowe, nie wystające już zupełnie z 
bryły kadłuba, a osłony ich wykonane 
są ze szkła kwarcowego.

Samoloty odrzutowe o szybkości 
nad 1,000 km/godz. mają kabinę 
załogi w przodzie, nie psującą 

zupełnie linii opływowych.
W tym stopniowym rozwoju pomie­

szczenia dla załogi,. i pasażerów, od 
skromnego fotelika do pięknej, przezro 
czystej kabiny o kształcie opływowym — 
charakterystyczne jest stałe przodow­
nictwo samolotów komunikacyjnych.

Dopiero w kilka lat po wprowadzeniu 
na stałe kabin zamkniętych przez lotnic­
two cywilnych linii lotniczych, zastoso­
wane zostały one do samolotów sporto­
wych, a następnie wojskowych. Tutaj 
jednak mniejszą rolę odegrał wzgląd na 
wygodę załogi, a większą — korzyści, ja­
kie daje kabina zamknięta. Osiąganie bo­
wiem szybkości większych niż 350 
km/godz. i loty wysokościowe są w ogó­
le nie do pomyślenia w kabinach nieosło­
niętych, czy choćby tylko częściowo 
otwartych. J. Kędzierski

po­
dia 
już

W nowoczesnym budownictwie coraz szerzej stosowane Jest szkło.
Szklane bloki, czyli — wewnątrz puste prostopadłościany — są wytrzy­

małe, jak wypalone cegły. Można więc, stosując cementową zaprawę, bu­
dować z nich ściany i przegrody. W salach operacyjnych i pomiesz­
czeniach szpitalnych np. wyposażonych w szklane ściany, łatwo Jest za 
chować bezwzględną czystość.

W Związku Radzieckim wytworzono ostatnio płyty szklane o wytrzyma­
łości 900—2.009 kg na 1 cm kw-, zwa ne stalinitem.

Arkusz stalinitu o grubości 10—12 cm, położony na podporach, wytrzy­
muje ciężar ładownego samochodu.
Szklane płyty litowe, szklane da­

chówki, gzymsy, pilastry, poręcze 
schodów i inne szczegóły konstrukcyj 
ne domów, mogą być dowolnego 
kształtu i koloru.

Materiał ten opiera się działaniu 
czasu skuteczniej, niż granit i może 
stać się bardziej estetyczny niż mar­
mur.

SZKLANA TKANINA
W budownictwie znalazła też za­

stosowanie szklana tkanina. Tworzy 
się ją z nitek szklanych, a nitki otrzy 
mujetmy, wytłaczając rozpaloną szklą 
ną masę przez płytę z włoskowaty- 
mi otworami.

Nitka szklana jest nadzwyczaj cień 
ka, jej średnica może wynosić zale­
dwie 3—7 mikronów (mikron — jed­
na tysiączna milimetra), podczas gdy 
nitka jedwabna ma 10—21 mikronów 
średnicy, a bawełniana 12—40.

Nici szklane są miękkie, elastyczne
i nadzwyczaj wytrzymałe, wytrzyma!
6ze niż nici stalowe. Tkaniny, sporzą­
dzone z nitek szklanych są złym prze 
wodnikiem elektryczności i odporne 
chemicznie.

SZKLANA WATA
Szklana wata jest cieplejsza, niż 

watolina, używana do zimowych o- 
kryć. Jest cieplejsza, gdyż 1 m sześć, 
tej waty zawiera tylko 40 proc, ma­
sy, a pozostałą objętość wypełnia po­
wietrze, zawarte między włóknami.

Jeśli przestrzeń kilkucentymetro­
wej szerokości, zamkniętą dwiema

Na półkach księgarskich

szklanymi płytami, wypełnimy szkla­
ną wiatą, otrzymamy ścianę cieplej­
szą. niż mur grubości dwóch j pół 
cegieŁ

Szklana wata jest wieczna-
SZKŁO PIANKOWE

Jaka materiał konstrukcyjny pro­
dukowane jest też szkło piankowe. 
Jest to gąbczasta masa, o połowę lżej 
sza od wody-

Szkło piankowe, użyte jako mate­
riał wypełniający żelbetowe lulb sta­
lowe konstrukcje, zmniejsza — w po­
równaniu z normalną cegłą — obclą 
żenie fundametów kilkadziesiąt razy.

Ten nowy materiał stosowany jest 
też jako okładzina ocieplająca, jako 
ciepłe, niepalne i przeciwakustyczne 
pokrycie stropów. Nadaje się do izo­
lacji stalowych części konstrukcyj­
nych, do robót Okładzinowych itd. 
Da je się ono łatwo i trwale barwić

Jako materiał niepalny i niepodat­
ny na działanie np. gryzoniów — na­
daje się szkło piankowe do budowy 
śpichrzy i elewatorów zbożowych. Mo- 
Źna je łatwo obrabiać narzędziami 
stolarskimi: piłować, strugać, toczyć, 
można w nie wbijać gwoździe, wkrę­
cać śruby ditd.

METODA POLSKA
W roku ubiegłym nagrodę pań­

stwową II stopnia otrzymała trójka 
naszych inżynierów: Leon Winogra­
dów, Zyg. Domański 1 Jan Chmieleń 
ski, za opracowanie po raz pierwszy 
w Polsce oryginalnego sposobu pro­
dukowania szkła piankowego.

Produkcja szkła piankowego pole­
ga na spienianiu sproszkowanego 
szkła za pomocą środków pianotwór-

cs szklanych
samochodu. Średni, 
jest 3 razy mniej, 

sza od bawełnianej. __

czych, mineralnych lub organtanydi 
Metoda polska, opracowana prza wj 
żej wymienionych, polega na produi 
cji sposobem ciągłym, to znaczy - 
na wytwarzaniu gotowego wyrobu a 
szkła piankowego w jednym piecu.

Eksperymentalną produkcją akł 
piankowego w skali pnemyiłne 
została Już u nas uruchomioną

W Związku Radzieckim jednym i 
twórców technologii masowej prodą 
cji szkła piankowego jest prof. Ł J, 
Kitajgrodzki, który za prace swe od 
znaczony został premią stalinowski | 
stopnia, w 1950 r.

W oparciu o jego 
opracowali nasi laureaci nową, 
lazczą metodę produkcji 
szklanej.

Cienki sznurek 
utrzymuje ciężar 
ca nitki szklanej
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Odpowiedzi Lekarza

„Breguet", na którym Orliński { Ku­
biak odbyli w 1926 r. etapowy prze­
lot Warszawa — Tokio — Warsza­
wa (22.600 km) miał obie kabiny 

otwarte.

O wykorzystanie ścieków
ROLNICZE wykorzystanie sciE- , Książka ma charakter wybitnie 

KOW MIEJSKICH I PRZEMYSŁOWYCH— nraiktv<-7nw liczbowe r>rzvkła-mgr. inż. Leonard Skibniewskl. Warsza- I Praktyczny, dane liczbowe, przykfa 
wa 1951 r. ppw Wydawnictwo Komunl- i dy wykonanych urządzeń, cdpowied- 
kacyjne.

Rozdział „Przykłady rolniczego wyko­
rzystania ścieków w Polsce" opracował 
dr inż. Jan Wierzbicki.

Książka mgr. inż. L. Skibnlewskie- 
go jest obszernym podręcznikiem i w 
dużej mierze wypełnia lukę, istnieją­
cą w naszej literaturze technicznej.

Praca oparta została na obszernej 
literaturze współczesnej i. omawia 
szereg zagadnień, związanych z rol­
niczym wykorzystaniem ścieków, a 
więc: skład chemiczny ścieków, ich 
wpływ na rośliny i glebę, uzyskiwa­
ne efekty na polach irygowanych, do 
prowadzanie ścieków na pola iryga­
cyjne, urządzenia techniczne itd.

nie zestawione tabele, pozwolą wyko­
rzystać podręcznik przy projektowa­
niu i użytkowaniu urządzeń dla oczy­
szczania ścieków na miejskich po­
lach irygowanych.

Książka ukazuje się na półkach 
księgarskich w chwili, gdy Polska 
stoi u progu wielkiego rozwoju prze­
mysłu i urbanizacji kraju, co — wo­
bec zwielokrotnienia ścieków — grozi 
zanieczyszczeniem naszych rzek.

W walce z tym zanieczyszczeniem 
rolnicze użytkowanie ścieków miej­
skich odegra poważną rolę, a jedno­
cześnie zwiększy wybitnie plony rol­
ne. (m)

Arkusz stalinitu nie pęka, mimo 
obciążenia naładowanym samocho­

dem.
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Ob. Józef NOWAKOWSKI Kraków, 
Opisywane przez Ob. objawy wydaja rt 
świadczyć o Istnieniu choroby „parad*:- 
tozy“. Stosowane leczenie jest wiałdwe, 
ale sama choroba wymaga wiele cierpli, 
woścl.

Co do leczenia stawu kolanowego, tred< 
no ml się wypowiedzieć, ponieważ aż 
wiem, na jakim tle wystąpiło zapaleni*. 
Nie jest wykluczone, że wiąże się ono n! 
schorzeniem dziąseł. Można 
wać kuracji salicylowej (duże 
nadzorem lekarza).

Ob. Zuzanna ZAWADZKA.
której Ob. pisze, istotnie jest nleulacul, 
na w tym sensie, że medycyna nie ml 
jeszcze lekarstwa, które by usuwało wary 
stkie objawy. Jednak przy odpowiednim 
leczeniu można uzyskać zahamowanie pa 
stęp u choroby, a nawet cofanie aię obja­
wów.

Radzę udać się do Kliniki Chorób Ner, 
wowych Akademii Medycznej w Werwa- 
wie, ul. Nowogrodzka 59 (Państwowy Szpl 
tal Kliniczny). , ,

J. P. Warszawa. Na zasadzie tylko wy­
niku badania szybkości opadania krwi­
nek nie można jeszcze nic powiedzieć, po­
nieważ nie jest to -odczyn specyficzny - 
zmiany w szybkości opadania wyatępujl 
przy najróżniejszych chorobach. Wynik t 
dnia 22 stycznia wykazuje przyśpieszenie 
opadania krwinek. Wskazane jest szcze­
gółowe badanie lekarskie, w szczególności 
ginekologiczne 1 prześwietlenie płuc.

by sprótw- 
dawki, pod

Chorobi, «

t
<

— Jesteśmy na miejscu, — powiedział Tmec 1 zahamował.
Rełni napięcia, z zainteresowaniem przyglądali się miejscowości, która 

miała się stać ich nowym doftiem. Słońce, skłaniające się ku zachodowi, 
było jeszcze dość silne, by rozjaśnić białe mury budynków. Leżało na da­
chach, błyszczące i spokojne, rzucało ich cienie z wystającymi kominami 
na obie szosy, które wiły się przez miasto. Ta, którą przyjechali, wspinała 
się na zbocze górskie i znikała w lasach; druga, zbiegająca z prawej strony, 
ześlizgiwała się w bok, w dolinę. Domy stały rozrzucone tuż przy nich, bar­
dziej skupione tylko w miejscu, gdzie obie szosy się przecinały.

Miasteczko było ciche i nierzeczywiste jak obraz. Powietrze nad nim nie 
drgało, z kominów się nie dymiło. Kilka postaci ledwie widocznych na 
dalekim narożniku, stało nieruchomo.

Antosz wytchnął powietrze ze ściśniętych płuc i przemówił pierwszy:
—• Grunbach. Należałoby zmienić tę nazwę. Na pewno dawniej miało na­

zwę czeską.
Jak tylko Trnec się zatrzymał, Rejzek wstał i patrzył ponad głowami 

towarzyszy. Nic się tu nie zmieniło przez te siedem lat, zupełnie nic. Tylko 
Halske pokrył na nowo dom łupkową dachówką na miejsce dawnej papy 
i przy fabryce tekstylnej pod zboczem stanął długi parterowy budynek. Nie 
było go dawniej. Pewno magazyny. Spojrzenie Rejzka przeskakuje z domu 
na dom, jakby je liczył. Wszystkie stoją na miejscu, i ten, który wzrokiem 
omijał najdłużej, też ta-m jest. Stoi, jak dawniej, na lewym narożniku, 
gdzie rozchodzą się obie szosy. Wygląda czysto i schludnie, jak tego dnia, 
gdy się obaj z ojcem po raz ostatni za nim obejrzeli.

— Wygląda to tu wspaniale, — wyraził swe zadowolenie Tmec, zsu­
wając czapkę na tył głowy. — Ale miasteczko zawsze nazywało się Grun­
bach. Bywałem w tych stronach przed wojną. Jakbyś to chciał zmienić? 
Zielony Potok? Nonsens.

— Miasteczko nazywało się Potoczna, — odezwał się znowu Rejzek, — 
jeszcze w połowie zeszłego stulecia. Ojciec znalazł tę nazwę gdzieś 
w książkach.

— No i patrzajcie, — zirytował się Antosz. — Z Potocznej zrobili so­
bie Grunbach i zadowoleni. Ale takie rzeczy — to oni zawsze umieli robić!

•— Umieli robić wszystko, jeśli chodziło o kaleczenie, czy zabijanie, — 
rzekł Tmec. — Ale i to się skończyło. Zobaczysz, jak się będą przed nami 
giąć. Nie umieją znosić porażki.

— Mieli nikczemną burżuazję i nie potrafili się jej oprzeć, — wtrącił 
Bagar. — Najpierw feudałów, potem burżuazję. Oni z nich zrobili to, czym 
są dziś.

— Nie warto ich różniczkować, — odparł Tmec. — W tej chwili wszyscy 
dojrzeli do paru dobryeh. kopniaków.

— To się dopiero pokaże, —• powiedział Antosz.
— Co to za dom, ten na rogu ulicy?
— To jest nasz hotel, — odparł Rejzek trochę przyduszonym głosem, — 

ojciec powinien był dożyć tej chwili.
— Powinien był. I mój brat także. Wszyscy, których zabili, powinni 

by powstać z grobu i przyjść, zobaczyć, jak to się z nimi skończyło.
— Et, gadanie, — machnął ręką Antosz, — tym się nic nie naprawi. 

A nas zostało jeszcze dosyć, żeby im za to zapłacić! A co to za dom na 
przeciwko waszego, po drugiej stronie ulicy?

— Warsztat samochodowy Halskego.
— Od tej chwili ja jestem jego panem! — rozpromienił się Antosz. — 

Popatrzcie, akurat na skrzyżowaniu i jest tam benzynowa pompa!
— A ten dom pod zboczem, to fabryka tekstylna Rohliga, prawda? — 

spytał Trnec zmuszając głos do obojętności.
— Tak, — odrzekł Rejzek. — A ten komin za zboczem na lewo, to była 

fabryka wstążek. Dobudowali ją w trzydziestym siódmym roku. Tam 
prawdopodobnie będzie ta fabryka łożysk kulkowych.

— Pal ją szeć, — machnął ręką Tmec. — Założę się. te nigdy nie będzie 
należeć do nas. Rosjanie ją zabiorą. Najpierw muslmy zabezpieczyć tekstyl­
ną fabrykę.

— Najpierw musimy się porozumieć ze starostą. On nam powie wszyst­
ko, co będzie potrzebne.

— Zatrzymajmy się u nas, w hotelu, — zaproponował Rejzek. — Tam 
dowiemy się wszystkiego.

— Owszem, to jest dobra myśl. Jedzlemy!
Zawarczał starter i silnik ruszył. Tmec włączył drugi bieg i maszyna 

hucząc basem zjeżdżała wolno ze stoku, jakby badając niepewny grunt 
Rejzek wpijał palce w szwy spodni. Muszę być spokojny, nikt nie po­
winien poznać, co się ze mną dzieje. Ciekaw jestem, czy jest tam, czy 
uciekła. Nikt z nich nie wie, co to dla mnie znaczy. Wracam do domu, do 
swego. Wszyscy oni to bydlęta. Każdy z nich myśli tylko o tym, co gdzie 
ukraść. W duchu już wypędzają ludzi z domostw. Ale co mnie obchodzi 
jedni 1 drudzy? Niech ich wypędzą, zamordowali ml ojca, mogą Ich na­
wet wytłuc do nogi. Może i ja będę musiał wypędzać, 1 co gorsz* — ro­
dzoną matkę. Ale ja mam prawo to zrobić, nie zajmuję cudzego domu, 
tylko swój własny. To nie złodziejstwo, to moje prawo, nie muszę nie 
w siebie wmawiać, jak oni. Antosz zabierze Halskemu ’ warsztat, Tmec 
fabrykę tekstylną, ja nie muszę nic nikomu odbierać, mam tu swoje. Tyl­
ko tego Bagara nie mogę zrozumieć. Jest bolszewikiem i nic nie chce. Co 
to znaczy, że nic nie chce? Dlaczego? W tym coś jest. Ale co mnie to ob­
chodzi! I tak będą miał dość swych kłopotów.

Lekko falujące w podmuchu wolnej jazdy, chorągiewki na chłodnicy, 
opadły wzdłuż swych tyczek, i maszyna stanęła przed hotelem „Grilnbach" 
jak głosiły zamazane złote litery na jego fasadzie. Cztery nieduże srebrni 
świerki ledwie się mieściły w małym ogródeczku przed domem. Wejściowi 
schody krył balkon, podparty czterema czworokątnymi słupami. Grupka lu­
dzi, która stała na narożniku następnej ulicy, rozproszyła się 1 znikła wśród 
domków. Chudy jak tyczka młodzieniec został na miejscu trochę dłużej 
i spoglądał w stronę samochodu. Potem kilku długimi krokami pramed! 
przez szosę i znikł za rogiem. Z okien i mansard domków zwieszały 
białe pasy płócien. I nad hotelem Grunbach wydymaj się biały sztandu 
kapitulacji. < (D, C-nJj"
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Choć trudno i czasem na wozie

Wystawy muszą dotrzeć na wieś
I «... groslmy Ministerstwa • wystawy i 
Ingresy. Dzieci tutejsze bardzo się iatere- 
MJ* sstuką piste Kazik segud ze szkoły 
pedśuwewej w aujnean, pow. Chełm, 
który wtas * kolegami z klasy VI-«J, od- 
Wltdtił w końcu uh. roku wystawą objas 
Iową p*. „Sztuka i tycio**.

Ot dawna w naszym powiecie lud- 
peść ma z* mało dostępu do oglądania 
rótneta rodzaju wystaw. Obecna wysta­
wą m» duto obrazów, które zapoznają 
śfiąoająeych s wielkim artyzmem na 
tzych polskich malarty. Prosimy w.ąc, 
*by takie wysuwy odwiedzały Jak naj­
tłuściej nasze miasteczko* — stwierdza 
p liści* ol>. S. Rams a Krasncgosu wu.

Takich listów i wypowiedzi napły­
wa do Centralnego Biura Wystaw 
Artystycznych w Warszawie dziesiąt­
ki. Autorzy ich, mieszkańcy odle­
głych miasteczek i osad, stwierdzają 
jednogłośnie, że każde odwiedziny 
wystawy objazdowej CBWA stały się 
dla Ich miejscowości, dla nich sa­
mych. nienotowanym od dawna wy­
darzeniem kulturalnym.

CBWA organizuj® wystawy pla- 
śtycano-dy daktycane różnego typu. 
Mamy więc np. pokazy pt. „Polskie 
malarstwo współczesne", „Karykatu­
ra i grafika", „Sztuka i życie", „Wiel­
kopolska w sztuce", „Walki wolnoś­
ciowe w dziejach malarstwa, grafiki 
j rzeźby itp Obejmują one prace 
oryginalne z zakresu grafiki 1 ma­
larstwa współczesnego oraz reproduk­
cje barwne i fotografie dzieł klasycz­
nych. Wszystkie one ułożone są we­
dług specjalnego scenariusza, uwzględ . 
r ającego ..nieprzygotowanie plaetycz- Wydziały Kultury przy Radach Na.

ne" widza, którego wystawa ma do­
piero w zagadnienia te wprowadzić.

O rozmachu i zasięgu akcji wy­
staw objazdowych świadczą cyfry z 
r. 1951, z których wynika, że w roku 
ub. zwiedziło je 
i że czynne one 
wopunktach".

Dział wystaw
posiada więc niewątpliwie dużą ruch­
liwość. Świadczy o tym zarówno 
różnorodność tematyki wystawowej, 
jak i trasy wystaw, które docierają 
do świetlic i klubów fabrycznych, do 
zapomnianych niejednokrotnie 1 Od­
dalonych od ośrodków kulturalnych 
mieścin i miasteczek. Ale...

Ale jak dotychczas — CBWA nie 
dociera zupełnie na wieś, mimo, że 
jeszcze w roku ubiegłym planowano 
wielką akcję objazdowych wystaw 
plastycznych w świetlicach wiejskich. 
Akcja ta nie doszła do skutku. Dła- 
cz®go?

TRZEBA I MOŻNA ZNALEŹĆ 
WYJŚCIE

CBWA tłumaczy się przede wszyst­
kim trudnościami transportowymi. 
Spraiwa to istotnie niełatwa, gdyż 
CBWA nie dysponuje własnym tai 
borem i zależne jest od kolei.

— „Cóż mamy robić: W jaki sposób do­
trzeć na wieś — skoro 1 w miasteczkach 
zdarza się niejednokrotnie, że nie ma 
czym i nie ma komu przewieźć wysta­
wy z dworca do świetlicy czy Domu Kul­
tury —mówi kler, działu wystaw rucho­
mych, ob. Sroczyńska.**

Nie wszystkie także Powiatowe

ogółem 205.000 osób 
były w 170 „wysta-

objazdowych CBWA

Imponujący rozwój
szkolnictura wyższego w Polsce Ludowej

Trzykrotnie więcej młodzieży niż 
przed wolną studiuje dziś na wyższych 
uczelniach Polski-

Dzięki łroakliwej pomocy i o- 
piece Państwa, synowie i córki robot­
ników 1 chłopów pracujących stanowili 
jut w r 1950/51 na pierwszych latach 
Studiów 63,5 pfóc. ogółu słuchaczy. 
Przed wojną odsetek tej młodzieży w 
Sżkolach wyższych by, znikomy.

W Polsce Ludowej istnieją dziś 82 
wyższe uczelnie, podczas gdy przed 
wojną było ich tylko 32.

Do końca ub. roku akademickiego 
przy wyższych uczelniach powołano dó 
żyd* 86 instytutów naukowych, 38 
Instytutów uczelnianych I 116 katedr 
zespołowych. Przed wojną Istniało w 
Polsce tylko kilka instytutów naukowo- 
badawczych.

Potężnej rozbudów,e szkolnictwa wyż 
*żeęn towarzyszy rosnąca nieustannie 
pomoc państwa ludowego dla śtudiu- 
jęcej młodzieży. Ze stypendiów pań- 
•twowych korzysta dzisiaj ponad 60 
proc, ogółu słuchaczy, tj. z górą 15-krot- 
nit więcej niż przed wojną. Do użytku 
młodzieży oddano 210 nowocześnie wy 
posażonych domów akademickich, roz­
porządzających ok. 30 tys. miejsc.

Państwo Ludowe zapewniło' również 
młodzieży pełną opiekę lekarską na ta-

kich samych warunkach, jak ludziom 
pracującym oraz udostępniło wielu ty­
siącom studentów wypoczynek na wcza 
sach.

M ditefl 17 lut«go 1952 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.M IM 12 04 16 00 10.00 23.00
6.65 Melodie różnych ,narod<łw 7.SB Mu 

Syka 7.55 Kalendarz Radiowy 8.10 Od me­
lodii do melodii 9.oo odpowiedzi „ran 49“ 
I.W Dla każdego coś miłego 11.30 Koncert 
Solistów 15.45 „Po czym żywą istotą po- 
żnać można" — gawęda przyrodnicza 16.Ż0

•
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•karżą się, że dozorcy domowi nie 
uprzątają śniegu

— A my wnosimy skargę na miesz­
kańców, którzy również nie spełniają 
twego obowiązku: zapominają o usu­
waniu śniegu z parapetów t sypaniu 
pożywienia dla ptaków.

z chodników.

Druk. RSW „Prasa" Marszałkowską 3/6
S-B-12165

rodowych wykazują dostateczne aa-1 ków w ogó.e nie zajął się wytypow*. 
lnteresowanie przyjazdem wystawy, njem obrazów 1 autorów, którzy mo- 

gil by podjąć tę akcję.
Obojętność ze strony władz związ­

kowych wobec tak istotnego zagad­
nienia jest co najmniej dziwna. Bo 
przecież plastycy wyjeżdżający w te­
ren mogliby nawiązać bezpośrednią 
łączność z masowym odbiorcą dzieła 
sztuki, mogliby poznać jego 
i upodobania.

Podobną akcję wyjazdów 
prowadzi Zw. Literatów, 
z wielkim pożytkiem zarówno dla 
czytelników jak i dla autorów. Jest 
więc na czym się wzorować i wyda- 
je się, że taka sama akcja przepro­
wadzona przez Zw Plastyków wspól­
nie z .CBWA -r dała by niewątpli­
wie równie dobre i ciekawe Wyniki.

A. W. Wysocki

interesowanie przyjazdem wystawy. 
Często zdarza się (jak np. w Elblą­
gu, Nowym Dworze, Lęborku i Kartu­
zach), że Wydział Kultury nie zada 
sobie nawet trudu, aby powiadomić 
ludność o przyj eździe wystawy...

Ale przeszkody tego rodzaju moż­
na przecież przezwyciężyć!

Jeżeli np. podejmle się odpowiednie 
kroki wobec kierowników pow. wydz. 
kultury, którzy nie doceniają należy­
cie znaczenia społeczno-wychowawcze 
go wystawy plastycznej, to Wypadki 
niedbałego stosunku do organizacji 
pokazu plastycznego W danym powie­
cie zapewne się już nie powtórzą. 
Tym bardziej, że jak potwierdzają 
komisarze wystaw — większość re­
ferentów kulturalnych, a także i prze­
wodniczących PRN-óW, jak nip. prze­
wodniczący PRN w Pucku — oso­
biście dopilnowuje i pomaga, aby 
wszystko na Wystawie było urządzone 
jak należy!

Można by też pomyśleć o zorgani­
zowaniu kilku mniejszych komple­
tów reprodukcji obrazów, prac gra­
ficznych i karykatur, które nie spra­
wiają przy transporcie tak dużych 
trudności, jak prace oryginalne — i z 
tymi kompletami ruszyć na wieś.

Takie lotne ; wystawy, obejmujące 
kilkadziesiąt eksponatów mogły by 
bowiem z powodzeniem obsłużyć naj­
odleglejsze nawet wioski, gdyż do 
przewiezienia ich wystarczy zwykła 
dwukonna furmanka, której dostar­
czyć może każdy sołtys. Niewielkich 
rozmiarów reprodukcje zmieścić się 
mogą W każdej świetlicy gminnej, 
czy gromadzkiej.
PLASTYCY WOLĄ W WARSZAWIE

I jeszcze jedna sprawa. Latem ub. 
roku powstał projekt organizowania 
ruchomych wystaw obrazów jednego, 
lub dwóch plastyków, którzy mieli 
razem ze swymi pracami wyjechać 
w teren, do fabryk, kopalń i świetlic 
wiejskich. Projekt ten upadł jednak, 
gdyż Zw. Polskich Artystów Plasty-

potrzeby

w teren 
Prowadzi

W nocy tapczan w dzień pólka

książęW dzień wygląda jak biblioteczka. Na górnej półce ustawia się 
lampę, jakii kwiatek. Na noc otwiera się skrzynię — i jest wygodny 

tapczan. (Do art. poniżej). Foto Wł. Piotrowski.
ki,

II dzień Zimowych Igrzysk 01 moijskich

CSR POLSKA 8:2r i

CMSSt!' Koi^fwiwL&ncn-

Zakłady Wytwórcze Urządzeń Te­
lefonicznych Im. Komuny Paryskiej 
są zradiofonlaowane. Posiadamy swo­
je fabryczne studio, skąd nadawane 
są płyty i komunikaty.

Niestety, nie wszędzie odbiór jest 
właściwy. W hali oddziału TP-4 u- 
mieszczony jest jeden głośnik, ’ przez 
który albo nic nie słychać? albo tak 
słychać, że nie słychać. Najczęściej 
muzyka z płyt to jeden zgrzyt i 
krzyk. Natomiast, gdy nadawane 6ą 
komunikaty, to pracownicy nic nie 
słyszą. Badano już linię, sprawdzano 
głośnik i mikrofon, próbowano głoś­
niej mówić — nic nie pomogło. Po­
trzebny Jest tylko jeszcze jeden głoś­
nik.

Wówczas będziemy wiedzieli o za­

O f O
„Nasze chóry śpiewają" 16.4C „Pan Ta 
deusz" — poemat A. Mickiewicza 17.00 
Muzyka 17.05 Felieton 17.20 M. Mussoigskl 
— „Borys Godunow" — operą 30.35 Gra 
Ork. Tan 21.30 zagadka literacka 22.00 
Wiadomości spoitowe z całej Polski 12.30 
Wieczorna serenad* 23.10 Muzyka na do­
branoc.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości

8.00 12.04 17.00 21.00 23 50
7.25 Muzyka 7.65 Kalendarz

8.15 Muzyka 8.25 wiadomości z 
Olimpiady w Osio 8.30 Wszechnica Radio­
wa 9.00 Muzyk* klasyczna 9.30 Aud. dia 
dzieci 10.00 Przegląd ptasy stołecznej 10.05 
Skrzynka ogólna P.R. w o*»rac. T. Krze­
mienia 10.20 Poezja 1 muzyka 10.60 „RO 
botnlcze Zespoły Świetlicowe przed mi­
krofonem" 11.10 Muzyka operetkowa 11.40 
Skrzynką Wszechnicy Radiowej 12.15 PO 
ranek symf. 13.1$ Pogadanka z cyklu: 
„Nowości techniczne 1 naukowe" pt. „Gaib 
nikł olejkowe" — dr W. Grochowskiego 
13.25 Koncert 14.15 Utwory wiolonczelowe 
— gra Pabio Casais 14.30 Recenzja 14.45 
Tygodnik warszawski 15.00 „Śpiewamy 
pieśni 1 piosenki" 15.1S „Dsję »łowo“ — 
słuchowisko wg. sżtuki Mina i Minczow 
skiego 16.00 „Co przynoszą nowe „Próbie 
my 14.20 Muzyka 16.50 Felieton 17.20 Koń­
ce. -. 16.00 Reportaż z Międzynarodowego 
Meczu bokserskiego Polska — Czechosło­
wacje 18.30 „Pieśni Robesona" — ąłuch. 
Petera Saszy 19.30 Koncert Chopinowski 
So 00 Melodie taneczne 30.30 Aud. literat: 
ka 31.30 Pieśni Schumanna i Schuberta w 
wyk W Warmińskiej 22.00 Wiadomości 
sportowe z całej Polski 22.40 Koncerty ha 
instrumenty solowe i orkiestrę 23.10 Mu­
zyka.

Po'skle Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

6.00 7.00

Radiowy 
Zimowej

WŁADYSŁAWOW8KI 
SKANDAL

Pasażerowie tramwaju 
nr 3v który Jechał 15 bm. 
m ęazy godz. 8 a 9 w stro 
nę S-iódmieścia, obśerwu 
jąc zachowanie sią grupy 
uczniów liceum ogólno­
kształcącego im. Władysła­
wa IV na Pradze, odnieśli 
wrażenie, iż wypuszczono 
ich — delikatnie mówiąc-— 
z pobliskiego ZOO. Hała­
sy, ryki i popychanie się 
mogły być tego dowodem. 
Jedno tylko świadczyłoby 
przeciw tei hypoteie: czwo 
rónożni mieszkańcy ZOO 
nie palą papierosów.

DETALE I HURT
i Co zrobią tzw. handlowe 

czynniki, skoro dowiedzą

Potrzebny tylko głośnik
powiadanych zebraniach i innych ko­
munikatach fabrycznych.

Nowak 
ZWUT.

Ponad 30 tysięcy widzów zgromadzi­
ło się na stadionie Bislet w Oslo, 
gdzie 15 bm. odbyła się uroczystość 
otwarcia VI Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich.

Po odegraniu fanfar olimpijskich na 
stadion wmaszerowały delegacje 30 
państw uczestniczących w Igrzyskach.

Otwarcia Olimpiady dokonała księż­
niczka Ragnhild.

Po zapaleniu znicza olimpijskiego 
przez narciarskiego mistrza Norwegii 
sprzed pierwszej wojny światowej Ber- 
gendahla odegrano hymn olimpijski, po 
czym czołowy skoczek norweski Fal- 
kenger złożył w imieniu wszystkich u- 
czestników mistrzostw, przysięgę o- 
limpijską.

O godz. 13.00 w Norefjell (120 km 
od Oslo) odbyła Się druga konkurencja 
alpejska — slalom gigant mężczyzn. 
Na trasie długości 2.300 m ustawiono 
62 bramki. W konkurencji tej starto­
wało 84 zawodników z 26 państw. Sla­
lom nie przyniósł niespodzianek. Pierw 
sze cztery miejsca zajęli faworyci. Zwy 
Ciężył Norwćg Erlksen w czasie 2:25,0 
przed Austriakami Pravdą 2:26,9 i Spies 
sem 2:28,8.

Zawodnicy polscy, którzy startowali 
w slalomie-gigancie, zajęli środkowe 
miejsca w stawce 82 sklasyfikowanych

Uczestników tej konkurencji, Z Pola­
ków najlepiej wypadl Dziedzic, który 
zajął 38 miejsce, uzyskując czas 2:50,3. 
Tuż za nim uplasował się Pionka z wy­
nikiem 2:51,5. Roj zajął 41 miejsce, uty­
skując czas 2:52,2. Marusarz był 48 
z czasem 2:55,5. W sobotę rozegrany zo­
stanie bieg zjazdowy do którego zgło­
szonych jest 91 zawodników, Zawodnicy 
polscy po wylosowaniu numerów star­
towych pojadą w środku stawki, mając 
numery między 40 i 55.

Na torze w Frognerseteren odbyło 
się zakończanie konkurencji bobslejowej 
w dwójkach. Wszystkie osady przeje­
chały tor dwa razy, 8 o zwycięstwie 
decydował łączny czas czterech śliz­
gów.

Pierwsze miejsce zajęły Niemcy I 
5:24,5 min. przćd USA I 5:26,8 i 
Szwajcarią I 5:27,7.

Zawody zostały opóźnione o przeszło 
godzinę ponieważ kierownictwo ekipy 
amerykańskiej złożyło protest, twier­
dząc, że tar jest zbyt niebezpieczny 
do jazdy Protest został odrzucony.

Komisją . sędziowska slaloniu-gigant 
mężczyzn' zdyskwalifikowała Austriaka 
Schoepfa. który zajął „ex aequo" czwar 
te miejsce., z Zeno Colo. ..

Wieczorem na lodowisku Jordal Am- 
fi rozpczął się olimpijski turniej hoke-

jowy. W pierwszym meczu USA wy4 
grały z Norwegią 3:2 (0:1, 2:0, lil)a

Norwegia zdobyła prowadzenie ze 
strzału Solheima. W drugiej tercji Oss 
i Mulhern zdobyli prowadzenie dla 
USA. W ostatniej tercji Gulbrandseri 
strzelił wyrównującą bramkę, jednak 
na cztery minuty przed końcem meczui 
Oss zdobył zwycięski punkt dla USAa

W rozegranych wieczorem spotkaniach 
hokejowych uzyskano następujące wyni* 
ki: Czechosłowacja — Polska 8:2 (3:1^ 
2:1, 3:0), Szwecja — Finlandia 0:2,

W zgłoszeniach do kombinacji norwe* 
skiej brak jest Krzeptowskiego. Krzep* 
tówski po-odbyciu W czwartek trenihgo* 
wego biegu na 18 km, który zakończy! 
w okolicy skoczni w Holmenkollen, pó* 
stanowi! wykonać jeszcze treningowy 
skok. Skok ten zakończył się nieszczęśli* 
wym upadkiem, podczas którego Krzep* 
towski doznał wybicia obojczyka. (

Wygodne, ładne I praktyczne
Meble, których oczekujemy

Półka na książki, z której wysu-1 
wa się elegancki tapczan.

Biurko, które doskonale spełnia 
rolę stołu.

Bufet, który można rozsunąć i za­
mienić w praktyczne biurko.

Biblioteczka, z dostawianym sekre-/ 
tarzykiem. Można zrobić z niej — 
kredens i szafę na bieliznę.

Zupełnie jak w krainie fantazji. 
Ale meble segmentowe, opracowane 
prżez Centralne Laboratorium Prze­
mysłu Drzewnego w Warszawie, nie 
są fantazją. Każdy może je obejrzeć 
w salonie wystawowym CHPD przy 
pl. Trzech Krzyży i wpisać swoje u- 
wagi do książki. Dwa grube zeszyty 
zapisane są już od początku do koń­
ca, w trzecim zostało już niewiele 
czystych kart. Opinie? Chyba naijipo- 
chlebniejsze, jakie można ułożyć.

„Nareszcie coś ładnego i oryginalnego 
Żałuję, że jestem już umeblowana 1 no­
wych mębll nie mam gdzie umieścić. Wi­
niarska, os. Muranów".

„Sekreta rzyk, typ 905, uważam, za uda 
ny i praktyczny. Kuplę go przy najbliż­
szej sposobności. Proszę o zawiadomienie 
telefoniczne pod Nr 10-53-24."

os.

I

Radiowe reportaże
»Widz!aiem wojnę w Korel«

W każdą sobotę w audycji „Z kraju
ze Świata" o g. 18.00 (program I) Polskie 
Radio nadaje reportaże red. Henryka Ko- 
rotyńskiego z cyklu „Widziałem wojnę w 
Korei**. Na całość składa się o reportaży, 
które usłyszymy:

16.11. — „.ladę do Korei**, 23.II. — „Po­
dróż pod ognistym parasolem", l.UI. — 
„W Phenlanie — mieście nieujarzmionym", 
8.III. — „Jak wygląda wojna w amery­
kańskim wydaniu", i5.ni. — „jak 
giąda powszechna wojna ludowa w 
rei", 23.III. — „Dlaczego mała Korea 
niepokonana, a wielka Ameryka nie 
że zwyciężyć".

wy- 
Ko- 
jest 
mo-

„Meble z segmentów — godne podziwu, 
zrobione z głową Prosimy o natychftiia 
stówą produkcję. Cl. Borowczyk, Myśli 
wiecka 8“.

„Segmenty, segmenty, segtnentyi sosu 
Kiedy? 26.1.52.'*

„Produkujcie Jak najszybciej. Mieszkań­
cy małych mieszkań z utęsknieniem cze­
kają. tó.1.52".

„Sypialnię typ 1104 chćemy widzieć nie 
tylko na wystawie, Jako model. Kiedyż 
nareszcie będzie w sprzedaży i Widzę ją 
Już ok. 6 tygodni, lecz h.ie mogę jej ku­
pić. 7.1.64."

Głosy są coraz niecierpliwsze, w 
miarę im dłużej stoją meble na wy­
stawie. Dobroduszny posiadacz tele­
fonu Nr. 10-53-24 od grudnia do dziś 
czeka na próżno na wi .domość, bo, 
niestety, nowych modeli w sprzedaży 
nie ma.

Nowe 
welacją 
wnętrz, 
potrafią 
i potrzeby nowoczesnego mieszkania. 
Produkcję ich oprze się na wylicze­
niach Centralnego Laboratorium 
Przemysłu Drzewnego w Warszawie, 
które wprowadziło do tej dziedziny 
przemysłu wiele ciekawych i poży­
tecznych innowacji. Tak więc wymia 
ry poszczególnych elementów obli­
czone są w ten sposób, by osiągnąć 
największą możliwie wytrzymałość 
przy możliwie najmniejszym zużyciu 
drewna.

Największym zainteresowaniem cie 
szą się meble segmentowe (kombino­
wane). Nić dziwnego. Szczupłe wnę­
trza nowych mieszkań wymagają me­
bli, które by zajmowały jak najmniej 
przestrzeni. Segmenty spełniają ten 
warunek, dając poza tym — dzięki 
pomysłowej konstrukcji — możność 
dowolnych kombinacji, rozstawiania 
i łączenia,

Meble segmentową weszły już do 
produkcji. Specjalnie wyznaczona fa-

bryka wypuści na rynek pierwsze 
serie już w początku przyszłego 
kwartału. Dalsze serie ukażą się w 
połowie br.

Centralne Laboratorium Przemysłu 
Drzewnego opracowuje teraz nowe 
modele krzeseł,, foteli, kompletów 
mebli dziecięcych, bibliotek zestaw- 
nych, tapczanów, półek na książki, 
składanych stoliczków do robótek ko­
biecych, stoliczków uczniowskich itp.

Projekty słuezn® — trzeba tylko 
konieczne przyspieszyć termin pro­
dukcji. Rzeczy nowe i ładne klienci 
chcielitoy kupić jak najszybciej. (Ibis)

Chiny Ludowe
zgłoszone do Olimpiady

Jak donosi Agencja Singhua Kftm, 
Kult. Fiz Chińskiej Rep. Ludowo-Deni< 
zgłosił ostatnio w Międzynar. Kom. 
Olimp, udział Chin Ludowych w Olim 
piadzie Letniej w Helsinkach. Komitet 
K.F. Chin Ludowych dodaje, że jest 
jedyną organizacją sportową upoważ* 
nioną do reprezentowania sportu Chiń 
skiego na arenie międzynarodowej, wi 
przeciwieństwie do Kmitetu Sportowe* 
go kliki kuomintangówskiej na Taiwa* 
nie, który nie ma najmniejszego pra* 
wa reprezentować milionowych rzesS 
sportowców chińskich.

Mlstizestwa narciarskie
junioróuj

Ponad 300 zawodniczek i zawodni* 
ków bierze udział w narciarskich mi* 
Stfzostwaćh Polski juniorów rozgrywa­
nych w Krynicy- Slalom-gigant wygrali 
Maria Daniel Gąsienica (Gw Zakopa* 
ne) i Kulczyński (AZS Zak), bieg 
zjazdowy Łatek (AZS Zak.) i Zarzycka 
(Ogniwo Cieszyn). W otwartym kon* 
kursie skoków zwyciężył Bujak (LZS 
Barania W.). |

Okruchy Stolicy
że w skle- 
Pradze Brak 
lamp nałto-

typy mebli są naprawdę re- 
w urządzeniu naszych 

Lekkie, estetyczne i mocne, 
zadowolić chyba każdy gust

Tanie, praktyczne, w różnych kolorach
Nowe fasony wiosenno-letniego obuwia

śię z gażety, 
pach M1ID na 
jęst szkieł do 
wych nir 5?

Oczywiście, __________ _
„5 tkl" i... czekają na na­
stępną notatkę prasową.

Z kolei więc kierujemy 
zamówienie na szklą nr 8, 
dołączając uwagę, że za 
mówienie na inne Wyńila 
ry Szkieł handlowcy powln 
ni żalatwić już we wlas 
nym zakresie. Małe „Zy­
cie" może zajmować się 
detalami — dostawcy zaś 
powinni załatwiać sprawy 
hurtem.

sprowadzają

PRZEDSZKOLNA 
ZAGADKA 
rozwiązać taki pro 
rodzice jauą do 1. ra 

_ Włoch ok. godz 7, 
przedszkole, w którym 

zostawiają dzieci, jest 
olw.erane o 7.30, a navet 
nożn ej Rodzice do pracy 
nie mcgą się spóźnić, a 
dwc. muszą być W przed 
szkoiu.

JScra z matek proponu­
je -- jak to zresztą uchwa 
ir.n-, na zebraniu komite­
tu Rodzicielskiego w tl 
Miejskim Przedszkolu we 

Włochach — otwierać po-

Jak 
B’eBi 
cy z 
a l

dwoje dla dzieci o godz. 7. 
Łatwo da się to zrobić, Je­
śli Jeana i przedszkolanek 
będzie zaczynał* pracę 
wcześniej (i oczywiście 
wcześniej kończyła).

NIEBEZPIECZNE 
DOŁKI

Rosną pod niebo domy 
MDM. Zaopatrzeni w pięk­
no elewacji, kierownicy bu 
dowy nie widzą Widocznie 
tzw> spraw przyziemnych. 
Tymczasem, ziemia i chód 
nikł nóśzą w sąsiedztwie 
tych domów ślady r>ie tyl­
ko ■Ostatniego, ale i płetw 
sżego śniegu. Powstałe tam 
wyboje i dołki grożą Jed 
nak nie tylko przechod­
niom. Mogą je bowiem 
zauwtżyć czynniki kompe­
tentne 1 wtedy... wpadną 

kierownicy budowy.

Połyskuje miękka skóra na nos­
kach brązowych, wiosennych półbu­
tów męskich. Nowy model tegorocz­
nego o-buwia męskiego z miękkiej 
skóry, wyprodukowany przez PZO 
Chełmek, kosztuje tylko 200 zł. Wio­
senne lekkie półbuty damskie — ok. 
150 zł., a sznurowane buciki 
ce — ok. 90 zł.

200 tysięcy par obuwia 
nego, część warszawskich 
stów — CDD, WSS oraz 
Praga, już odebrała i w tej chwili 
przygotowuje do rozprowadzenia 
po sklepach.
Na tegoroczny sezon Wiosenno- 

letni przygotował warszawski oddział 
Centrali Handlowej Przemysłu Skó­
rzanego setki tysięcy par różnych 
gatunków obuwia nie tylko dla War 
szawy, ale i dla całego woj. warszaw 
skiego. Wiosenne modele butów mę­
skich i dziecięcych ukazały się Już 
częściowo w sprzedaży. Lżejsze obu­
wie damskie będzie można nabyć w 
pierwszych dniach marca.

Oprócz nowych fasonów butów na 
sezon wiosenny, CHPS przygotowała 
także kilka naprawdę udanych —■ 
praktycznych i efektownych modeli 
obuwia letniego. Specjalną uwagę 
zwracają kolorowe pantofelki dziecię 
ce, tzw. spec jatki w cenie ok. 20 zł. 
Ten typ pantofli o kolorowym, tek­
stylnym wierzchu 1 gumowym spo­
dzie — wejdzie do sprzedaży w br. 
po raz pierwszy.

Znanym już typem letniego Obu­
wia damskiego są popularne gdynki. 
Tegoroczne gdynki nie będą wiąza­
ne, ale zapinane na klamerkę. Także 
wybór kolorów — czerwony, beżo­
wy, brązowy, biały, niebieski itd. nie

dziecię-

wiosen- 
detali* 
MHD-

•sprawi zapewne kłopotu Trzeba przy 
znać, że w tym roku pantofle te ma­
ją dużo staranniejsze wykończenie i 
są naprawdę udanym modelem. Gdyn- 
ki z wierzchem tekstylnym będą ko­
sztowały ofc- 70 zł., a całe skórzana 
— od 120 do 145 zł.

Największy wybór letniego obuwia 
dla dzieci w różnych kolorach, gatun 
kach i fasonach zgromadził już Cen­
tralny Dom Dziecka, (kaj)

Odpowiedzi Redakcji
MATURZYSTA Z WARSZAWY. Pyta 

Pan o adresy szkól morskich 1 warunki 
przyjęcia. 6-letnie Technikum Morskie 
Mechaniczne mieści się w Gdyni przy ul. 
Czerwonych Kosynierów 83, 5-letnie Tech­
nikum Morskie nawigacyjne — Szczecin, 
ul. Piastów 19, 4-letnle Technikum- Dróg 
Wodnych — Wrocław, pi. Czerwonej Ar­
mii 1/3/5, 4-letnle Technikum Mechanicz­
ne — Koźle, ul. Moniuszki 1, 2-letnle Za­
sadnicze Szkoły Zawodowe Żeglugi gród- 
lądowej mieszczą się w Elblągu, ul. Związ­
ku Jaszczurczego 22, we Wrocławiu — ul. 
Buknera 10 1 W Koźlu — ul. Moniuszki 1. 
Do szkół tych przyjmowani są kandydaci 
po ukończeniu 7 klas szkoły podstawowej, 
z roczników 1935, 36, 37 I 38. Do Techni­
kum Rybołówstwa Morskiego w Gdyni, 
al. Zjednoczenia 3 I Technikum Eksploa­
tacji Żeglugi i Portów w Szczecinie, al. 
Piastów 19 — można wstąpić od razu na 
III kurs, Jeśli ma się ukończone 9 klas 
szkoły podstawowej. Podania wraz z ży­
ciorysem należy kierować bezpośrednio do 
dyrekcji szkoły
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Chłopi gminy Radom 
Przedterminowo wp*aci!i zaliczką 
na podatek gruntowy

W spłacie zaliczki na podatek 
gruntowy za rok 1952 na czoło 
■wszystkich grn.n wysunęła się gmina 
Radom. Do 12 bm. przeszło 180 chło­
pów wpłaciło pierwszą ratę zaliczki.

Przykład dala gromada Janiszew, 
w której wyróżnili się Wł. B’eniek, 

i J. Głowacki, St. Głowacki, Wł. Dą­
browski, J. Zdziech, J. Deja, J. Mi­
zera.

W gromadzie Kaptur p’erwszą i 
drugą, ratę zaliczki wpłaciła Maria 
Mazan, Wł. Bogdanowicz, J. Wydra, 
J. Gaworek, i inni. W gromadz'e Go­
łębiów Wójtowski w przedtermino­
wej wpłacie całej zaliczki podatku 
gruntowego wyróżn’11 się Helena 
Doroęiak, St. Gaworski, J. Gaworska, 
i St, Majewska.

Ponadto, wrelu, chłopów uregulo­
wało należność z tytułu pierwszej 
raty, (i)

„Historia cała o
Nowa premiera „Baj-Baju"

Z prawdziwą przyjemnością dowie­
dzieliśmy się. że ulubiony teatrzyk ku­
kiełkowy ,J3aj-Baju“ — „ożył" (!) i 
•Wystawił nową, malowniczą i zajmują­
cą bajkę pt. „Historia cała o niebieskich 
migdałach", pióra L. Krzemienieckiej.

Historia ta — to sęn małej Stasi, do- 
Ibrej dziewuszki, która widząc wokół 
ciebie biedne dzieci, które nie mają za 
co leczyć się, odziać ciepło czy najeść, 
pragnie znaleźć czarodziejskie niebieskie 
migdały, obdarzone mocą zaspokajania 
wszelkich pragnień. Niebieskich migda­
łów nie ma, co prawda, lecz Stasia ujrza­
ła swe marzenia urzeczywistnione w dzi­
siejszej Polsce, która dba o wszystkie 
swe dzieci.

Społeczna i wychowawcza tematyka 
bajki ukazana jest w formie 7 obrazów, 
niezwykle urozmaiconych i barwnych. 
Dekoracje, jak zwyklę w „Baj-Baju, 
artystyczne i dające złudzenie „praw­
dziwych" teatralnych dekoracji z ich 
głębią i perspektywą.

Co słychać w Opocznie
Oddano tutaj do użytku blok mie 

ezlsalny przy ul- Piotrkowskiej. Wpro 
■wadź ło się doń obecnie 12 rodz.n 
robotniczych z opoczyńskich zakła­
dów materiałów ogniotrwałych. Na­
leży podkreślić, że obok oddanego 
do użytku bloku powstaje jego 
„bliżnćak", przy którym mimo zimy 
roboty murarskie sa kontynuowane. 
W ten sposób Opaczna zm enla swój 
jyygląd — na miejsce starych, zrujno 
w-anych suteren powstają nowe bloki- 

DWIE ŚWIETLICE
Przy Powiatowej Radzie Związ­

ków Zawodowych ótwarta została 
śwetlica którą zaopatrzono w radio, 
odbiornik i bibliotekę. Świetlica jest 
udekorowana. Niewątpliwie stanę 
się cna ośrodkiem, w- którym starsi i 
młodzież będą pogłębiać swoją wie­
dzę.

*

W fabryce opoczyńskich zakładów 
tnateriałów ogniotrwałych za parę 
dni oddana będzie do użytku świe­
tle a i piękna sala do zabaw. Nale-

lodowe
„festony" z lodu wagi kil- 

k logramów, zwisające ma- 
z dachów domów radom- 
raz’e spadnięcia grożą życiu

sople
Piękne 

kunastu 
lowniczo 
skich, w 
przechodniów. Straż pożarna zdejmo­
wała je co prawda przez parę dr. i, 
lecz znacznie więcej pozostało ich 
jeszcze na domach. Szczególnie ulica 
Marchlewskiego i Nowotki jest nimi 
„okraszona" obficie.* 1

Częste są reklamacje inne w 
wie wody. Oto jedna z nich:

— W naszej fabryce nie ma 
— odzywa się zdenerwowany głos w 
słuchawce telefonicznej — produk­
cja staje, kto będzie odpowiadał za 
plan — padają słowa.

NIE MOŻE BRAKOWAĆ
Mimo zwiększenia zużycia wody, 

zarówno przez budownictwo, jak 
i inne gałęzie produkcji przemysło­
wej oraz zwiększone potrzeby miesz 
kańców Radomia wody nie może bra 
kować. Można to zresztą stwierdzić 
na podstawie obliczeń, ilości dostar­
czanej wody w porównaniu do licz­
by ludności w naszym mieście.

Pochwałą dla obsługi stacji pomp 
i sieci wodociągowej są fakty wy­
kazujące ich sprawną i dobrą pracę. 
Maszyny pompowni przekraczają 
swą maksymalną zdolność pracy. 
Straty wody w sieci są jednak po­
niżej minimum, jakie obowiązuje 
tej dziedzinie na terenie kraju.

PRZYCZYNY ZŁA
Zestawiając zasługi robotników 

skargami odbiorców widać jasno, 
coś tu jest nie w porządku. Dlacze­
go więc nie można się umyć czy wy 
kąpać. Jakie są przyczyny powodu­
jące niedostateczne zaopatrzenie w 
wodę.

Na pozór dkotnipl!(kowene zagadnie­
nie łatwo jest wyjaśnić. W godzinach 
dużego zapotrzebowania może bra­
kować wody w dzielnicach wyżej 
położonych i to na trzecim i czy ar 
tym piętrzę.

Zwiększająca się liczba ludności 
naszego miasta spowodowała zagę­
szczenie lokali mieszkalnych. Dalej, 
stare domy unowocześnia się przez 
urządzanie ubikacji, wstawianie wa­
nien itp. To powoduje, że w po­
szczególnych domach jest dwu a na­
wet trzykrotnie większe zapotrzebo­
wanie na wodę. Przy tych nowych 
warunkach nie wzięto pod uwagę 
przekroju rur rozprowadzających wo 
dę. Mała zdolność przepustowa po­
woduje, że jeżeli ktoś na parterze 
bierze wodę, to już na pierwszym 
lub drugim piętrze trzeba czekać 
przy otwartym kurku, aż zacznie 
woda ciec z kranu.

WAŻNE NA PRZYSZŁOŚĆ
Stan obecny wodociągów jest wy­

starczający i zadowalający. Należy 
jedynie w niektórych domach wy­
mienić rury na większe. Trzeba jed 
nak zwrócić uwagę, że większe za­
kłady przemysłowe winny mieć włas 
ne studnie dostarczające niezbędną

Właściciele i dozorcy domów winni 
bezzwłocznie powiadomić komendę 
miejskiej straży pożarnej i prosić 
o zrzucenie groźnych „ozdób". W ra­
zie katastrofy odpowiedzialność praw 
ną za wynikłe nieszczęście ponosi do 
zorca i właściciel domu, (a)

Dzień Radomia
PIERWSZA nowalijka, jaka uka­

zała się w sklepach radomskich — 
rabarbar — znacznie staniał. Począt­
kowo cena wynosiła 20 zł za 1 kg,

GDZIE ?»
ty-

Uadom
Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa 

godnie w raju"
KINA

Bałtyk — „Załoga-, prod. polskiej
Hel — „Futro pana Krilgera", prod. 

NRD
APTEKI

Spoi, apteka nr 15 (PI. 3 Maja 1) 1 7 
(Żeromskiego 5)

TELEFONY
Pogo-towie Ratunkowe 09
Strat Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" 1 „Realizm mieszczań­
ski"

Kielce
Teatr Im. St, Żeromskiego — „Grzech", 

Żeromskiego
APTEKI

Spot, apteka nr 3 (pi. Partyzantów)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5
3-B-12375

ŻYCIE RADOMSKIE

W 10 rocznicę powstania PPR

CZYN PRODUKCYJNY TRWA
Cała załoga Budowy Przedsiębiorstw 

Przemysłowych w Radomiu przyłączyła 
swe cenne zobowiązania do fali zobo­
wiązań, jakie napływają w związku z 
10 rocznicą powstania PPR. Brygada 
cieśli Kwiatka pracująca przy budowie 
hali maszyn w Wacynie wykona w skró­
conym terminie prace szalunkowe pod 
strop gęsto-żebrowy, zaoszczędzając 
przy tym 5 roboczodniówek. Brygada 
murarska majstra Pietrasika zobowiąza­
ła się wykonać 757 m kw. tynku w cią­
gu 12 dni zaoszczędzając w swej pracy 
5 roboczodniówek.

Cieśle pracujący pod kierunkiem ob. 
Mazura o jeden dzień skrócą czas sza­
lowania dachu przy budowie szkoły w 
KI watce, zaś brygada blacharska za­
oszczędzi jedną roboczodniówkę przy 
pokrywaniu dachu papą i eternitem. Za-

migdałach**
Kukiełki doskonałe, wyraziste. Szcze­

gólnie przyjemny jest pies i niedźwiedź. 
Jedynie buzia Stasi niezbyt udana: 
diziewczyirJka winna mieć twarzyczkę 
wdzięczną i ładną, a tymczasem twórca 
kukiełki obdarzył ją powierzchownością 
raczej brzydką.

Organizacją nowej „premiery" za­
jęli się „przysięgli" kierownicy teat- 
trzyku: reżyser prof. Podkański, ob. 
Polczak, niezmordowany kierownik 
techniczny i śpiewak oraz W. Ły- 
szczyński, w którego rękach spoczywa 
ilustracja muzyczna. W roli żywych 
aktorów, mówiących, śpiewających i 
poruszających kukiełki, wystąpiła jak 
zwykle młodzież z . lic. pedagogicz­
nego.
Nowa bajka, która ma zapewnione 

powodzenie, grana będzie tylko dwa ra­
zy na miesiąc ze względu na pewne 
trudności techniczne. Pierwsze przedsta­
wienie odbyło się już w niedzielę przy 
przepełnionej widowni w sali ZZK przy 
Kelles-Krauza. I. G.

ży podkreślić, że dotychczas Opocz­
no nie pogadało sali do zabaw. Od 
bywały się one w szkole.

Mat. T. koresp.

W jednej rundzie
SIATKÓWKA. 17 bm. tj. w rrę- 

diziełę odbędą się w Radomiu w hali 
RZO mistrzostwa Zrzeszenia Sporto­
wego Unia w siatkówce żeńskiej i 
męskiej w skali wojewódzkiej.

Udział w tej imprezie bio-rą: Koła 
Sportowe z Kielc, Ćmielowa, Zagnań­
ska, Opoczna i Radomia.

Wydaje się, że najpoważniejszym 
kandydatem na zdobycie pierwszego 
miejsca w siatkówce 
KS Un;a przy ZUS i

zawodów

żeńskiej jest
ZLP Radom.

O godziniePoczątek
10-ej .

Jak s’ę do- 
Powiatowa

V
SPORT STRZELECKI, 

wiadujemy, Konenda 
P.O „Służba Polsce" w Radomiu roz 
poczęła na terenie gmin eliminacje 
w strzelectwie sportowym, oraz 
w rzucie granatem, w b;egu na 
100 m mężczyzn — 60 kobiet i mar- 
s-zobiegu na 4 km mężczyzn oraz 
2 km kobiet.

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
ZWIĄZKU

LITERATÓW
POI SKICM

Zdobywajmy

obecnie została obniżona na 12,50 zło­
tych. (i)

*
W CELU przygotowania młodzieży 

do' egzaminów czeladniczych we wszy 
stkich zawodach, Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła organizuje 300-godzin- 
ny kurs przygotowawczy. Zapisy 
przyjmuje kancelaria Z. D. Rz., ul. 
Kilińskiego 15/17.

¥
W KIOSKACH „Ruch" można na­

być książeczkowe żumale z modela­
mi garderoby damskiej i męskiej w 
cenie 6 zł. *

MŁODZIEŻ, która ukończyła 18 lat 
i posiada świadectwo ukończeniu 
szkoły podstawowej, może zapisać 
się na 250-godzinny kurs księgowych 
i planistów, lub na 200-godzinny kurs 
kreśleń technicznych. Zapisy przyj­
muje kancelaria Z. D. Rz. ul. Kiliń­
skiego 15-17 w godz. od 8 do 15.

¥
OZDOBĄ ul. Żeromskiego są nowo- 

otwarte, estetyczne kioski gazetowe 
„Ruch". Z. H. koresp.

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź, skrzyń 
ka k 2276-0 

łoga tego zakładu pracująca przy budo­
wie domu towarowego w Wierzbicy na 
zebraniu zorganizowanym dla uczczenia 
rocznicy powstania PPR podjęła rów­
nież cenne zadania produkcyjne. Zespół 
murarzy ustawi i założy pomost do dźwi­
gu na I piętro budowli w skróconym o 
dwa dni terminie; zespół cieśli zaś osza­
luje o jeden dzień wcześniej strop pię­
tra pod roboty „Kleina" zaoszczędzając 
5 roboczodniówek.

Zespół pracujący przy budowie bocz­
nicy kolejowej w Rożkach zwiększy 
wydajność pracy o 20 proc, wykonując 
na 6 dnii przed terminem asplancwane 
roboty. Obsługa techniczna i pracowni­
cy transportu zc-bowiązali się na czas 
dostarczać materiały, aby zobowiązanie 
całej załęgi mogło być wykonane przed 
terminem.

Historyczną datę powstania Polskiej 
Partii Robotniczej uczci załoga cegielni 
„Wosniki" licznymi zobowiązań, ami 
produkcyjnymi. l\a 5 dni przed termi­
nem zostanie przeprowadzony remont 
ceglarski jak również kapitalna przerób­
ka pieca hoffmanowskiego. pracująca 
przy robotach remontowych załoga po-, 
stanowiła odnowić halę maszyn i su­
szarni przed wyznaczonym terminem o 
10 dni. Inne zobowiązania dotyczą prze­
prowadzenia przedterminowego remontu 
wózików-wywrotek, taczek, wozu kon 
nogo i samochodu. Ogólne zobowiązanie 
całej załogi prizynieaje 1980 zł oszczęd­
ności.

I

Zalega szydłowiecko-kunowskich za 
kładów obrcbKi piaskowca, zakład „U" 
cennymi zobowiązaniami zespołowymi i 
indywidUailnyimi bczci 10 rocznicę pow 
stania PPR. Robotnicy pracujący przy 
obróbce czystej wykonają penad plan 
50 m roboty profilowanej. Pracownicy 
działu traków zwiększą wydajność wy­
konując ponadplanowo 100 m kw. płyt 
chodnikowych.

Majster Jankowski wraz z rcbotinifca 
mi łomu „Smiłów" podniesie o 5 proc, 
wykonanie swej normy. W ślad za cen 
nym zobowiązaniem smiłowców poszły 
inne załogi łomów jak: „Podlkowińslki" 
i „Pikiel" podejmując podobne zadania.

Warsztat mechaniczny tych zakładów 
zobowiązał się na dwa dni przed zapla­
nowanym terminem wykończyć remont 
jednej z maszyn. Przodownik pracy ob. 
Patyna postanowił jeszcze sprawniej 
pracować, niż dotychczas, talk aby skal 

i

Sześciu najlepszych zawodników z 
każdej gminy weźmie udz ał w eli­
minacjach powiatowych, a następnie 
po dwóch najlepszych w wojewódz­
kich i ogólnopolskich.

Dla zwycięzców przewidziane są 
dyplomy i nagrody, (tk)

Kłopoty radomian
Złe instalacje przyczyną trudności
Biy itgofsatrzestiu w wotfę

Jedną z bolączek wielu mieszkań­
ców Radomia jest utrapienie z wo­
dą. Nasze miasto jest skanalizowa­
ne, ale ma jeszcze usterki, które nie 
pozwalają w pełni korzystać z do­
brodziejstw wodociągów. Wielu lu­
dzi jest zmuszonych wprost do „po­
lowania" na wodę. Sytuacja ta uleg­
nie poprawie, lecz nie da się całkowi 
cie uzdrowić w krótkim czasie.

Zużycie wody jest coraz większe. 
Istniejąca stacja pomip w pewnych 
pcrach roku nie może dostarczyć po 
trzebnej ilości wody. Na wiosnę uru 
chomiona będzie druga .pomocnicza, 
mająca wydajność o 
szą. Obie jednak w 
starczą na potrzeby

OBRAZKI Z
•—■ Marzyłem o tym, aby mieć ła 

-zien-kę a w n.iej piecyk gazowy — 
mówi ob. B. Z. Spełniło się to. Cóż, 
kiedy kąpać się w dalszym ciągu nie 
mogę. Wraz z pozostałymi współlo- 
katorami prowadzimy „studia" zmie 
rzające do tego, by wreszcie znaleźć 
bodaj jedną godzinę w ciągu doby, 
kiedy będzie dostateczna ilość wody 
potrzebna do kąpieli,

Inny z czytelników „Życia Radom 
skiego" opowiada, że często w czasie 
rannego mycia stoi 15 — 20 minut 
z namydloną twarzą czekając na wo 
dę. Najpierw była, kiedy zaczął się 
myć, a później raptem znikła.

— Teraz znalazłem całkiem nowy 
sposób tzn. przyniosłem ręcznik 
i mydło do biura i jak nie mam wo­
dy w domu to myję się w miejscu 
pracy.

połowę mniej- 
zupełności wy- 
miasta.
ŻYCIA

Chrzan jest
ale nie w gospodach

W gćspodach RZGastronomicznych 
rzadko można otrzymać do mięsa 
chrzan. Wydaje się to dziwne, bo 
magazyny Ogród. Zakł. Handl. są 
wprost zawalone chrzanem, który 
kosztuje 4 — 5 zł kg.

Może więc dział zaopatrzenia 
RZG postara się o dostateczną ilość 
tej przyprawy, (i) 

Dzialkowicze
1 SYMPATYCY OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH 

zawiadamiam;
w 1

18amiamy, te w dniu 20.11.52 r. środę o godz.
DOMU KULTURY w Radomiu odbędzie się 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
Pracowniczych Ogródków Działkowych 

Obecność członów obowiązkowa, k 8051-0

i

nicy nie czekali na robotę. Podobne zo­
bowiązania podjęli wszyscy ładowacze 
zakładu „C“. (n)

Przekłady literackie
Poniedziałkowy wieczór KL

Na jutrzejszym podwieczorku Ra­
domskiego Klubu Literackiego w Do 
mu Kultujy o godz, 18 prof. .Witold 
Małkowski, tłumacz „Paniczów z We 
rony“ i innych utworów szekspirow­
skich omówi zagadmenle przekładów 
lii.eirackćch talk alktualne obecnie, 
wobec szerokiej, m.ędzynarodowej 
wym’any w dziedzinie p'śmienniie- 
twa.

Po odczycie, prof. Rychlewsiki 
odegra na skrzypcach, przy akompa 
niamen-cie M. Dat-ewdkjego, utwory 
Wieniawskiego.

Wstęp bezpłatny.

Kuropatwy pod ochrona
Wypowiedzieć walkę kłusowniku
Pożyteczna akcja harcerzy Zwolenia

Luty jest miesiącem szczególnie nie­
bezpiecznym dla będących pod ochro­
ną kuropatw, ponieważ pod wpływem 
działania p-romeni słonecznych śnieg 
w ciągu dnia topnieje i jest wilgot­
ny, nocą zaś „łapie" mróz, tak, że 
kuropatwy nie mogą dogrzebać się 
do pożywienia i częstokroć marzną.

Dlatego w lutym spotyka się te pta­
ki podchodzące do zabudowań wiej­
skich czy też kręcące się po drogach 
w poszukiwaniu pożywienia. Korzy­
stają z tęgo chuligani wiejscy i po­
sypując ziarno, bez trudności wyła­
pują całe stada kuropatw w sidła, 
pospolicie zwane wnykami.

Np. w Jedlińsku zauważono na ryn­
ku duże ilości kuropatw sprzedawa­
nych tam po 3 zł. za sztukę (łapane 
w sidła w okolicach Piastowa i Je­
dlińska. Spotyka się je również na 
rynku radomskim, jednakże po znacz­
nie wygórowanej cenie (20 — 22 zł.).

Przypomnieć należy, że kuropatwy 
są ped ochroną, a okres polowań na 
te ptaki ogranicza się tylko do jed­
nego miesiąca września. Jeszcze kil­
ka lat temu na kuropatwy można by­
ło polować dłużej. Ostatnio jednak 
okres ten skrócony został przez wła­
dze Polskiego Związku Łowieckiego, 
z uwagi na przydatność tego ptaka — 
jest on niszczycielem wielkiego szkód 
nika — stonki ziemniaczanej. Nie na­
leży więc tępić tych ptaków, lecz
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Art. 66 (pkt 2) opieka nad matką i dzieckiem, ochrona kobiety ciężarny 
płatny urlop w okresie przed porodem 1 po porodzie, rozbudowa sieci nkl|. 
dów położniczych, ŻŁOBKÓW I PRZEDSZKOLI, rozwój sieci zakladj, 

usługowych 1 żywienia zbiorowego.
Dzieci robotników Zakł. Metalowych im. Gen Waltera na półkolonii. 

Foto Włodarkiewicz

prae-

szczególnie w ma- 
miasteczkach i wsiach. Winna 
zwalczać kłusownictwo, które 
doprowadzić do wyginięcia oko- 
proc. kuropatw.

właśnie ochraniać i ułatwiać im 
trwanie ciężkiego okresu zimowego. 
Polski Związek Łowiecki otrzymał 
nawet specjalny przydział pośladu 
żyta i presa celem dokarmiania ku­
ropatw. Chwytanie tych ptaków w 
sidła jest surowo karane.

W ochronie i dożywianiu ptactwa 
w okresie zimy ma piękne pole do 
popisu młodzież, 
łych 
ona 
może 
ło 70

Dobrym przykładem świecić mo­
gą drużyny harcerskie w Zwoleniu, 
których przewodniczki prowadzą 
szkolenie uświadamiające młodzież 
o ochronie przyrody i ptaków w zi­
mie. Na apel przewodniczącego ko­
ła myśliwskiego ob. Kwapisiewicza, 
przewodniczki drużyn harcerskich 
Czerska i Flakówna postanowiły 
zaopiekować się tymi ptakami. Za­
ciągnęły one do pracy swoje dru­
żyny. W ciągu dwóch dni harcerze 
ze szkoły podstawowej nr. 2 zebrali 
107 kg. ziarna dla ptaków, które 
rozsypują w odpowiednich miej­
scach na polach. W akcji tej przo­
dują uczniowie. Henryk Pindalde- 
wicz i Marian Suchecki. Ten ostat­
ni zgłosił chęć codziennego doży­
wiania ptaków w pobliżu swojej 
wsi.

spra- ' ilość wody dla danego rodzaju pro-
dukcji. Jest to ważne nie tylko ze 
względu na możliwość wstrzymania 
fabryki, jako skutek większej awa­
rii w sieci wodociągowej lub pom­
powni, ale także i dlatego, że odcią­
ży się sieć miejską, która ma coraz 
więcej odbiorców. Niektóre zakła­
dy już przystąpiły do budowy włas­
nych pomp i będą one uruchomione 
w trzecim kwartale br. (i)

Śladem naszych artykułów

umieszczone, 
publiczność jest Informowana

KILKA UWAG DLA CAS
Na naszą notatkę w „Drobiazgach nad... 

Mleczną" dotyczącą nieuprzejmej odpo­
wiedzi mgr. Piechockiego do klientki, 
CAS. jak wynika z pisma, po zbadaniu 
personelu stwierdza, że obwiniony jest... 
ZAWSZE (podkreślenie nasze) uprzejmy. 
Trudno nam takie wyjaśnienie przyjąć 
jako... wystarczające bo zawsze, to zna­
czy, że 1 WTEDY też.

O STACJI OPIEKI NAD MATKĄ 
I DZIECKIEM OŚWIETLENIU KOLEJKI 

I TELEFONIE DWORCOWYM
... mówią odpowiedzi DOKP w Lublinie 

nadesłane na nasze krytyczne notatki. Jak 
z nich wynika,-napisy orientacyjne o miej 
scu dworcowej stacji opieki nad matką 
1 dzieckiem będą wkrótce 
Chwilowo 
za pomocą megafonu.

Czy na pewno?
•ft

Na krytyczną uwagę 
denta ze Starachowic 
by oświetlenia wagonów kolejki wąskoto­
rowej Starachowice — Iłża DOKP Lublin 
powiadamia, że: dla przewozu osób na 
otwartej dla ruchu publicznego kolei wąs 
kotorowej Starachowice Wschodnie — Iłża, 
przydzielono 1 wagon osobowy 1 10 wa­
gonów towarowych przysto'owanvch do 
przewozu osób, które zostały zaopatrzone 
w urządzenia do oświetlenia świecami.

¥
I wreszcie w sprawie działanie centrali 

telefonicznej na dworcu w Radomiu

naszego korespon 
w sprawie potrze

Imprezy na wystawie
St, Żeromskiego

Na wystawie w muzeum radom­
skim, poświęconej Stefanowi Żerom 
sk;emu, odbędą się następujące im­
prezy i zebrania: 18 lutego br. kon­
ferencja profesorów polonistów ra­
domskich szkół średnich, którą po­
prowadzi kustosz muzeum świętokrzy 
sk:ego mgr. A. Dobrowolska z Kielc. 
28 lutego mgr. Dobrowolska mów ć 
będzie o Stefanie Żeromskim, wresz­
cie 12 marca, młodzież ze szkolnych 
kół literackich dyskutować będzie na 
temat twórczości tego -pisarza-

Początek wszysjjsich wieczornic o 
godz. lf}. Iw, G.

i

Harcerze szkoły podstawowej nr.! 
podeszli do sprawy opieki nad poży. 
tecznym ptactwem w nieco inny 6p«. 
sob. Robią oni sami specjalne dońij 
dla ptaków. W domkach tych pta« 
łatwiej przetrwają zimę.

Fożytcczra akcja harcerzy Zwolt. 
nia winna być przykładem dla mli- 
dzieży z innych miasteczek i wsi w 
jewództwa, która w podobny sposól 
może przyczynić się do ochrony p«. 
żytecznego ptactwa w ciężkim okrt- 
sie zimy. ,
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5 ra.zxj dlaczaąo?
DLACZEGO w niektórych dcrrmcl 

numery lokali i nazwiska lokatorón 
są „tajemnicą" dozorców, a dozorą 
i ich mieszkania — „zagadką"? Czji 
by administracja zapomniała przypo­
mnieć dozorcom o obowiązku sporą 
dzenia spisów lokatorów?

DLACZEGO „i 
młodszych pielęgniarek nie piją jon;- 
cej herbaty i nie myją się w gorą­
cej wódzie? Bo prez. MRN nie po-w 
myślało o przydzieleniu dla interno- 
tu kuchni, którą zajmują ‘ prywatni lic 
osoby, choć pomieszczenie to należj 
do internatu.

DLACZEGO w Radomiu nie ra 
kursów stenografii? Pytanie to kit- 
rujemy pod adresem zakładu tciedą 
handlowej przy państwowym teckii 
kum finansowym.

DLACZEGO przed imieninami Jlr 
ny, Heleny, Barbary itd. rozciągaj 
się „długie" kolejki w urzędach po­
cztowych? Bo nic wszyscy wiedufc 
że każdą depeszę można wysłać z o- 
znaczeniem terminu doręczenia wraó 
śniej, oszczędzając sobie czasu, a «• 
rzędniczce nawału pracy.

DLACZEGO mieszkańcy dzielniej 
robotniczej Gołębiów, muszą iść dtM 
kilometry do przystanku autobus* 
wego ?Dlatego, że MKS żle ustali 
miejsce ostatniego przystanku lid 
„3“, który zamiast na Gołębiowi! 
znajduje się w odległości 2 km oi 
Gołębiowa.
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iZ. H. koresp.

IDOKP zawiadamia nas. Ze usunięcie uste­
rek w działaniu centrali automatycn’1 
należy do Rejonowego Urzędu Telel. I W 
legrjficznego, który mimo wielokrotni 
wezwań nie reaguje na nie.

Oczekujemy wyjaśnienia Rej. Uri. TeleŁ 
Telegr. w Radomiu.
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Goniec i... familia
Niektórzy r, ówią, że goniec biuro- 

wy vo taki typ, który często nic 
robi, a jedyną jego zasadniczą W' 
nością jest liczenie kart kalendarz 
wych i oczekiwanie na pierwszego.

Jestem innego zdania, od chwilt 
gdy poznałem gońca w spółdżid11 
przemysłu drzewnego w Łącznie koi® 
Sućhcdniowa. Człowiek ten musi P4' 
siadać nieprzeciętne zdolności dek11" 
tywistyc2ne. Większą część dnia Prl1' 
cy zużywa on np. na odnajdytM’"1 
swego prezesa, który jak pouró'*1 
„wychodzi do znajomych",

— Jeśli u „znajomych" prezesa 
ma — powiada dzielny goniec -- 
pewno jest w knajpie. Na sto tafcif* 
przypuszczeń 99 jest prawdztwyrij 
Częste „wychodne" prezesa i iW™ 
pracowników nikogo dotąd nie tai11' 
teresowały, list« obecności podpW 
wana jest od przypadku do przyp^' 
ku itp. Powodu tych wszystkich 
domagań" placówki szukać należy *“ 
rodowodzie jej całego aparatu ad”1'' 
nistracyjnego. Prezes zarządu ob.
cy Malicki jest... teściem kiermetii^ 
technicznego, ob. Stanisława MarM' 
wieża... ojcem kierownika admini’,T4‘ 
cyjnego, który jest zarazem.., zięciu! 
kierownika technicznego.

Tutejsza GRN „nie miesza sif" 15 
te sprawy, bo przecież kierownik 
ministracyjny jest... bratankiem W 
przewodniczącego, a prezes nawd' 
wujem. Tait
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>Opieka« sanacyjnego rządu

■' - >
Państwo roztacza opiekę nad pracą i sprawuje nadzór nad jej wa- 

runkami" — brztniał jeden z artykułów Konstytucji z kwietnia 1935 r. 
"--sW marcu 1936 r. w krakowskiej fabryce „Semperit" wybuchł strajk oku- 

Spacyjny z powodu rozpaczliwego poziomu płac robotniczych. W nocy po- 
łlicja wtargnęła do fabryki i wypędziła robotnice śpiące w hali fabrycznej 
-w bieliźnie na ulicę. Odpowiedzią była potężna manifestacja protestacyj­
na, na którą napadła uzbrojona policja, mordując 8 robotników.

Na zdjęciu — pogrzeb ofiar sanacyjnej policji w dniu 23 marca 1936 r. 
(PATRZ ARTYKUŁ OBOK).

Konstutucja z kwietnia 1935 r.

Była przestępstwem wobec narodu
Było to 26 stycznia 1934 r.
Na posiedzeniu Sejmu miały być 

dyskutowane „tezy konstytucyjne" 
sformułowane przez Sławka, jednego 
z czołowych faszystów sanacyjnych. 
Tezy te likwidowały żałosne resztki 
praw i swobód demokratycznych, 
które zawarte były w formalnie obo­
wiązującej konstytucji 1921 r., choć 
od szeregu lat już pozbawione były 
wszelkiego znaczenia w praktyce. Ze 
względu na jawnie faszystowski cha­
rakter projektu sanacyjnej konsty­
tucji, stronnictwa opozycyjne posta­
nowiły zbojkotować dyskusję. Na sali 
byli — z wyjątkiem jednego opozy­
cyjnego obserwatora — sami tylko 
sanacyjni posłowie. Wtedy referent, 
ówczesny sanacyjny minister sprawie 
dliwości, Car, zaproponował, by tezy 
uznać za projekt konstytucji i uchwa 
lić na tymże posiedzeniu.

Propozycja Cara była nielegalna, 
sprzeczna, z postanowieniami konsty­
tucji 1921 r., która przewidywała wy­
raźnie, że wniosek o rewizję konsty­
tucji musi być zgłoszony na 15 dni 
przed głosowaniem i podpisany przez' 
jedną czwartą posłów. Mimo to sa-1

26

nacyjni posłowie w pośpiechu, korzy­
stając z pustki na 6ali, przyjęli pro­
jekt, który sanacja w rok później, 
tj. w roku 1935 narzuciła Polsce ja­
ko tzw. konstytucję kwietniową.
Poczęta w oszustwie

To nielegalne posiedtzenie Sejmu
stycznia 1934 r. było następstwem 
sytuacji, która istniała w kraju i w 
Sejmie. Sanacja, rządząca Polską od 
ośmiu lat, zmierzała do umocnienia 
swej dyktatury, do zaostrzenia terro­
ru wobec mas ludowych, do utrwa­
lenia swej władzy tataźe po śmierci 
Piłsudskiego, z którą, wobec jego 
choroby, liczyli się już przedstawi­
ciele reżimu. Temu celowi miał słu­
żyć projekt konstytucji wniesiony 
przez Sławka. Przedstawiciele burżu- 
azyjnej opozycji odrzucali ten pro­
jekt. Do uchwalenia projektu trzeba 
było kwalifikowanej większości, więk 
6zości 2 3 głosujących. Takiej więk­
szości sanacja w Sejmie nie miała. 
Dla narzucenia konstytucji pozostało 
więc jej tylko uciec się do złodziej­
skiego, oszukańczego chwytu, zasto­
sowanego przez pana Cara.

pra­
wi ęc 
zaro- 
cza-

Goebbels odszedł, znaleźli się naśladowcy...
Ad naszej fati

d 

enjJ

4
Kilka dni temu amerykańscy „obrońcy wolności" zwolnili grupę 

Zbrodniarzy wojennych, oprawców z obozu w Mauthausen. Są to jedni 
dliiii ostatnich Mohikanów więzienia-sanatorium w Landsberg. Gdybyśmy tu 
wsi chcieii podać pełną listę ludobójców hitlerowskich, którym panowie z 

j Waszyngtonu przywrócili — za „wzorowe zachowanie się" — wolność 
roni joynienia zła. wypełnilibyśmy kilka kolumn gęstym drukiem.
1B * Dość przypomnieć, że rok temu wy . „potworną noc listopadową roku 

szedł także na wolność taki np. 1 1939“ (???), tak się nie trzymały ku- 
” •Ejmuth Poppendick „lekarz", 

.ry dokonywał bestialskich
ttwiadczeń na więźniach
Bowskich obozów kon-entracyjnych- 
„Nie można prosić Niemców (hitle- 

j Wwskich — dop. red.) o przeprowa- 
„^Sienie programu uzbrojenia i jedno-
.. cześnie pamiętać o Buchenwaldzie" 
.,‘‘1— pisał rok temu z cyniczną szcze- 

l' Hrością brytyjski dziennik konserwa- 
t ”^a^y Telegraph".

T Nie tylko nie wolno pamiętać i 
przypominać o ludobójcach z Oświę- 

“ hfcimia, Buchenwaldu i Katynia, ale, 
wprost przeciwnie, należy ich wybie- 

w j^ić: przecież to sojusznicy USA! Prze 
we wież spośród nich rekrutują się gene- 
wtełtakwie i oficerowie nowohitlerow- 

p^tfciegó Wehrmachtu, który — pod 
to wzyldem „armii europejskiej" < 

ihez tego śzyldu — zdecydowani są 
sformować Trumanowie i Eisenhowe- 
.nowie. f."1.

. u Jak wybielić hitlerowskich ludo- 
I (..Jbójców? Jak równocześnie przygoto­

wać „ideologicznie" nową, hitlerow­
ską wojnę? Długo nad tym głowili 

aw 4łię amerykańscy specjaliści „6trate- 
ozc«4<ii psychologicznej", aż wpadli na 
-Wwenialny pomysł: najlepsza metoda 
l giwybielenla hitlerowców to metoda 
itóstetosowana przez samych hitlerowców! 
iia rif I oto Kongres USA sięgnął do hit- 
ss, ^erowskiej prowokacji katyńskiej, a 

LGlos Goebbelsa", czyli „Głos Ame- 
i wszystkie jego podgłosy za- 

Iczęły na wyścigi cytować „wstrząsa- 
: M^ce“ zeznan;a anonimowego „świad- 
“°'Jka“, który „stanął przed komisją 

e. ({Kongresu w rogowych okularach, w 
Jbiałym kapturze narzuconym na gło- 

:V?, z otworem na oczy i usta"- Te 
“ Lzeznania" zakapturzonego „świad- 

Jka", który siedząc na drzewie ob- 
to^jgerwował, — oczywiście, naocznie —

py (dolarów, wypłaconych „świadko­
wi"), że chytry „Głos Ameryki" za­
czął dowodzić, iż właśnie sprzeczno­
ści i bzdury w „zeznaniach" tajem­
niczego „świadka" są najlepszym do 
wodem jego... prawdomówności! Sło­
wem, jota w jotę to samo, co mó­
wili hitlerowcy, tłumacząc koronne­
go świadka w procesie o „podpalenie 
Reichstagu" — półzidiociałego van 
Lubbego.

Oto, jakich szczytów sięgnął Kon­
gres USA! Nie mogąc znieść widoku 
tak żałosnego upadku tej szacownej 
instytucji, przyjdziemy jej z pomocą. 
Przytoczymy tu kilka PRAWDZI­
WYCH faktów, dotyczących katyń­
skiej zbrodni dzisiejszych sojuszni­
ków USA — kilka tylko faktów 

czy , wybranych spośród mnóstwa podob-

któ- 
do- 

hitle-

to

nych.- •» . •

Świadectwo ich mistrza
W 1948 roku ukazały się w Nowym 

Jorlću — nakładem wydawnictwa 
„Doubleday and Company Inc." — 
„Pamiętniki Goebbelsa" („The Goeb­
bels Diaries").

Posłuchajmy, co Goebbels pisze na 
temat hitlerowskiej prowokacji katyń­
skiej:

„Prowadzimy propagandę wokół 
sprawy katyńskiej według wszel­
kich zasad sztuki. Ponieważ 10 czy 
12 tysięcy Polaków straciło życie 
— być może zasłużyli na to, bo 
przecież to Polacy wojnę wy

wołali — warto teraz 
posłużyć się nimi"...
„Hitler jest bardzo zadowolony 

ze sprawy katyńskiej.- Sprawa ta 
przekonała go, jak wielkie możli­
wości kryje dziś (tj.' po katastrofal 
nej dla hitlerowskiej Rzeszy klę­
sce stalingrądzkiej — dop. red.) pro 
paganda antybolszewicka".
Po czym następuje gwóźdź do trum­

ny prowokacji hitlerowskiej— i ame­
rykańskiej :

„Niestety, znaleziono łuski kul 
niemieckich w grobach Katynia". 
— Tu Goebbels dodaj e, że jest 
rzeczą absolutnie nieodzowną utrzy 
manie tego odkrycia w najściślej­
szej tajemnicy, gdyż „gdyby to do­
szło do wiadomości naszych wro­
gów, cała sprawa Katynia spaliła­
by na panewce".
Oto, co wymknęło 6ię samemu 

Goebbelsowi. Nie zapominajmy przy 
tym, że mistrz „Głosu Ameryki" eta 
ra się w swoich pamiętnikach utrzy­
mać oficjalną — tj. hitlerowską, a 
dziś i amerykańską — wersję zbrod­
ni katyńskiej. Mamy wszakże świa­
dectwo innego, mniejszego goebbelsia 
ka, który całkowicie rozszyfrowuje 
hitlerowsko - amerykańską prowo­
kację.

Krępujący świadek
W książce pt. „Zbrodnia katyńska", 

wydanej przez „rząd" emigracyjny (z 
przedmową Andersa) przytoczona jest 
relacja niejakiego Mariana Wodziń­
skiego, lekarza sądowego z Krakowa, 
członka komisji technicznej PCK, spro­
wadzanej przez hitlerowców do Katy­
nia. Wodziński kilkakrotnie wspomina o 
hitlerowskim poruczniku Slowenczyku, 
który kierował propagandą goebbelsow- 

I ską w Katyniu i

„dawał z siebie wszystko, aby spra­
wę katyńską wykorzystać możliwie 
najpełniej z punktu widzenia niemiec­
kiej propagandy" („Zbrodnia katyń­
ska" str. 208—209).
Otóż herr leutnant Gregor Slowen- 

czyk odnalazł się! Został w 1948 roku 
aresztowany przez policję wiedeńską i 
protokół przesłuchania przesłano proku­
ratorowi. Wśród aktów Slowenczyka, 
skierowane do prokuratury wiedeń­
skiej, znajduje się jego autentyczny 
list, wysłany do rodziny w dniu 25.IV. 
1943 z KATYNIA. Najistotniejszy fra­
gment listu brzmi:

„Katyń, którego wynalazcą osta­
tecznym jestem ja sam, przysparza mi 
niezmiernie dużo pracy. Na mojej gło­
wie — wszystko, co się tutaj dzieje: 
prowadzenie ekshumacji w taki spo­
sób, który odpowiada tezie, jaką się 
propaguje, przyjmowanie wszystkich 
delegacji, które przybywają samolo­
tami"...
Zbrodniarz wojenny Gregor Slowen- 

czyk, jeden z bezpośrednich inscenizato- 
rów prowokacji katyńskiej, znalazł się 
niezwłocznie pod... opieką, pod szczegól­
nie troskliwą opieką, amerykańskiego 
wywiadu (CIC)!...

I niech „Głos Ameryki", ba, niech sam 
czcigodny Kongres USA spróbuje za­
przeczyć chociażby jednemu z wymie­
nionych faktów, czy jednej 
nych cytat!

z przytoczo-

Ku czci rocznicy powstania PPR
Odsłonięcie pomnika bohaterów poległych w Czernichowie
Robotnicy realizują podjęte zobowiązania

^Samochody służbowe 
i oszczędność

1,1 ' Pamiętacie zapewne wszyscy wy- 
jiiany w swoijn czasie okólnik Prezesa 
illarty Ministrów, nawołujący do jak 
majdalej posuniętej oszczędności w 

Skorzystaniu z samochodów służbo- 
i [ Iii wych.

< A może go właśnie nie pamiętają, 
r k'Jub raczej nie chcą o nim pamiętać ci, 

) nijktórzy po dziś dzień korzystają z tych 
•;H ^samochodów w sposób bynajmniej nie 

oszczędnościowy.
i Pisze nasz korespondent Tadeusz 
i, kierowca w jednym z ministerstw: 

„Korzystanie z wozów w naszym mlni- 
•terstwie jest b. chaotyczne, co sprowa­
dza Sute marnotrawstwo czasu 1 pienię­
dzy, Przykład: przylatuje do referatu sa­
mochodowego urzędnik — Jestem z plano- 

t Wania, muszę mieć wóz na konferencję. W 
IllM] I minut po Jego odjeżdzie zgłasza się 
i^grugl: muszę Jechać z planami na konfe­

rencję. Więc wysyła się w tę samą drogę

Czy nie mołna było tych dwu ludzi po­
dlać Jednym samochodem?"

Druga sprawa, którą sygnalizuje ob. 
Tad. D., to stałe przetrzymywanie 

, ^wwozów na mieście po 2 do 4 godzin, 
“^łnńno że przepisy mówią wyraźnie, 
' Jiż korzystający z samochodu służbo- 

U'eg° ma Prawo zatrzymać go najwy- 
p ?4Żej Pół godziny.

*Fakty przytoczone przez naszego 
4 ^korespondenta — to fakty nam do- 

4<konale znane, bo niestety zdarzające 
’ 4 Się jeszcze dostatecznie często. 
'^4 Dlatego należałoby odświeżyć w 
v / pamięci nie tylko wspomniane zarzą- 

1 dzenie Premiera o celowym i wy- 
**1 łącznie służbowym wykorzystywaniu 
,| służbowych samochodów. Przede 

Śll wszystkim należałoby przypomnieć 
^'1 słowa Prezydenta Bieruta z Jego 
jiHy noworocznego orędzia:

„Oszczędzajmy kaddy grosz publiczny, 
I kaldą cząstkę materiału, pamiętając, te z 

drobnych na pozór cząsteczek pomnolo- 
nych przez miliony wyrosnąć mote wiel-

4'jcrf 
i 
i®1 .

i

Me
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™ drugi wói.

W Czernichowie, pow. Kraków, 
była się uroczystość odsłonięcia pom­
nika ku czci poległych w walce z o- 
kupamtem członków PPR i GL. W od­
słonięciu wzięły udział tysięczne rze­
sze miejscowej ludności, liczne delega­
cje z Krakowa, przedstawiciele PZPR, 
Wojska Polskiego i organizacji społecz 
nych.

Z dziesiątków łódzkich zakładów 
pracy nieprzerwanie napływają meldun 
ki o pomyślnym przebiegu realizacji 
zobowiązań, podjętych dla uczczenia 
10 rocznicy powstania PPR. Robotnicy 
ZPDz. im. Głażewskiego, poważnie prze­
kroczyli swe zobowiązania i dali w 
styczniu br. produkcję wyższą o 12,8 
proc, niż przewidywał plan. Załoga' 
ZPDz im. Rychlińskiego przekroczyła 
styczniowy plan produkcji o 10,8 proc.

W przodujących zakładach włókienni­
czych ZPB im. Dzierżyńskiego załogi 
wszystkich oddziałów — realizując z 
nadwyżką zobowiązania przekroczyły 
styczniowe plany produkcji, dając do­
datkowo wiele tysięcy metrów tkanin 
i w:ele kilogramów przędzy.

Tysiące robotników z woj. szcze­
cińskiego, realizując podjęte zobowią-

od- i zania, przyspieszają wykonanie pla­
nów produkcyjnych, wzmagają walkę o 
oszczędność. Kilkudziesięcioosobowa bry 
gada spawaczy ze stoczni szczecińskiej 
wykonała w styczniu br. swoje zadania 
w 150 proc, i zaoszczędziła ponad 1.300 
roboczogodzin.

*
W swoim, sprawozdaniu 

Generalgouverneur Frank 
żałośnie w 1943 roku, iż:

„Ein grosser Teil der polnischen 
Inteligenz laesst sich nach wie vor von 
den Nachrichten aus Katyń nicht 
beeinflussen"... „Wielka część inteli­
gencji polskiej wciąż nie ulega wpły 
wowj wiadomości z Katynia"... (cy­
tujemy wg- sprawozdania z proce­
su norymberskiego tom XII, str. 42). 
Amerykańscy naśladowcy hitlerow­

skich autorów prowokacji katyńskiej 
mogą sobie pogratulować... takiego sa­
mego „sukcesu" i równej z hitlerowca­
mi „popularności". Nie tylko inteligen­
cja, ale cały naród polski zdążył już do­
kładnie przyjrzeć się obliczu amerykań­
skich ludobójców w Korei, amerykań­
skich budowniczych nowo-hitlerowskie- 
go Wehrmachtu, amerykańskich wspól­
ników Kruppa, Guderiana, Adenauera — 
amerykańskich wspólników prowokacji 
hitlerowskiej.

dla Hitlera 
skarżył się

Sław.

Kiedy lud pozna swe prawa, jakżeż olbrzymią 
wówczas stanie się jego siła. 1 jacyż wówczas 
będą wszechwladcy, których by usiłowania nie 
rozprysły się o tę masę poważną ludzi zwol­
nionych z więzów służalstwa.

(Józef Sułkowski)

Na marginesie dwugłosu w »
LITERACI

ką tllą, wielkie zbiorowe bogactwo", 
(mir-park

Plenarne posiedzenie
CK Str. Demokratycznego

16 bm . odbyło się w Warszawie 
siedzenie plenarne Centralnego Komite 
tu Str. Demokratycznego.

Centralny Komitet SD zatwierdził 
wnioski Komitetu Politycznego CK SD 
w sprawie zmiany struktury organiza­
cyjnej Sekretariatu Generalnego Stron­
nictwa oraz powoial nowy skład Se­
kretariatu Generalnego w osobach: se­
kretarz generalny — min. L. Chajn, 
zastępca — pos. Z. Moskwa, członko­
wie: T. Gout, pos- S. Stefański, pos. 
W. Wenclik. Ponadto do Sekretariatu 
Generalnego zostali delegowani stali 
przedstawiciele: Prezydium Rady Na­
czelnej Stronnictwa w osobie min. J. 
Rabanowskiego 1 Centralnego Komite­
tu w osobie wicemln. E. Krassowskiej.

po-

«
OGNIA!

„Przyznaję, że nie mogłem pojąć, 
dlaczego pisarze, ludzie obdarzeni 
umiejętnością najcelniejszego włada­
nia słowem, unikają udziału w tej co­
dziennej rozmowie i lekceważą ten naj 
powszechniejszy środek łączności 
między ludźmi i dlaczego redaktorzy 
pism codziennych tak mały kładą na- 

w ich pi- 
Osmańczyk 

b. m. w ar- 
„O trudzie 

Autor arty-

cisk na udział pisarzy 
smach" — pisze Edmund 
w „Nowej Kulturze" z 10 
tykule zatytułowanym: 
roznoszenia amunicji", 
kułu porusza problem mobilizacji pi­
sarzy do publicystycznej współpracy 
z dziennikami i tygodnikami.

„Wielu naszych pisarzy przyswoiło 
już 6obie zasady myślenia dialektycz­
nego, . lecz ich nowa świadomość 
nie zawsze dość skutecznie przezwy­
cięża stare kategorie wartościowania, 
co w rezultacie 6twarza jeden z pa­
radoksów naszych czasów: typ arty­
sty myślącego postępowo, lecz w prak­
tyce twórczej skłaniającego się nle-

Tym tylko tłumaczyć się może o- 
sobliwa scena, której widownią był 
Sejm owego 26 stycznia 1934 r.

Poczęta w oszustwie, sanacyjna 
konstytucja była przestępstwem wo­
bec narodu. Odbierała mu formalnie 
nawet resztę wpływu na losy kraju, 
sankcjonowała samowolę garstki sa­
nacyjnych dygnitarzy, mężów zaufa­
nia polskiej i międzynarodowej fi- 
nansjery.

Możemy jej paragrafy podzielić z 
grubsza n.a dwie części: na te, które 
oszukańczo proklamowały „prawa", 
jakich nie było w rzeczywistości, i 
na te, które zgodnie z rzeczywisto­
ścią nadawały formę prawną samo- 
władzy wielkiego kapitału i obstar- 
nictwa.

„Państwo roztacza opiekę nad pra­
cą i sprawuje nadzór nad jej warun­
kami" — głosił jeden z artykułów 
konstytucji.

A oto, co mówiła rzeczywistość. 
Liczba zarejestrowanych i nadarem­
nie poszukujących pracy wzrosła od 
r. 1928 do r. 1934 — roku proklamo­
wania „państwowej opieki nad 
cą" — ze 126 tys. na 416 tys., a 
przeszło trzykrotnie. Przeciętny 
bek robotniczy w tym samym
sie spadł o 20 proc. Wyzysk kapita­
listyczny zaostrzał się tak gwałtow­
nie, że mimo terroru klasa robotni­
cza raz po raz zrywała się do walki. 
Liczba strajkujących z 217 tys. w 
1929 r. wzrosła do 369 tys. w r. 1934 
i doszła do 675 tys. w 1936 r. Prze­
ciwko strajkującym robotnikom sa­
nacja rzucała policję i wojsko. Właś­
nie w 1934 r., roku oszukańczego 
uchwalenia sanacyjnej konstytucji, 
założony został obóz w Berezie Kar­
tuskiej, gdzie na wzór hitlerowski o- 
sadzano bez wyroku i katowano 
łączy robotniczych i chłopskich, 
wyglądała sanacyjna „opieka 
pracą".

„Wspólne dobro« 
obywateli

„Państwo polskie jest wspólnym 
dobrem wszystkich obywateli" — gło 
sił inny paragraf konstytucji.

A oto według nawet urzędowych, 
pomniejszonych danych, udział kapita­
łu zagranicznego w spółkach akcyj­
nych — to znaczy w największych 
przedsiębiorstwach w Polsce — wy­
nosi: 52,1 proc, w górnictwie i hut­
nictwie, 59,9 proc, w przemyśle che­
micznym, 66,1 proc, w przemyśle 
elektrotechnicznym, 81 proc, w elek­
trowniach, 59 proc, w ubezpiecze­
niach. A rolnictwo? W posiadaniu 
gospodarstw obszarniczych (obejmu­
jących ponad 50 ha) oraz kościoła — 
gospodarstw stanowiących łącznie 
mniej niż 1 procent ogólnej liczby 
gospodarstw rolnych — znajdowało 
.się, podług tychże oficjalnych danych 
w r. 1931 ponad 40 proc, ziemi. Czy­
im więc „wspólnym dobrem" — 
wszystkich obywateli, czy też Fli- 
cków, Harrimanów, Radziwiłłów i 
Potockich — była ówczesna Rzecz­
pospolita?

Tak wyglądają skonfrontowane z 
ówczesną rzeczywistością te artyku­
ły konstytucji kwietniowej, które 
miały służyć za listek figowy, za osło­
nę rzeczywistej treści tej konstytu­
cji — prawnej podstawy dla samo- 
władztwa sanacji.

Przejdźmy teraz do rzeczywistej 
treści konstytucji kwietniowej.

dzia 
Tak 
nad

Superfeudalny władca
„Na czele państwa stoi prezydent 

Rzeczypospolitej. Na nim spoczywa 
odpowiedzialność wobec Boga i hi­
storii za losy państwa".

„Prezydent Rzeczypospolitej za swe 
akty urzędowe nie jest odpowie­
dzialny".

Zwróćmy uwagę na to pojęcie od­
powiedzialności „wobec Boga i histo­
rii". Nawet ludzie najbardziej wie­
rzący zgodzą się ze stwierdzeniem, 
że Bóg nie wypowiada 6ię w spra­
wach bieżącej polityki krajowej czy 
międzynarodowej, np. w sprawach 
takich czy innych sojuszów z Innymi 
państwami, czy też braku reformy 
rolnej lub zaprzedania przemysłu ob­
cemu kapitałowi. Co się zaś tyczy 
historii, to, jak wiadomo, jej wyroki 
zapadają zwykle z pewnym opóźnie­
niem i nie mają mocy wykonawczej. 
Innymi słowy, jeśli odrzucić piękny 
frazes, pozostaje naga prawda fa­
szystowskiej dyktatury: sanacyjny 
prezydent podług konstytucji kwiet­
niowej jest samowładnym panem

kraju, nieodpowiedzialnym przed ni­
kim.

A przecież „prerogatywy" i prawa 
prezydenta w tej konstytucji 1935 ro­
ku rozdęte są do maksimum. To on 
„mianuje według swego uznania", a 
więc bez liczenia się już nie tylko z 
opinią narodu, ale nawet sanacyjne­
go Sejmu — Prezesa Rady Mini­
strów, to on zwołuje i rozwiązuje 
Sejm i Senat, stanowi o wojnie i po­
koju, to on — znowu według swego 
uznania — mianuje naczelnego wo­
dza i generalnego inspektora sił 
zbrojnych oraz Prezesa Sądu Najwyż 
szego, jedną trzecią senatorów, wo­
jewodów i całe mnóstwo innych 
dygnitarzy państwowych. Dokonuje 
tych wszystkich aktów albo saifa, al­
bo z kontrasygnatą Prezesa Rady 
Ministrów (którego sam mianował i 
w każdej chwili może sam odwołać i 
zastąpić innym). Innymi słowy, w 
ręku ówczesnego prezydenta koncen­
truje się formalnie całość decyzji o 
losach narodu.

A jak powoływany jest ten wszech 
władny prezydent, sprawujący wła­
dzę większą od władzy feudalnych 
królów w średniowieczu? Bardzo 
skomplikowane są przepisy, dotyczą­
ce wyboru kandydata na prezydenta. 
Wybiera go zgromadzenie elektorów, 
złożone z szeregu osób, mianowanych 
przez poprzedniego prezydenta oraz z 
25 elektorów, wybranych przez senat 
(którego jedna 
mianowana 
elektorów, 
Gdyby zaś 
nowańców 
rów miało 
rę, nie odpowiadającą ustępującemu 
prezydentowi, to ten ma prawo wy­
znaczyć drugiego kandydata i tylko 
spośród ich dwóch mogą już ,-wy­
bierać" obywatele. Innymi słowy, 
obok innych licznych dygnitarzy pań­
stwowych, prezydent mianuje rów­
nież sam siebie!

Wszystko to byłoby bardzo pocie­
szne, gdyby nie było jednocześnie ta­
kie tragięzne...

W tym samym dniu
Mościcki, elegancki, siwy, starszy 

pan, który natychmiast po klęsce 
wrześniowej poczuł 6ię obywatelem 
nie polskim, lecz szwajcarskim, nie 
był bynajmniej osobistością tak de- 
monifczną, by sam chciał korzystać z 
pełni przysługującego mu w myśl 
konstytucji kwietniowej samodzier­
żawia. I o to przecież chodziło: o to, 
aby za marionetkę odpowiedzialnego 
„przed Bogiem i historią" prezyden­
ta mogła samowładnie decydować 
klika sanacyjna, klika mężów zaufa­
nia wielkiego kapitału i obszami- 
ctwa, agentów obcego imperializmu, 
zaprzedająca kraj światowej finan- 

! sjerze.
Właśnie w dniu, kiedy Sejm faszy­

stowski ostatecznie zatwierdzał caro- 
wo-sławkowy projekt konstytucji, w 
Berlinie sanacja podpisała pakt z 
Hitlerem, pakt, który walnie dopo­
mógł Hitlerowi w przygotowaniu na­
paści na Polskę. W odezwie, wyda­
nej w styczniu 1934 r. przez KC Ko­
munistycznej Partii Polski, czytamy:

„Nie jest rzeczą przypadku, że w 
tym samym dniu, kiedy Sejm fa­
szystowski uchwalił konstytucję 
wojny — w Berlinie podpisany zo­
stał pakt Polski z Niemcami, któ­
ry powiada, że odtąd przez 10 lat 
oba rządy faszystowskie będą bez­
pośrednio uzgadniały całą swą po­
litykę, że.-. między obu państwami 
ma wytworzyć się najściślejszy so­
jusz".
Słuszność tej oceny potwierdziła 

rzeczywistość. Konstytucja kwietnio­
wa była przygotowaniem klęski 
wrześniowej. Spętanie ludu polskie­
go było przygotowaniem katastrofy 
dla narodu. Bo faszyzm to wróg na­
rodu. Urasta do miary symbolu fakt, 
że w konstytucji kwietniowej, w któ 
rej tyle jest wzniosłych i pięknych 
słów, nie ma ani razu słowa naród. 

Ed. W.

trzecia jest znowu... 
przez prezydenta) oraz 50 
wybranych przez Sejm.

— mimo wszystkich mia-
— zgromadzenie elekto- 
zdobyć się na kandydatui

KROTKI W

kiedy ku wstecznictwu. Bo czyż nie 
jest przejawem wstecznie twa owo czę­
sto jeszcze u nas spotykane lekcewa­
żenie tej całej rozległej dziedziny 
sztuki, którą nazywamy publicysty­
ką?" — pisze w tym samym numerze 
Jerzy Andrzejewski w artykule p. t. 
„Pochwała skrobania kartofli".

Ten dwugłos dwóch znanych lite- 
ratów-publicystów, analizuje pisar­
skie kompleksy „antypublicystyczne", 
zubożające prasę polską i pozbawia­
jące ją celnego 6łowa pisarzy. Dwu­
głos ten stanowi główną pozycję nu­
meru, który „Nowa Kultura" poświę­
ciła sprawie publicystyki.

Doświadczenia redaktora dzienni­
ka — pióra Ludkiewicza — 1 artykuł 
Konwickiego o doświadczeniach lite­
rata współpracującego z dziennikiem 
młodzieżowym — „Sztandarem Mło­
dych" — uzupełniają rozważania 
Osmańczyka i Andrzejewskiego.

Sprawa mobilizacji piór najtęższych 
1 skierowania ich na front codziennej

trudnej walki — nurtowała już od 
dawna. I my, którzy na tym froncie 
staliśmy — dziennikarze i publicyści— 
z radością powitaliśmy numer „Nowej 
Kultury", poświęcony tej 
Tak żołnierz na linii wita 
odwody, przychodzące mu 
Witajcie! Przekonacie 6ię, 
trud nie jest tylko trudem „roznosze­
nia amunicji" — przekonacie się, że 
to trud strzelania. Z naszych okopów 
wroga widać jak na dłoni. Z naszych 
okopów codziennie rozbrzmiewa ha­
sło: „Publicystyka — ognia!".

Znamy braki i niedomagania nasze­
go warsetatu. Często stępia się ostrze 
naszych piór, słowa nie uderzają tak 
celnie i tak silnie, jak tego trzeba. 
Ale zawsze, otwierając łamy naszych 
gazet — czekamy na wasze 6łowa cel­
ne i przekonywające — na waszą ini­
cjatywę nowych atrakcyjnych form 
i myśli prostej zarazem i jasnej, zro­
zumiałej dla tych, którzy czytają nas 
w tramwaju i przy posiłku.

Czekaliśmy na tę dyskusję, którą 
otworzyli na łamach „Nowej Kultu­
ry" pisarze znający potrzeby i trud­
ności wspólnego warsztatu. Czekamy 
na owoce tej dyskusji Na was — to­
warzysze pisarze!

sprawie, 
pancerne 

w 6ukurs. 
że nasz

Jerzy Rm.

Poczciwe wężysko
No polecenie wodza chadecji, de Ga- 

speri'ego, komisja finansowa włoskiej 
Izby Posłów uchwaliła ogromną podwyż­
kę płac, ale... tylko dla najbardziej upo­
śledzonych — dla premiera, ministrów 
i wiceministrów. Dotychczasowe pobory 
tych panów wzrosną na skutek uchwały 
od 100 dó 150 procent, przy czym — rzecz 
osobliwa — uchwała obowiązuje wstecz 
(od 1 lipca ub. r.), wobec czego każdy 
członek rządu otrzyma ponad milion li­
rów tytułem „wyrównania".

Dziwna rzecz, ta sama komisja finan­
sowa, tak hojna dla członków chrześci­
jańsko-demokratycznego gabinetu de 
GasperFego, wprawdzie uchwaliła także 
podwyżkę zarobków urzędniczych, ale 
zaledwie o 8 procent. Poczuła węża w 
kieszeni...

Mądry ten wąż (tresowany w Waty­
kanie i Waszyngtonie) doskonale wie, że 
„łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho 
igielne, niźli bogaczowi dostać się do 
królestwa niebieskiego". Poczciwe węży* 
sko! Ze wszystkich sił utrudnia boga­
czom zbawienie /

PAŁ,
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Domy noclegowe, baraki dla bezdomnych

Pojęcia skreślone z polskiego słownika
W setkach wypowiedzi w dyskusji, jaka toczy się wokół projektu Kon 

etytucji, większość osób porównując czasy przedwojenne z obecnymi, 
podkreśla przemiany, które zaszły w naszym kraju. I przypomina proble­
my, które przestały być już dziś problemami: jak bezrobocie, równa płaca 
dla kobiet za równą pracę, szeroki dostęp do nauki na wszystkich szcze­
blach itp.

To były zagadnienia, które każdemu rzucały się w oczy, które uderza­
ły swą pełną niesprawiedliwości społecznej wymową. Lecz obok nich było 
wiele innych, niemniej dokuczliwych spraw, wyrosłych również, jak tam­
te, na glebie burżuazyjnego ustroju Polski przedwrześniowej. Warto więc 
i im poświęcić parę słów.

Parafrazując słynne powiedzenie 
Anatola France‘a można by rzec: w 
Ipurżuazyjno-obszarniczej Polsce każ­
dy, zarówno bogaty, jak i nędzarz 
miał prawo do sypiania w domu noc­
legowym.

Domy noclegowe istniały we wszyst 
kich niemal większych miastach. W 
samej tylko Warszawie było ich parę. 
Najgłośniejszą jednak sławą cieszył 
się tzw. „Cyrk", prowadzony przez 
braci Albertynów.

Kim byli-mieszkańcy owego osławio 
nego „Cyrku"? Można się było łatwo 
o nich dowiedzieć z codziennej ru­
bryki wypadków, prowadzonej w ga­
zetach.

— Mieszkaniec „Cyrku" zmarl na ull- 
ey — (dzienniki nie podawały oczywi­
ście, że zmarl z Wycieńczenia, z głodu.

— Dwaj lokatorzy „Cyrku" urządzili 
po pijanemu burdę na ulicy (znaczny 
odsetek przecież wśród nich, Jak stwler 
dzlly badania, to byli nałogowi alkoho­
licy).

— Stały mieszkaniec „Cyrku" popeł­
nił po raz szósty nieudane samobój­
stwo (po raz szósty usiłował uciec przed 
nędzą, przed bezrobociem).
Stały mieszkaniec „Cyrku". Tak, 

nie ma żadnej przesady w tym okre­
śleniu. Bo wywiady, przeprowadzone 
w 1936 r. przez Wydział Opieki Społ. 
Zarządu Miejskiego, ujawniły, że kró­
cej, niż rok zamieszkiwało w „Cyr­
ku" zaledwie 179 mężczyzn. 189 zaś 
przebywało w nim dwa lata, 115 od 2 
do 5 lat, a 117 — powyżej 5 lat.

Powyżej 5 lat w domu noclego­
wym! 5 lat dzielenia z towarzyszem 
niedoli — ruszającej się od robactwa 
pryczy — rzadko bowiem miało się 
pryczę tylko do własnego użytku. 5 lat 
spania z małym węzełkiem pod gło­
wą, który stanowił cały majątek. 
Spania w tych samych łachmanach, 
w których chodziło się za dnia.

O szarym brzasku trzeba było zwle­
kaj swoje zbolałe kości i wynosić 
się na całodniową, bezcelową włóczę­
gę. Bo dom noclegowy braci Alberty­
nów zapewniał jedynie nocleg. Na 
dzień zamykał swoje „podwoje",

¥
Przed wojną kobiety były również 

równouprawnione. M. in. w zakresie- 
korzystania z dobrodziejstwa domów

noclegowych. Schroniska prowadziły 
rozmaite towarzystwa filantropijne i 
społeczne, jak np. Polsko-Katolickie 
Tow. Opieki nad Dziewczętami, czy 
Zgromadzenie Sióstr Samarytanek. 
Istniał też „Home" im. Stanisława hr. 
Łubieńskiego — dla kobiet bezdom­
nych... pochodzenia ziemiańskiego.

„Wszystkie wymienione instytu­
cje udzielają czasowej opieki w po­
staci schronienia pod warunkiem 
wypełnienia pewnych rygorów, jak 
wniesienie koniecznej opłaty lub 
wylegitymowanie się przynależno­
ścią organizacyjną, nie obejmują 
przeto swą działalnością prawdzi­
wej i najbardziej opuszczonej rze­
szy bezdomnych kobiet — tak w r, 
1938 pisał „Opiekun społeczny", wy­
dawany przez Zarząd Miejski m. st. 
Warszawy.
Dla tej kategorii kobiet czynny był 

w Warszawie Dom Noclegowy przy 
ul. Leszno.

„Kobiety, nocujące w domu, ko­
rzystają z minimalnych wygód. Sy­
piają one na drewnianych ławach, 
bez pościeli. Ciasnota lokalu nie po­
zwala na należyte oddzielenie ko­
biet ciężarnych, chwilowo bezdom- 
nyoh dziewcząt, przybyłych z pro­
wincji w poszukiwaniu pracy — od 
prostytutek, alkoholiczek i narko­
manek, kobiet chorych — od zdro­
wych itd. Izolowane są tylko ko­
biety pijące spirytus denaturowany 
oraz wyjątkowo dla otoczenia uciąż­
liwe awanturnice. Codziennie o godz. 
7 rano mieszkanki domu noclego­
wego muszą opuścić dom, który za­
myka swe bramy aż do wieczora". 
(„Opiekun Społeczny").
Z tych „minimalnych wygód" przy­

musowo korzystała jednak rokrocz­
nie coraz większa liczba kobiet. W r. 
1935 ilość noclegów wynosiła 55.971, 
w r. 1937 — już 89.649, a w r. 1938 — 
117.949, W Domu, obliczonym na 250 
miejsc, nocuje w tym czasie przecię­
tnie o sto kobiet więcej.

Większość nocujących, jak stwier­
dzają dane opieki przyzakładowej 
Domu Noclegowego, to były kobiety 
młode, w wieku 20 — 30 lat;- Prawie - 
wszystkie były zarejestrowane jako

bezrobotne bądź w Ośrodkach Zdro­
wia i Opieki, bądź w Funduszu Pra­
cy. Prawie połowa nie posiadała żad­
nego zawodu. Również co najmniej 
połowa nie umiała czytać ani pisać.

¥
„Bez poprawienia warunków 

mieszkaniowych, bez umożliwienia 
każdej rodzinie posiadania miesz­
kania, nie może być mowy o zdro­
wym rozwoju życia ekonomicznego, 
moralnego i politycznego Polski'7— 
tak w roku 1928 pisała Komisja An­
kietowa, powołana do przeprowa­
dzenia badań nad rozmiarami klę­
ski mieszkaniowej w Polsce.
W 10 lat później, t. j. w 1938 r„ we­

dług oficjalnej statystyki Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy, w „re­
zerwacie bezrobotnych" na Annopo­
lu przebywało 10 tysięcy osób. Ok. 4 
tysiące osób zamieszkiwało (o ile okre 
ślenie to jest tu w ogóle na miejscu) 
w trzech pozostałych schroniskach 
„stołecznych" — na Żoliborzu, przy 
ul. Okopowej" i w „Polusie". To wła­
śnie spośród annopolskich i „polu- 
skich" chłopaków rekrutowały się 
najgorsze rzezimieszki, to właśnie 
dziewczęta annopolskie i „poluskie" 
w dwunastym, trzynastym roku życia 
schodziły na drogę prostytucji.

W 1938 r_, w dwadzieścia lat po 
odzyskaniu niepodległości, 13 procent 
rodzin w stolicy państwa nie posiada-

lo w ogóle najmarniejszego bodaj 
mieszkania. Rodziny te mieszkały na 
sublokatorce. A raczej „kątem" w iz­
bie, zajmowanej przez gospodarzy. 
Mieszkań najmniejszych, objętych 
„kątownictwem", było wówczas 16 
procent Mieszkań z sublokatorami — 
22 procent (patrz L. La-ndaua „Bezro­
bocie i stopa życiowa ludności dziel­
nic robotniczych Warszawy").

W 1938 r., po dwudziestu latach rzą 
dów burżuazji polskiej, każdego wie­
czora, na długo przed otwarciem bram 
domów noclegowych wyczekiwali w 
kolejkach mężczyźni i kobiety, któ­
rych warunki życia zepchnęły na sa­
mo dno nędzy. Ci, którzy nie mieli na­
wet paru groszy, by płacić za kąt w 
czyimś i tak już mocno zagęszczonym 
mieszkaniu. Ci, dla których zabrakło 
miejsca nawet w schroniskach dla 
bezdomnych.

¥
Tak oto wyglądały próby „popra­

wienia warunków mieszkaniowych" 
podejmowane przez rządy Polski 
przedwrześniowej.

W Polsce, w której władza „nale­
ży do ludu pracującego miast i 
wsi" — budownictwo socjalizmu wy 
kreśliło raz na zawsze z naszego 
słownika takie pojęcia, jak baraki 
dla bezdomnych i domy noclegowe 
dla nędzarzy.

(mlr-par.)

Uczy historii dowodzi polskości Ziem Zachodnich

(Od SDacjalnego wysłannika)
Gorzów Wlkp-, w lutym.

Dom różni się. znacznie od swych są­
siadów, okazałym wyglądem, szerokimi 
oknami, pretensjonalną architekturą. Nie­
miecki fabrykant Juty wybudował go na 
wzór rezydencji pruskich magnatów prze­
mysłowych — z całkowitym brakiem gu­
stu, wygodnie, nie zapominając oczywlide 
o sztucznych Źródełkach, oszklonych we­
randach itp. Bardzo się przydał ten prze*, 
stronny budynek.

Przed niedawnym czasem urucho­
miono w nim pierwsze w ~ 
tzw. muzeum podstawowe, 
pierwsze muzeum, w którym obok 
podstawowej wiedzy o rozwoju życia 
od materii martwej do człowieka, o 
rozwoju człowieka od wspólnoty pier 
wotnej do chwili obecnej, obrazuje 
6ię także historię odpowiedniego re­
jonu, w tym wypadku gorzowskie­
go, historię powiatów: Chojna, Cho- 
szczowo, Myślibórz, Strzelce, Sulęcin 
i Rzepin.

Zwiedzamy to muzeum w towarzy­
stwie dyrektora Ziemowita 
na.

Weszliśmy do sali, gdzie 
kopalisk znajdujemy wiele 
tów świadczących o 
gorzowskiej. Wśród nich zwraca u- 
wagę zupełnie niezwykły dokument, 
dokument zdrady — który hańbi na 
pawsze imię wojewody poznańskiego

Polsce 
Jest to

Schuma-

Z ekranów stolicy
n CIENIE NA TORACH

Scenariusz: Peter Bejach i Herman 
Turowski. Reżyseria Erich Freund. 
Zdjęcia Willi Kuhle. Muzyka — 
Franz R. Friedel. Produkcja „Defa".

Znów film stawiający ważne zagad­
nienie czujności wobec agentów im­
perializmu, niestety znów według 
szablonowej formuły: lekkomyślny 
młodzieniec, który szuka łatwych za­
robków; piękna kobieta szpieg, któ­
ra wciąga młodzieńca do działalno­
ści sabotażowej; uczciwa przyjaciół­
ka, która dowiedziawszy 6ię o prze­
stępczej działalności 6wego ukochane­
go, melduje policji; dramatyczny po­
ścig wśród ruin, strzelanina, śmierć 
pod kołami pociągu. Jest i podwójne 
życie; jedno wobec tej uczciwej ko­
biety, drugie — wobec tej pięknej. 
Jest też trochę sensacji.

Ale nawet jeśli tę szablonową fa­
bułę opracuje się inteligentnie, po­
wstałe film, który potrafi zacieka­
wić i przynieść korzyść. Tak jest nie­
wątpliwie z filmem „Cienie na to­
rach". W ciasnych ramach akcji rea­
lizatorzy potrafili pokazać różnicę 
dzielącą dwa światy, nie przedzielo­
ne żadną granicą: sektor radziecki i 
sektor amerykański Berlina. Tam — 
dansingi i sklepy pełne kosztownych,

niedostępnych dla zwykłych ludzi 
towarów, tu — skromne, lecz dostat­
nie życie. Tam reklamy Kruppa 1 
ośrodki wrogiej dywersji, tu — sta­
bilizacja życia gospodarczego, twór­
cza, pokojowa praca i odbudowa.

Z dużą prawdą i ciepłem pokaza­
na jest trudna praca berlińskich ko­
lejarzy i milicji ludowej. Postacie 
przedstawicieli obu tych zawodow 
plastyczne i żywe. Niestety, schema­
tycznie potraktowano bohaterów ne­
gatywnych. Są to typowe czarne 
charaktery, których sam wygląd jest 
świadectwem zawodu szpiegowskiego. 
Niejasna i niedopowiedziana jest sce 
na kradzieży kabli z magazynu kole­
jowego. Więc jak to: dwóch męż­
czyzn wjeżdża ciężarówką na teren 
kolejowy, jakimś cudem dostaje się 
do magazynu i wynosi bęben kabla, 
niepostrzeżenie i bezkarnie? A gdzie 
straż?

Zdjęcia w tym filmie mało orygi­
nalne. Nocne — zbyt ciemne, są 
chwile, że na ekranie nic nie widać.

Aktorzy o trafnie dobranych ty­
pach grają poprawnie.

Mimo wspomnianych braków film, 
z jego ciągle aktualną problematyką, 
warto obejrzeć i — przemyśleć, (łbie)
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■ fc- Ulotnili się jak karhfora, — odezwał 6ię Antosz.
— A coś ty myślał, że cię będą witać z orkiestrą? Mnie te białe szmaty 

W zupełności wystarczą, — zauważył Trnec.
—, Daruję im orkiestrę i salwy powitalne, — rzekł Antosz.
Dom nie zdradzał ani śladu życia, nikt nie wyjrzał, by sprawdzić, co 

to za samochód stanął przejl wejściem.
— Powinniśmy jechać dalej, — odezwał się Bagar, — musimy porozu­

mieć 6ię ze starostą.
Rejzek patrzył w okna, które kurz i deszcze pokryły grubą warstwą 

brudu . Ramiona mu opadły. Wyglądał jak człowiek, który boi się zo- 
etać sam.

— Po co chodzić, — powiedział, — tu dowiemy się wszystkiego, co 
trzeba.

Wbiegł 
chiwał się 
w drzwi i 
schodzić po schodach w dół. Skądś spoza <’ = ‘ '
zrobiło koło nad ich głowami i poszybowało ku • złocącemu’ się błękitowi 
nieba.

W tej ciszy szum ich skrzydeł zabrzmiał ogłuszająco głośno.
, — Tam do diabła, — zaklął Trnec. Podszedł do samochodu, otworzył 

drzwiczki i podniósł z podłogi swój automat. Ulica leżała przed nimi pu­
sta i niema, połyskując w przedwieczornym słońcu szybami zamkniętych 
okien.

— Jedziemy, — powiedział Antosz. — Coś mi się tu nie podoba. Za 
chwilę będzie ciemno.
• — Ciemność upadła ęi na mózg, — odparł Rejzek.

— Spójrz, gdzie jest słońce.

TŁUM. M.ERHARDT

na schody, szarpnął zamkniętymi drzwiami, przez chwilę wsłu- 
w ciszę, panującą w całym domu, znowu uderzył pięścią 
znowu nasłuchiwał. Wreszcie z zakłopotaniem na twarzy zaczął 

domu uniosło się stadko gołębi,

kierowniczce w pracy, 
w organizowaniu nowych 
bibliotecznych.
dwu bibliotek miejskich »

T. Jut

obok wy- 
dokumen- 

historid ziemi

1.500 gospodarstw w woj. olsztyńskim

(Korespondencja własna »Zycia«)
Olsztyn, 9 lutego.

Twierdzenie, jakoby „kraina tysią­
ca jezior" — Warmia i Mazury — by­
ły przede wszystkim królestwem ryb 
oraz wspaniałym terenem wodno- 
sportowym i turystycznym jest słusz­
ne, lecz nie wyczerpujące. Woj. olsz­
tyńskie —to niezwykle bogata baza 
produkcji roślinnej 1 zwierzęcej. Wie­
dzą o tym osadnicy przybyli tu z naj­
odleglejszych zakątków kraju, wiedzą 
członkowie spółdzielni produkcyjnych 
oraz robotnicy rolni z PGR.

Całkowite zasiedlenie woj. olsztyń­
skiego utrudniały jednak dotychczas 
i w dalszym ciągu utrudniają pozosta­
łości zniszczeń wojennych. Rany za­
dane wojną odczuła najdotkliwiej 
wieś. Dewastacja budynków gospo ■ 
drrczych nie zahamowała jednak ru­
chu przesiedleńczego w latacn ubie­
głych. Na Mazury przybyło tysiące 
osadników. Nie wyczerpano jednak 
możliwości osadniczych całkowicie. 
Znaczne obszary ziemi czekają jesz­
cze na zagospodarowanie, a 1500 go­
spodarstw z zabudowaniami — na o- 
sadników- Wiele zabudowań wymaga 
niedużego tylko remontu. To samo 
dotyczy 
szczególnie w powiatach: 
pasłęckim, braniewskim, ostródzkim 1 
nidzickim.

Chłonność osadnicza woj. olsztyń­
skiego jest w dalszym ciągu jeszcze 
duża. Mole ono przyjąć w br. ponad 
1500 rodzin chłopskich.

Z cyfrą tą wiąże się ściśle sprawa 
przyśpieszenia remontów zabudowań 
gospodarczych. 207 gospodarstw moż­
na zająć w każdej chwili, a 150 wy­
maga niewielkich tylko napraw, moż­
liwych do wykonania we własnym na­
wet ząkresic. Około 1.000 budynków 
gospodarczych domaga się natomiast 
poważniejszych nakładów inwestycyj­
nych.

Rady narodowe i przedsiębiorstwa 
budowlane zmobilizowały już jed­
nak wszystkie środki w celu jak 
najszybszego -oddania do użytku

budynków mieszkalnych oraz go­
spodarczych.

U

budynków mieszkalnych, 
reezelskim,

I

W »krainie 1.000 jezior* 
i wspaniałych łąk

Ziemie woj. olsztyńskiego są uro­
dzajne, nasycone wilgocią i w więk­
szości zmeliorowane. Gromady po­
wiązane są z miastami powiatowymi 
doskonale rozbudowaną siecią dróg 
bitych, a łączność między poszczegól­
nymi miastami, czy też gminami uła­
twiają linie kolejowe i autobusowe. 
Wiele wsi jest zelektryfikowanych, w 
wielu są piękne i przestronne szkoły, 
świetlice, do których często zaglądają 
wozy filmu polskiego.

Atrakęyjność „krainy tysiąca jezior" 
zwiększa bogactwo lasów i obfitość 
łąk, umożliwiających rozbudowę ho­
dowli. Na kierunek hodowlany nasta­
wia się dziś wielu rolników. Jest to 
Zrozumiałe, bowiem dobrze postawio­
na hodowla daje chłopu poważne ko­
rzyści materialne.

Zalety Warmii i Mazur w sensie 
gospodarczym doceniają chłopi-osad- 
nicy przybyli na teren województwa 
w latach ubiegłych.

Choćby taki Kazimiera Jędrzejew­
ski.

Przed kilku laty Jędrzejewski po­
siadał w Żuchowie (powiat llpnow- 
ski woj. pomorskie) kilkuhektarowe 
gospodarstwo. Lecz ziemia w Żucho­
wie jest piaszczysta i trudna do upra­
wy. W najlepszych latach zbiory żyta 
nie przekraczały tu 9 kw. z ha. Go­
spodarowanie w tych warunkach nie 
mogło być opłacalne, wymagało ogrom 
nego wkładu pracy. Kiedy przed ma­
łorolnymi chłopami otworzyły się 
perspektywy osadnicze Jędrzejewski 
nie wahał się ani chwili. Przybył do 
woj. olsztyńskiego i osiedlił się w gro 
madzie Laseczno pow. Susz obejmu­
jąc 10-hektarowe gospodarstwo. Przy­
był właściwie z niczym.

Dziś ma 2 krowy, konia, kilka sztuk 
trzody chlewnej oraz sporo drobiu. 
Jesienią ub. r. zebrał z jednego ha po 
18 kw. żyta i bez najmniejszego trudu 
wykonał plan sprzedaży państwu zbo­
ża. Jędrzejewski odstawił również 30 
m ziemniaków selekcyjnych oraz 
spłacił całkowicie podatek gruntowy.

Kazimierz Jędrzejewski nie jest 
jednak wyjątkiem. Takich jaik on jest 
na Warmii i Mazurach tysiące.

¥
Na bezrolnych, lub małorolnych 

chłopów czeka w województwie 
olsztyńskim 1500 gospodarstw oraz 
urodzajna ziemia. Zagospodarowa­
nie tej ziemi, to wiele tysięcy kwin­
tali dodatkowo wyprodukowanego 
ziarna, to szybsze wykończenie wiel­
kich, przemysłowych budowli socja­
lizmu. (ii).

Wincentego z Ssamotoł. Jest to 
ment układu tzw. „ 
go" z 1329 r. Głosi on m.

— „Niech wleóią
ta* będą to plamo, Se my, 
Szamotuł, rycerz, wojawod: 
zem z bratem naszym Dab 
rzem 1 famuluaem na»ym 
przyrzekamy uroczyide Panu Lu 
margrabiemu brandenburski, 
starostom, a mianowicie Hszosowi | 
degonowi de Wedel, a takie ■ 
ven Ost tegoi pana margrabieie 
1 całej ziemi marchtjsklej, mtarten i 
salom nienaruszony pokój bez 
podstępu aaehowa* 1 atuty* nu 
wszystkimi warowniami. I to tak, te 
by Pan Krdl Polski secbelal nltient 
w jakiej* ezęfcl gnębi* ziemia yaB'( 
grabie**, odmówimy mu wittpu l 
Icla przez nasze gredy Wielkie I 
ków. Gdyby zas rserzony król Paliki 
nyml drogami 1 z Innych warowu 
szedł zbrojnie ziemie pana mir|ri| 
wówczas winnliru pomóc panu 
biemu i jego wasalom, uiycując 
grodów. Takie gdyby król Polski 
jaki* lub krzywdę wyrządził nam, 
centemu I bractwom naszym lub p 
dolom, przez co stallbyimy się ne 
— wówczas przejdziemy ze 
grodami na stronę pana mar*raklip 
nie zawierając zgody, ani ładnego 
du z panem królem polskim — chyba 
wolą pana margrabiego. Na której 
rzeczy świadectwo — dokument 
dzlliimy naszymi pieczęciami. Dziale 
w Gorzowie roku Pańskiego 132S."

Odnajdywać i ukazywać po 
kowym zalewie germańskim 
polskości tych ziem — oto jut 
czelne zadanie tego muzeum j 
nych, które powstaną na Ziem 
Zachodnich. Na marginesie tej 
wy należy powiedzieć,* że w 
prastarego grodu słowiańskiego 
dziś niewielkiej wsi Santoka - ą 
szkańcy znajdują duże ilości wj 
palisk, turoni, ozdób itp. Santok 
leżał do tych warowni, które 
dłużej, bo jeszcze przez 50 lit 
upadku Gorzowa stawiały 
wy opór najazdowi pruakiemu.

Warto zająć tą sprawą a 
gów.

Utworzenie tego pierwszego 
um należy powitać z pełnym 
niem. W ślad za nim należy się 
troszczyć o zorganizowanie 
w innych miastach Ziem 
Przypada im rola niezwykle
— wiązania mieszkańców, 
młodzieży z historią i rozwojem 
ziem.

Współzawodnictwo między bibliotekami 
podnosi czytelnictwo

Współzawodnictwo między poszcze­
gólnymi bibliotekami terenowymi w 
pow. łowickim rozpoczęliśmy 1 paź­
dziernika 1951 r. Wysiłki kierowni­
ków bibliotek poszły przede wszyst­
kim w kierunku zdobycia większej 
liczby czytelników, a więc umasowie- 
nia czytelnictwa oraz w kierunku 
zwiększenia poczytnoścl książek po­
pularno-naukowych.

Niektóre biblioteki osiągnęły niezłe 
rezultaty już w ciągu pierwszych 
trzech miesięcy współzawodnictwa. 
Na pierwsze miejsce wysunęła się 
biblioteka gminy Dąbkowice w Jam­
nie, która łącznie ze swymi punkta­
mi zdobyła w tym czasie 219 no­
wych czytelników. Biblioteka gminy 
Baków w Zdunach stoi z kolei na 
pierwszym miejscu pod względem 
liczby czytelników, których wraz z 
punktami bibliotecznymi posiadała w 
dn. 1 stycznia br. 650, co stanowi 7 
proc.l ogółu ludności. Dobre rezulta­
ty osiągnęły też biblioteki gmin: 
Nieborowa, Kompina, Domaniewice i 
Kiernozia.

Mały procent czytelników posiada­
ją jeszcze gminy: Bielawa, Łyszkowi­
ce, Bolimów i Jeziorko. Na ostatnim 
zaś miejscu stoi gmina Lubianków, 
gdizie członkowie bibliotek stanowią 0,5 
proc, ogółu ludności. Należy jednak do-

dać, że bibliotek* ta m* najgorsi* 
runki lokalowe, że poprzednia 
karka źle pracowała i dopiero w 
niu ub. r. bibliotekę objęta 
kierowniczka. Dlatego właśnie 
dium GRN winno otoczyć tę 
tekę specjalną treską 1 dopomóc 
wej 
cza 
tów

Z
czytelników zdobyła biblioteka 
Głownie (111). Biblioteka w Łw 
pozyskała w tym 6amym Czesie 
94 czytelników. Ogółem z tej 
teki korzystało w dniu 1.I.S2 r. 
osób, co etanowi zaledwie 6.5 
ludności, a Łowicz winien 
przynajmniej 10 proc, czytelników

Kierownicy bibliotek, a takie 
równicy wszystkich punktów bi 
tocznych winni dołożyć wszelkich* 
rań, aby czytelnictwo na swoim 
renie podnieść jak najwyżej, 
cześnie nad sprawą 
czytelnictwa powinny pracować w 
z bibliotekami organizacje

A czy wszyscy członkowie E 
ZSCh, Ligi Kobiet są czytelniku 
bibliotek?

M. Wyczółkowski
Biblioteka powiatowi w Łowi®

— Na co my ci tu jesteśmy potrzebni? — odezwał się Tmec. — Jesteś 
tu przecież na swoich śmieciach, nie? |

— Możecie sobie iść! '
— Chociaż twoja matka jest Niemką, jest jednak twoją matką, no nie?— 

ciągnął Trnec.
— Toteż idźcie sobie, żebyścle się przypadkiem gdzie nie spóźnili. Nie 

trzymam was.
— Obejdziemy dom, — rozstrzygnął spór Bagar. — Weźcie każdy swój 

automat.
Przeszli między srebrnymi świerkami do rogu domu. Mimo woli przy­

garbili się, ale widząc, że Bagar idzie wyprostowany, podnieśli także głowy. 
W tym miejscu przestrzeń między domem i płotem była węższa. Na krze­
wach bzu rosnącego wzdłuż ścieżki ciemniały na tle prześwietlonych słoń­
cem, jasno zielonych liści pączki przyszłych kwiatów. Natknęli się na we­
wnętrzny płotek, oddzielający podwórko od ogrodu, dostępnego dla gości. 
Jego betonowe płyty błyszczały jak po sobotnio? sprzątaniu. Antosz, który 
idąc kołysał się z pięt na palce jakby miał w stopach sprężyny, 
się i powiedział pełen podziwu:

— Patrzcie, nawet garaż tu mają! Ciekawym czy jest w 
maszyna!

— Nie zawracaj głowy maszyną, — szepnął ostro Bagar, — 
my inne kłopoty!

I drwalnia koło garażu była z szarych, betonem spajanych cegieł. Nad 
budynkami wznosił się wysoki, czarny świerk, a na jego wysmukłym 
wierzchołku połyskiwały grona zeszłorocznych szyszek. Wszędzie idealny 
porządek. Martwy spokój świątecznego przedwieczoru mąciły jedynie 
głosy. Trnec szczęknął zamkiem automatu. Bagar obejrzał się 
z wściekłością. Trnec skrzywił się.

•—• Mam cię w nosie, — pomyślał. — Mam was wszystkich 
Chciałbym wiedzieć dlaczego my się wtrącamy w to wszystko, 
sprawa wyłącznie Rejzka i nic nas nie obchodzi. Rejzek obejmuje swoją 
własność i nikt mu jej nie może zabrać. Wobec tego niech bierze co jego 
i da nam wreszcie spokój. Ta cisza mi się czegoś nie podoba. Ta cisza 
jest groźna. Jeszcze tu ktoś do nas wygarnie i będzie. Niepotrzebnie tra­
cimy czas.

Bagar walił pięścią w drzwi, głuche uderzenia rozlegały się w ciszy. Tędy 
było wejście do szynku, gdzie dawniej przesiadywali szoferzy pańskich 
aut i miejscowa biedota, oraz do kuchni i do mieszkania właściciela. Nie­
gościnnie zamknięte okna powlekała warstwa kurzu.
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— Walnij mocno kolbą, — radził Antosz, — 1 wpadnlemy do środka.- 
Nie ma sensu dłużej tu czekać.

— Ktoś tam przecież musi być, — -wstrzymywał ich Rejzek. — W 
najmniej stara Greta, jeśli nie umarła.

— Mam w nosie twoją Gretę, — mruknął Tmec.
— Warto by już było jechać dalej.
— Możecie iść, ja was nie trzymam.
— Dajcie spokój, — przerwał im Bagar i jnowu uderzył pit^ 
drzwi. Z gołębnika nad drwalnią wyszedł gołąb na wąską deseczkę i*w

gruchał poirytowany.
Nagle nad ich głowami szczęknęło 1 skrzypnęło okno. Bagar cofnął i* 

od drzwi i wszyscy spojrzeli w górę. Pomarszczona twarz starej kobifl 
pochyliła się nad nimi. Głowa jej była osadzona na długiej szyi zgrubili*! 
przy nasadzie wolem, kości policzkowe i broda sterczały ostro pod P* 
marszczoną, żółtą skórą, haczykowaty nos wystawał samotnie i bunW 
niczo z tego obrazu zniszczenia, które sprawiła starość i zasłaniał zwM* 
usta. Ale włosy, ulizane, tłuste i spięte na tyle głowy w cienki węzeł, W 
nad podziw ciemne. Głos po męsku głęboki, bramiał szorstko, gardło**

— Czego sobie życzycie? — zawołał* po niemiecku. — Hotel jad •*' 
mknięty. Nie przyjmujemy nikogo.

— Greto! — krzyknął Rejzek. — Nie 2awracijcie głowy i zejdźcie w* 
otworzyć!

Milczała przez chwilę 1 otworzywszy usta z trudem chwytał* oddfó
— Hansi, — wykrztusiła WTeszcie chrapliwie. — Przecież to jest ta*1 

Hansi!
— Otwórzcie nam prędzej! — nalega) Rejzek.
— Jest to nasz Hansi —
— Hergot! — wrzasnął 1 

otworzyć!
Przestraszona odskoczyła
— Jest trochę stuknięta,

1 bunt* 
. „„.„.liał zwM* 
cienki węzeł, bF 

szorstko, gardło**

powtórzyła, przechodząc niepewnie na 
Trnec, — skończcie nareszcie i chodźcie

od okna.
— co? — odezwał *!ę Antosz.-
— Nie jest, — odparł Rejzek. — Założyłbym się, że prsez e«łj 

wojny sama prowadziła hotel.
Słyszeli jak wewnątrz woła do kogoś:
— To nasz Hansi, proszę pani! Nasz Hangi wrócił!
Jęczący kobiecy głos, zduszony nerwowym skurczam, odpowiedzi*!:
— Wariatka! Mówiłam, że dla nikogo nia ma mnie w domu, w®1' 

mieszl


